
W 30~lec'e ~ słowa uznania dla budowniczych i hutników

Z udziałem Edwarda Gierka

100-tysięczny wiec w Nowej Hucie
® Spotkanie w Walcowni Blach Karoseryjnych ® Serdeczne pozdrowienia od delegacji radzieckiej

® I sekretarz KC PZPR zapoznał się z pracami przy odnowie zabytków Krakowa

Nowa Huta — najmłodsza dzielnica starego Krakowa i Kombinat Metalurgiczny im.
XV. Lenina obchodziły 22 bm. wielki dzień: 30. rocznicę swego powstania.

Do Krakowa przybył w piątek I sekretarz KC PZPR EDWARD GIEREK. Uroczysto­
ści rocznicowe, a przede wszystkim wielka manifestacja społeczeństwa pod pomnikiem
Włodzimierza Lenina miały tym szczególniejszy charakter, że odbywały się w roku ju­
bileuszu 35-lecia Polski Ludowej.

Pobyt w Krakowie I sekretarz
KC PZPR rozpoczął od Zamku
na Wawelu, gdzie w towarzyst­
wie zastępcy członka Biura

Politycznego KC, I sekretarza
Komitetu Krakowskiego Partii
— Kazimierza Barcikowskiego,
oprowadzany przez dyrektora
Państwowych Zbiorów Sztuki
na Wawelu — prof. Jerzego
Szabłowskiego zwiedził skarb­
nicę narodowej historii i kultu­
ry. Edward Gierek żywo intere­
sował się pracami konserwator­
skimi, obejrzał unikalne arrasy,
sprowadzone na Wawel przez
króla Zygmunta Augusta i u-

ratowane przed . hitlerowskim
okupantem dzięki bezprzykład­
nej ofiarności wawelskich mu-

zeologów.

Edward Gierek mówi m. in.:
„Zgromadzone tu zbiory są naj­
lepszym świadectwem tego, czym
był i czym jest nasz naród". Do

wawelskiej księgi pamiątkowej I
sekretarz KC wpisał słowa: „W
tym miejscu składam hołd his­
torii mego narodu".

W podziemiach zamkowych
Edward Gierek obejrzał unikal­
ną ekspozycję „Wawel zaginio­
ny”, ukazującą jedne z naj­
wcześniejszych, - odkrywanych
stopniowo przez archeologów i

zabezpieczanych przez konser­
watorów, fragmentów budowli

wawelskiego wzgórza.
Bezpośrednio z Wawelu, Ed­

ward Gierek udał się na pobli­
ską ulicę Kanoniczą, której bu­

dynki poddawane są komplekso­
wym zabiegom rewaloryzacyj­
nym. Przy ulicy tej, jednej z

najpiękniejszych, wczesnorene-

sansowych ulic Europy — znajdą
swe siedziby związki twórcze. I
sekretarz KC PZPR odwiedził
krakowski oddział Związku Li­
teratów Polskich, mieszczący się
w niedawno przekazanym i od­
nowionym renesansowym pała­
cyku. Z /zainteresowaniem obej­
rzał odkryty niedawno na ulicy
Kanoniczej „żelazny skarb Wi-
ślan” — tzw. „płacidła” służące
przed wiekami jako środek wy­
miany i surowiec do wyrobu
narzędzi.

Edward Gierek z uznaniem
mówił o efektach trudu kon­
serwatorów krakowskich zabyt­

ków. Jednym z wielu przykła­
dów powszechności wysiłków
całego kraju w dziele ratowania
starego Krakowa jest odbudo­
wywane przez społeczeństwo
Warszawy Collegium Iuridicum
Uniwersytetu Jagiellońskiego,
mieszczące się naprzeciwko sie­
dziby krakowskich pisarzy.

T sekretarz KC PZPR odwie­
dził także wspaniale odnowiony
w Rynku Głównym budynek —

siedzibę krakowskiego oddziału
Towarzystwa „Polonia". Wśród
wielu słów uznania dla twór­
ców odrestaurowanego obiektu
i dla jego gospodarzy znalazły
się gratulacje dla profesora
krakowskiej ASP Witolda Cho-

micza — autora eksponowanego
w „Domu Polonii” witrażu,
symbolizującego jedność wszyst­
kich Polaków.

Odznaczenia państwowe
dla hutników

i budowniczych
Kombinatu im. Lenina

i Nowej Huty
Sukiennice. Sala Hołdu Prus­

kiego — tradycyjne w Krako­
wie miejsce najważniejszych u-

roczystości. O godzinie 12 przy­
bywa tu T sekretarz KC PZPR
(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)
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Wojewódzkie narady aktywu

Wykorzystać możliwości rolnictwa
(Inf. wł.) W dnia wczorajszym w Nowym Sączu i Tarnowie obradowały wojewódzkie na­

rady aktywu partyjnego PZPR i ZSL. Tematem tych narad było wypracowanie dalszego
programu działania dla rolników i służb pracujących na rzecz wsi, właściwego zagospoda­
rowania ziemi, zwłaszcza użytków zielonych, dalszy wzrost pogłowia trzody chlewnej.

Nowy Sącz
W Nowym Sączu mówiono m. in. o koniecz­

ności pełniejszego zagospodarowania komplek­
sów rolnych położonych w południowo-wschod­
niej części regionu. Dobrze przebiega proces re­
konstrukcji bazy sadowniczej. Szczególną tro­
ską otacza się gospodarstwa specjalistyczne,
zwłaszcza hodowlane. Nie można jednak pozo­
stawić samym sobie gospodarstw gorzej pracu­

jących, odstających od średniej, Służby rolne
winny natomiast prowadzić prace wyjaśniają­
ce, by skłonić rolników do podejmowania spe­
cjalizacji.

, Stado bydła utrzymuje się na b. wysokim po-
riomie. Stwierdzono, że cały wysiłek skoncentro­
wać należy na właściwej uprawie użytków zie­
lonych. Tegoroczne zbiory pierwszego pokosu
były niższe. Od dobrych zbiorów zależy w dużej
mierze dalszy pożądany wzrost produkcji mię­
ła 1 mleka. Naradzie przewodniczył 1 sekretarz
KW PZPR — Henryk Kostecki. Uczestniczyli
także prezes WK ZSL — Zbigniew Barylak i

wojewoda nowosądecki — Lech Bafia.
(k-b)

Tarnów
Sytuacja w rolnictwie tarnowskim nie jest

najlepsza. Niekorzystne warunki atmosferyczne
spowodowały niedobór pasz i zmniejszenie ho­
dowli. W wyniku ostrej zimy zaorano na wio­
snę 1100 ha zbóż ozimych, przerzedzone zostały
zasiewy żyta.

Najważniejszą sprawą jest zapewnienie odpo­
wiednich, warunkujących dalszy rozwój hodowli,
ilości pasz. Rezerwy są jeszcze znaczne m. in.
przez lepsze nawożenie mineralne, zwiększenie
areału łąk i pastwisk intensywnie użytkowa­
nych, uprawy poplonowe.

Wiele uwagi poświęcono tegorocznym żniwom,
rozwojowi hodowli, gospodarce wodnej, zaopa­
trzeniu wsi w niezbędne materiały.

Przyjęto szczegółowy program zapewniający
realizację wykonania zadań w tarnowskim rol­
nictwie.

W naradzie uczestniczyli członkowie Egzeku­
tywy KW PZPR z I sekretarzem KW Stanisła­
wem Gębalą, członkowie Prezydium WK ZSL
z przewodniczącym Tadeuszem Majem oraz wo­
jewoda tarnowski Jan Sokołowski. (ge)

Porządek obrad XXXIV sesji

Zgromadzenia Ogólnego NZ
NOWY JORK (PAP). Sekretariat ONZ ogłosił projekt porząd­

ku obrad zbliżającej się XXXIV sesji Zgromadzeni* Ogólnego
Organizacji Narodów Zjednoczonych. Obejmuje on 121 pozycji,
wśród których na szczególną uwagę zasługują: sprawa ograni­
czenia wyścigu zbrojeń 1 utrwaleni* bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, likwidacja rasistowskich reżimów i pozostałości kolo­
nializmu oraz rozwój międzynarodowej współpracy gspodarczej.

Sesja rozpoeznie się 1S września w siedzibie ONZ z udziałem
delegaeji 151 państw członkowskich tej organizacji.

„Plan" Vance’a w sprawie Nikaragui
BUENOS AIRES, WASZYNGTON, HAWANA (PAP). Sekre­

tarz stanu USA, Cyrus Vance przemawiając na temat sytuacji
w Nikaragui na forum Organizacji Państw Amerykańskich
(OPA) w Waszyngtonie opowiedział się za zastąpieniem obecne­
go rządu przez tymczasowy rząd pojednania narodowego i wy­
stąpił z inicjatywą powołania międzynarodowych sił pokojo­
wych, które by dopomogły położeniu kresu rozlewowi krwi.
Vance utrzymywał, że w Nikaragui nie toczy się powstanie na­
rodowe, lecz walka z „rebeliantami” i wystąpił z oskarżenia­
mi, że niektóre kraje latynoskie mieszają się w sprawy wewnę­
trzne Nikaragui.

Wypowiedź Vance'» jest komentowana jako odejście USA od
popierania dyktatury Somozy, a także jako próba zastąpieni*
jej innym, wygodnym dla Waszyngtonu reżimem.

„Plan” Vance’a odrzucili jednoznacznie przedstawiciele San-
dinistów.

Stolica Nikaragui i inne miasta są nadal w ogniu krwawych
walk.

WASZYNGTON (PAP), Stany Zjednoczone noszą się z zamia­
rem wysłania wojsk do Nikaragui, „jeśli sytuacja będzie tego
wymagała” — oświadczył w piątek w Waszyngtonie rzecznik

Białego Domu Jody Powell.

Dziś i jutro w Nowym Sączu
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k. Wielkie widowisko nad Dunajcem

^„Zalipiańskie kwiaty“
k Występy artystyczne, pokazy, kiermasze,

atrakcje sportowe

Mo Gazety PoMtowei I jej Czyt
' I znów — po raz czwarty, spotykamy się w Nowym Sączu i Tarnowie
na czerwcowych, barwnych imprezach. Tegoroczne „Święto" odbywa się
w roku 35-lecia naszej ludowej Ojczyzny.

Organizatorzy — specjalne Komitety, którym przewodniczą kierownicy Wydziałów
Pracy Ideowo-Wychuwawczej wojewódzkich instancji partyjnych: w Nowym Sączu
MARIAN WASILEWSKI, w Tarnowie JÓZEF TRĘDOWICZ, postarali się o taki do­
bór imprez, które obok rozrywki, zabawy, niosą z sobą treści głębsze, odwołują się
do patriotyzmu, umiłowania tradycji swojego regionu, miasta, budzą dumę z do­
tychczasowych osiągnięć młodych przecież jeszcze województw,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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traktowania
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wra-

ro-

i rozrzutności

W PÓŁ SŁOWA

W codziennej praktyce spo­
łecznej o młodzieży mówi się
to dwu kontekstach. Jeden —

to ten, który łączy się z sy- _

tuacją zagrożenia — z sytu-'
acją skrajną. Formułka o

chuligaństwie wyjaśnia te
odniesienia najkrócej. A więc
bicie w dzwoneczki trwogi, i
namawianie do bicia w słyn­
ne cztery litery... Te cztery
litery są zresztą właściwym
hasłem kolejnych akcji w tej
sprawie. I do tego sprowadza
się cała filozofia gdy zabiorą
się do niej ludzie prymityw­
ni. Najbiedniejsi w tym
wszystkim są rzecz jasna ci

wszyscy, którzy mają do czy­
nienia ze skutkami tych ak­
cji. Ci, którzy z tą trudną
młodzieżą, muszą pracować i

ją wychowywać. W końcu
separować, jeśli trzeba, od
innych. Tym ludziom winniś­
my największy szacunek.
Lecz nie oni przecież odpo­
wiadają za taki a nie inny
stan obyczajów i umysłów.

Drugi kontekst, w którym
potrzebna jest młodzież

'

jest
skrajnie przeciwny. Jeśli

pewnego dnia trzeba, to na­
gle okazuje się w prasie i na

zebraniach, te młodzież to

my mamy dorodną i ochoczą
do wszelakich akcji społecz­
nych. Zazwyczaj w tym
miejscu pisze się o jej posta­
wie, również jednym sło­
wem, „zaangażowana". Po­
tem lecą te kilometry zagra­
bionych ścieżek, popchnię­
tych taczek i skrupulatnie

wyliczone kilogramy zmie­
cionych śmieci. Już ta sta­
tystyka jest żenująca, nie
móioiąc o organizacji co po­
niektórych czynów. Ile z te­
go czasem pożytku — sama

młodzież najlepiej wie —

spytajcie!
Jeśli jest tak jak piszę —

jak mówią młodzi — to ko­
mu to przywołyioanie na

jakąś tam okoliczność aka­

demijną jest potrzebne. No
właśnie. Myślę, że w tych
sytuacjach młodzież potrzeb­
na jest komuś, kto chce za

wszelką cenę udowodnić, że
jest dojrzały życiowo jak
zwykło się mawiać. Udowad­
niać w ten sposób swoja, doj­
rzałość, gdy się jest w pode-

szłym wieku! Cóż to za wspa­
niały paradoks
sów.

Ten sposób
młodzieży ma

że młodych ludzi, w szybkim
tempie, przemienia w zgorz­
kniałych, staruszków.

Te dwie skrajności nie są
aż tak od siebie odległe jak­
by się mogło wydawać na

pierwszy rzut oka. A prze-

cięż w końcu sedno sprawy
tkwi w tym, by młodzież
traktować jako dobro natu­
ralne, jako bogactwo, które

umiejętnie trzeba wydoby­
wać. Obiektywny, spokojny
osąd narzuca jednoznacznie
opinie, że nie jesteśmy dot­
knięci, jak inne społeczności
— żadną z wielkich współ­
czesnych plag obyczajowych
przenoszonych przez
dych.

Prawda jest i taka, że
żliwość, wykształcenie,
zum — co najważniejsze —

naszej młodzieży zasługują
na poważne traktowanie.
Inaczej nie nauczymy jej sza­
cunku dla siebie. Po prostu
nie ma innego sposobu.

Piszę ten felieton po to, aby
napisać te dwa ostatnie zda­
nia. Jako reporter telewizyj­
ny często oglądam kadry na

których bezimienni chłopcy
budowali nasza, najmłodszą
dzielnicę Krakowa — Nową
Hutę, nie ukrywam, jestem
Wówczas speszony.

I zawsze myślę — oni już
przeszli do historii, kiedyż
młodzi, współcześni, zaczną
do niej się zbliżać...

(Inf. wł.) To już XIII Krynicki
Festiwal Arii i Pieśni im. Jana

Kiepury — pyszna wprost uczta
dla licznej o tej porze rzeszy
kuracjuszy i wczasowiczów, a

wielbicieli światowej sławy te­
nora — Janka z Sosnowca. Or­
ganizatorzy mają już za sobą
konkurs wokalny dla studentów
i absolwentów PWSM. koncert

Krynica
rozbrzmiewa

ariami i pieśniami
amatorów, przesłuchanie nagrań
Jana. Kiepury, wreszcie koncert
muzyki rozrywkowej. W dniu
dzisiejszym kolejny koncert, za­
tytułowany: „W kręgu walca” —

powtórka 24 bra. — tym razem

w Nowym Targu (sala Miejskie­
go Ośrodka Kultury). Finał w

najbliższą niedzielę w pijalni:
piękny koncert arii operowych z

orkiestrą Filharmonii Krakow­
skiej i solistami Barbarą Nie-
rr.an i Andrzejem Hiolskim na

czele.

(k-b)

Historia miasta i Polski od 1914 r. Odnowa

zabytków Krakowa

Co znajdzie się w gałce

Wieży Hejnałowej?
(Inf. wł.) W najbliższych

dniach na Wieżę Hejnałową ko­
ścioła Mariackiego powrócą jej
charakterystyczne elementy o-

zdobne — kula i korona. Prze­
szły one konserwację w praco­
wni brązowniczej warszawskie­
go oddziału PKZ, a następnie w

Pracowni Konserwacji Dzieł
Sztuki PKZ w Krakowie zosta­
ły pokryte złotęm. Jednocześnie
w Muzeum Historycznym w

Krakowie przeprowadzono sta­
ranne badania i konserwację
starych dokumentów wydoby­
tych z gałki, które z powrotem
zostaną do niej włożone. Przy­
będzie również sporo dokumen­
tów współczesnych, które już
przygotowano. W specjalnym
pojemniku z blachy ołowianej
znajdą się: akt opisujący w

skrócie historię miasta i Polski
od 1914 r., po dzień dzisiejszy
oraz opisujący proces odnowy

zabytków Krakowa; dokumen­
ty dotyczące Społecznego Ko­
mitetu Odnowy Zabytków Kra­
kowa — decyzja o powołaniu
Komitetu, lista członków, wa­
welski apel do narodu o przyj­
ściu z pomocą Krakowowi; Me­
dale: XXX-lecia PRL, Społecz­
nego Komitetu, UJ, 150-lecia
ASP oraz srebrna 200-złotówka;
zdjęcia z remontu wieży i spra­
wozdanie konserwatorskie z

przeprowadzonych prac, z na­
zwiskami ludzi, którzy przy re­
moncie pracowali. Wreszcie —

mapa administracyjna Polski i

aktualny plan Krakowa. Praw­
dopodobnie w kuli znajdą się
także numery krakowskich ga­
zet z informacjami na temat re­
montu wieży. Nasi potomkowie t

przy kolejnym otwarciu gałki i
znajdą więc sporo dzisiejszych I
dokumentów.

(eba) i

Powitanie
as tronomieznego

lata
GENEWA (PAP). Prawie cała

Europa (z wyjątkiem W. Bryta­
nii i obszarów centralnych) po­
witała przypadający dzisiaj po­
czątek astronomicznego lata sło­
neczną pogodą oraz błękitnym
niebem. Hiszpania przeżywa od
czwartku falę upałów — słupek
rtęci podniósł się do 37 st. C.
We Francji po dłuższym okresie

opadów i stosunkowo niskiej
temperatury powróciło ciepło i
słońce. W Belgii 1 Luksemburgu
już wcześnie rano notuje się
temperatury ok. 25 st. C. Jedy­
nie w Austrii i we Włoszech,
burze z wyładowaniami atmo­
sferycznymi i opadami deszczu
przyniosły turystom nieco och­
łody. Brytyjczycy po krótkiej
fali upałów mają znów „normal­
ną” pogodę: po niebie snują się
ciemne deszczowe chmury a

mgły utrudniają żeglugę morską
i komunikację lotniczą.

We wszystkich krajach euro­
pejskich rozpoczął się szczyt
wyjazdów urlopowych. Lotniska

międzynarodowe spodziewają się
w tym roku wzrostu frekwencji
o 17 proc.
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Wystąpienie Edwarda Gierka
Delegacja węgierska

w Tarnowie

Przebywająca w naszym
kraju na zaproszenie OK
FJN delegacja węgierska —

sekretarz Budapeszteńskiego
Komitetu Frontu — Bertalon
Toroei oraz przedstawiciel
Krajowej Rady Frontu —

Imre Toltesi — odwiedzili
Tarnów gdzie interesowali

się działalnością ideowo-wy-
ehowawczą FJN, zapoznali
się także z pracą miejsco­
wych placówek i instytucji
kulturalnych. Goście spotka­
li się z członkami Prezydium
WK FJN, z Zarządem Tar­
nowskiego Towarzystwa
Przyjaciół Węgier. Zostali

przyjęci przez przewodniczą­
cego WK FJN w Tarnowie
Stanisława Opałkę. Odwie­
dzili też Ciężkowice i Nowy
Wiśnicz. (ge)

Nauka zabytkom
Udział fotogrametrii i geo­

dezji w odnowie zabytków
były tematem VI Międzyna­
rodowego Sympozjum ICAP
—- Międzynarodowego Komi­
tetu Fotogrametrii Architek­
tonicznej, które zakończyło
jię wczoraj w Krakowie,
Przez 3 dni naukowcy pol­
scy, a także m. in. z Austrii,
Grecji, Francji, NRD, Szwaj­
carii, Szwecji, Włoch i ZSRR
obradowali nad możliwościa­
mi zastosowania najnow­
szych technik i metod foto­
grametrycznych w procesie
odnowy zabytków, komplek­
sowej inwentaryzacji obiek­
tów, zapoznali się także z

pracami prowadzonymi w

tym zakresie w innych kra-

jaeh. (e)

S2

*

O ochronie

środowiska

Perspektywy wykorzysta­
nia wód górńćj Wisły, do­
świadczenia i wnioski z dzia­
łalności Prokuratury na

rzecz ochrony środowiska

naturalnego, problemy 0-

ehrony środowiska w dziel­
nicach mieszkaniowych,
współczesna cywilizacja a

zdrowie — oto niektóre te­
maty referatów jakie przed­
stawione będą dzisiaj w Kra­
kowi* w czasie II Sympo­
zjum poświęconego proble­
mom ochrony środowiska na­
turalnego. Sympozjum orga­
nizowane przez Krakowski
Komitet Stronnictwa Demo­
kratycznego i zarząd koła
SD Akademii Górniczo-Hut­
niczej, ma na celu zapozna­
nie działaczy stronnictwa z

tą ważną społecznie proble­
matyką. (ts)

8ŻANOWNT TOWARZYSZE!
MIESZKAŃCY KRAKOWA!
BUDOWNICZOWIE I PRA­

COWNICY HUTY IMIENIA LE­
NINA!

Zgromadziła nas rocznica bli­
ska sercu każdego, kto uczestni­
czył w wielkim dziele podnosze­
nia kraju ojczystego z ruin wo­
jennych i budowy jego współ­
czesnej siły, sprawa bliska sercu

każdego Polaka.

30 lat temu — w czerwcu 1949
r. — na polach wsi Mogiła poja­
wiła się tabliczka z napisem:
„Tu będzie Nowa Huta”. Roz­
poczęła się budowa Kombinatu i
miasta. Otwarta została nowa

karta w dziejach Polski — roz­
poczynało się uprzemysłowienie
kraju, którego program określił

Kongres Zjednoczeniowy PPR i
PPS. '

Już w pięć lat później, 21 lipca
1954 roku, w przeddzień dzie­
siątej rocznicy Manifestu Lipco­
wego został rozpalony i oddany
do użytku pierwszy wielki piee
Huty.

Wielu z Was pamięta tę chwi­
lę. Pamiętam ją również i ja.
Byłem wśród Wąs i wraz z Wa­
mi czekałem na pierwszy spust
stali. Gdy do kadzi popłynęła
struga surówki, ogarnęło nas u-

czucie głębokiego wzruszenia 1

zwykłej ludzkiej radości.

Tak się zaczęła służba Nowej
Huty dla socjalistycznej Polski.

Przy jej projektowaniu zakłada­
no produkcję półtora miliona
ton stali rocznie, a więc tyle, ile

wytwarzało przed wojną całe

polskie hutnictwo. Dziś Nowa
Huta daje blisko 7 min ton stali.

Pozwólcie, że przypomnę
prawdę, która wówczas, gdy ro­
sła Wasza Huta, muslała sie do
świadomości społecznej dopiero
przebijać: silne hutnictwo jest
podstawą rozwoju gospodarczego
kraju i zaspokajania potrzeb
społeczeństwa. Bez stali nie ma

przemysłu, nie ma mieszkań i
szkół, środków transportu i u-

rządeeń gospodarstwa domowe­
go, nie ma traktorów 1 maszyn
rolniczych. Prawda ta Jest dziś

oczywista. Dlatego budujemy
Hutę „Katowice”, dlatego mo­
dernizujemy stare hutnictwo.

Nowa Huta miała dać stal na

odbudowę miast, na silny prze­
mysł, na obronę kraju. Miała
być filarem uprzemysłowienia
Polski. I stała się nim!

Hut* „Katowice” mą dać stal
dla rozwijającego się na niespo­
tykaną dotąd skalę przemysłu
mieszkaniowego, ha maszyny i

urządzenia rolnicze, na motory­
zację. I już daje tę stal. Ma stać
się filarem nowoczesności kraju,
dalszego postępu i dobrobytu. I

staje się nim!

lat wznoszenia Nowej Hu-
Jeszcze nie zabliźniły
wojny i okupacji, a

naród znalazł w sobie

niezbędne

sią
już
od-
do

DRODZY TOWARZYSZE!

Ze wzruszeniem wracamy my­
ślą do tamtych trudnych i wiel­
kich

ty.
rany
nisz

wagę i energię
podjęcia najbardziej podstawo­
wych problemów rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego.

Od socjalistycznego uprzemy­
słowienia zależało w gruncie
rzeczy wszystko — siła kraju i
warunki bytu narodu, prze­
kształcenie struktury społecznej
i awans mas ludowych, bezpie­
czeństwo Polski i jej pozycja
międzynarodowa.

Całe nasze społeczeństwo —

klasa robotnicza, chłopi i inteli­
gencja — wszystkie generacje
niezawodnie wyczuły historycz­
ny sens tego dzieła i udzieliły
mu gorącego poparcia. A prze­
cież działo się to w warunkach,
kiedy świeże jeszcze były ślady
głębokich podziałów politycz­
nych i ideowych. Dopiero co za­
kończył się okres stanowienia

władzy ludowej i klasowej kon­
frontacji o kształt ustroju.

Program industrializacji wy­
chodził na spotkanie przekazy­
wanym z pokolenia na pokole­

nie aspiracjom najszerszych
mas, powszechnemu pragnieniu
wyrwania się z zacofania i sła­
bości.

Do ludzi pracy żywo przema­
wiały perspektywy rozwoju no­
woczesnego przemysłu i likwi­
dacji bezrobocia. Przed kla­
są robotniczą i inteligen­
cją polską nareszcie rysowa­
ła się realna możliwość ambit­
nych przedsięwzięć na miarę
XX wieku i twórczej pracy dla

swojego kraju i swojego naro­
du. Dla przeludnionej wsi pow­
stawała szansa wielkiego awan­
su społecznego. Przed całą mło­
dą generacją otwierały się pod­
woje szkół i bramy fabryk. Dla­
tego właśnie wówczas, w latach
sześciolatki jedność naszego na­
rodu po raz pierwszy w takiej
skali manifestowała się w pa­
triotyzmie pracy. Wasza Huta
stała się symbolem tej jedności
zarówno dlatego, że była pierw­
sza wielką budowlą socjalizmu
w Polsce, jak też dlatego, że by­
ła ona głównie dziełem mło­
dzieży.

W ostatnich latach wielokroć

wracaliśmy do doświadczeń
Związku Młodzieży Polskiej 1

podkreślaliśmy znaczenie jego
dorobku. Huta im. Lenina sta­
nowi najpiękniejszy materialny
pomnik wartości ideowych, pa­
triotyzmu, ofiarności i woli dzia­
łania, jaki po sobie pozostawiła
ta organizacja, która swe imię
przekazała całemu pokoleniu.

Huta budowana przez ludzi
budowała także ludzi. W czerw­
cu 1949 roku przyjechało tu

pierwszych ośmiuset junaków
Służby Polsce. Za nimi poszły
tysiące młodych ludzi, synów
chłopskich i robotniczych — go­
towych na trudy i wyrzeczenia,
ogarniętych zapałem i roman­
tyzmem wielkiej budowy. Je­
chali z całej Polski, .porwani
wizją silnej, uprzemysłowionej,
liczącej się w świecie, ojczyzny.
Jechali służyć Polsce, która by­
ła ich nadzieją i pokoleniową
szansą.

Pracowali w niezwykle trud­
nych warunkach, ale nie żało­
wali wysiłku, bo wiedzieli, że

budują coś wielkiego, coś dla
siebie, hale fabryczne, w któ­
rych znajdą pracę, domy, w

których zamieszkają: szkoły, w

których uczyć się będą ich dzie­
ci. Tu, na budowie Nowej Huty,
podobnie jak w całej Polsce, do­
konywał się proces wielkiego
awansu.. Rosły szeregi wielko­
przemysłowej klasy robotniczej
i młodej ludowej inteligencji.
Wielką rolę w budowie Nowej
Huty, w kształceniu i wychowa­
niu jej załogi odegrali hutnicy
— robotnicy, technicy 1 inżynie­
rowie z tradycyjnych ośrodków
polskiej metalurgii, ze Śląska
i Zagłębia.

Wszystkim Wam, Drodzy To­
warzysze — budowniczym i hut­
nikom, każdemu, kto przysłużył
się do budowy Nowej Huty
pragnę z głębi serca podzięko­
wać. Polska jest dumna
zultatów Waszego trudu.

To klasa robotnicza pod
wodem partii otworzyła
drogę rozwoju dla całego
du. W sojuszu z chłopami i in­
teligencją dźwignęła Polskę. Jej
pracą, jej ideały są podstawą
naszych osiągnięć. Na nich opie­
ramy naszą przyszłość.

TOWARZYSZE!

Nigdy nie zapomnimy wielkiej
pomocy, jaką w dziele uprze­
mysłowienia Polski okazał nam

Związek Radziecki. Nie byłą to

sprawa łatwa dla kraju w rów­
nym stopniu jak Polska zni­
szczonego przez wojnę, który
stał wówczas przed konieczno­
ścią odbudowy i rozwoju wła­
snej gospodarki. A jednak mi­
mo to Kraj Rad pospieszył nam

z pomocą. Wyraziła się ona w

zaprojektowaniu setek zalęładów
przemysłowych oraz w dosta­
wach podstawowych urządzeń i

maszyn.
Serdecznie wspominamy ra­

dzieckich specjalistów, którzy
projektowali Nowę Hutę i wraz

z polskimi inżynierami praco­
wali przy jej budowie. Pozwól­
cie, że w Waszym imieniu, w

imieniu . wszystkich Polaków

s re-

prze-
nową
naro-

przekażę im słowa głębokiej
wdzięczności.

21 stycznia 1954
Kombinat, Drodzy
Hutnicy otrzymał
mierzą Lenina. Postać i dzieło
Lenina są szczególnie bliskie
nam, Polakom. Żył i działał na

naszej ziemi, tu w Krakowie i
w Poroninie. Zwycięstwo Rewo­
lucji Październikowej, której
przewodził, otworzyło Polsce

drogę do niepodległości. To Le­
nin podpisał dekret o anulowa­
niu traktatów rozbiorowych. To
on był niestrudzonym rzeczni­
kiem przyjaznej współpracy mię­
dzy narodami Związku Radziec­
kiego 1 narodem polskim.

Sami wiecie najlepiej, ile

zawdzięczamy sojuszowi i przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim
— i w czasach najcięższych dla

polskiego narodu,, gdy zawisła
nad nim groźba biologicznej za­
głady i w czasach odbudowy i w

latach współczesnych. Z wdzię­
cznością pamiętamy o wyzwo­
leńczym manewrze Armii Ra­
dzieckiej, dzięki któremu ocalo­
ny został Kraków i jego bezcen­
ne zabytki.

Sojusz I współpraca Polski i

ZSRR, przyjaźń narodu polskie­
go i radzieckiego, jedność ideo­
wa PZPR i KPZR miały i mają
fundamentalne znaczenie. Są to
wielkie wartości dla obydwu
narodów, będziemy ich zawsze

strzec i wszechstronnie je roz­
wijać.

SZANOWNI TOWARZYSZE I
OBYWATELE!

DROGA MŁODZIEŻY!
Jest wielkim szczęściem, że od

trzydziestu czterech lat żaden
Polak nie zginał na wojnie.
Przez poprzednie 200 lat ani je­
dnego z polskich pokoleń nie o-

minęła wojna. I niejeden raz

naród musiał rozpoczynać wszys­
tko od usuwania zgliszcz i ruin.

Po raz. pierwszy od stuleci to,
co uważane Już było za nieu­
chronność polskiego losu, zao­
szczędzone zostało Waszemu po­
koleniu. Jesteście, młodzi towa­
rzysze I przyjaciele, pokoleniem
pokoju, które ma szansę, jakiej
nie miały poprzednie generacje
Polaków. Możecie myśleć nie

jak przeżyć, a Jak żyć, jak pra­
cą rąk i umysłów kształtować

teraźniejszość i przyszłość swoją
i ojczyzny.

Jest to zasługa socjalizmu. To

dzięki Jego siłom i jego ideałom
naród polski nie tylko odzyskał
wolność, ale także mógł w peł­
ni korzystać z owoców zwycię­
stwa. Odmienił swój los. Roz­
wiązał pomyślnie podstawowe
problemy swego bytu, powrócił-
nad Odrę, Nysę i Bałtyk, stwo­
rzył niepodważalne, rękojmie

roku Wasz

Towarzysze
imię Wlodzi-

za-

su-

za-

po-

się do Was, młodzi
dorobek

młodość,
życie to
To czas

bezpieczeństwa ojczyzny,
pewnił jej niepodległość i
werenność. Osiągnęliśmy i

gwarantowaliśmy to, o co

przednie generacje tak długo
walczyły. Spełniliśmy ich naj­
gorętsze patriotyczne marzenia
i dążenia.

Zwracam

Polacy! Pomnażajcie
Waszych ojców. Wasza
wasz start w dojrzałe
czas nowych zadań.

Huty „Katowice”, Lubelskiego
Zagłębia Węglowego, zagospoda­
rowania Wisły, czas realizacji
wielkich narodowych progra­
mów rozwoju.

TOWARZYSZE I OBYWATE­
LE!

Socjalistyczna Polska, zajmu­
jąc godne najlepszych swyeli
tradycji miejsce wśród innych
państw Europy i świata, ucze­
stniczyć aktywnie w budowie

międzynarodowego bezpieczeń­
stwa i pokoju. Czyni to w bli­
skim sojuszniczym współdziała­
niu ze Związkiem Radzieckim,
który odgrywa wiodącą rolę w

tej nadrzędnej dla wszystkich
narodów sprawie. Zmierzamy
do tego celu wespół z innymi
państwami socjalistycznymi jako
niezłomne ogniwo ich wspólno­
ty, wywierającej dominujący
wpływ na bieg spraw współcze­
snego świata. Podejmujemy dia­
log ze wszystkimi krajami i ze

wszystkimi siłami, które opo­
wiadają się za pokojem. Wysu­
wamy inicjatywy, które — jak
niedawno uchwalona przez ONZ

deklaracja o wychowaniu spo­
łeczeństw. w duchu pokoju spo­
tykają się z aprobatą
kim poparciem.

Z głębokim uznaniem

liśmy podpisanie przez
rza generalnego KC

przewodniczącego Prezydium
Rady Najwyższej ZSRR, Leoni­
da Breżniewa i prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, Jimmy Car­
ter* drugiego porozumienia o

ograniczeniu ofensywnych broni

strategicznych. Gratulujemy te­
go doniosłego osiągnięcia. Jest
to wydarzenie o wielkiej wadze,
stwarzające nowe szanse zaha­
mowania groźnego wyścigu zbro­
jeń, otwarcia drogi ku rozbro­
jeniu. Wespół ze światową
opinią publiczną oczekujemy ry­
chłej ratyfikacji porozumienia,
podjęcia negocjacji nad kolej­
nym trzecim układem, intensy­
fikacji wszystkich rokowań nad

redukcją zbrojeń, nad odpręże­
niem militarnym i budową środ­
ków wzajemnego zaufania. W

spotkaniu wiedeńskim i jego po­
myślnych rezultatach pragnie­
my widzieć dobrą prognozę dla

politycznego klimatu na świecie,
budowy trwałego pokoju,

i szero-

powita-
sekreta-

KPZR,

Radzi jesteśmy, że w wielkiej
sprawie pokoju i współpracy
międzynarodowej tak doniośle
zabrzmiał głos pierwszego pa­
pieża — Polaka, Jana Pawła If
w czasie jego podróży do ro­
dzinnego kraju. Wymowę szcze­
gólną miały słowa wypowiedzia­
ne na największym
cmentarzysku
skiego
cimiu.

Dziś,
bronie

wyższym
nym nakazem dla wszystkich lu­
dzi i narodów, wszystkich sił

jest zapobieżenie nowej wojnie
światowej, zapewnienie trwałe­
go pokoju. Jest to konieczność,
jest to również realna możli­
wość.

SZANOWNI TOWARZYSZE!

W takiej chwili, jak dzisiej­
sza, każdy z nas przemierza
myślą czas miniony, sumuje
sukcesy i dokonania, swoją pra­
cę i udział w tworzeniu ogólno­
narodowego dobra. Jakie reflek­
sje towarzyszą tym obrachun­
kom przeszłości?

Spójrzmy na to, co w trzydzie­
stopięcioleciu Polski Ludowej
zmieniło się wokół nas, na nasze

miasta i wsie, zakłady pracy i

domy, na warunki życia naszych
rodzin i całego społeczeństwa.
Nie sposób zaprzeczyć wielkim
dokonaniom w każdej dziedzinie

gospodarki narodowej i życia
społecznego. Nie sposób bowiem

zaprzeczyć samemu sobie. Te
dokonania są integralną częścią
życiorysów milionów Polek i

Polaków, są bezcennym dzie­
dzictwem, które trzeba pomna­
żać i wzbogacać. Mamy uzasad­
nione powody do ■wspólnej saty­
sfakcji. Zbudowaliśmy wielką
rzecz, Rzeczpospolitą wszystkich
Polaków;

Socjalizm stał się najtrwal­
szym spoiwem jedności naszego
narodu — jedności wszystkich
ludzi pracy, niezależnie od po­
łożenia społecznego, zawodu,
wykształcenia czy stosunku do

religii, jedności wszystkich —

komu prawdziwie leży na sercu

dobro ojczyzny.
Jedności tej musimy zawsze

strzec i stale ją utrwalać. Sta­
nowi ona o powodzeniu naszych
wspólnych wysiłków, o sile pań­
stwa i jego autorytecie w świe-
cie.

DRODZY TOWARZYSZE!

Rzeczy wielkich, celów am­
bitnych i dalekosiężnych nie o-

siąga się łatwo, bez wysiłku. Wy
o tym najwięcej możecie powie­
dzieć. Trzeba do tego wytrwałej
pracy. Trzeba uporu i konsek­
wencji. Trzeba niekiedy wyrze­
czeń. Trzeba odwagi i woli ła­
mania przeciwności. Wciąż prze­
cież w niektórych dziedzinach

ofiar

ludobójstwa —

w święcie
hitlerow-

w Oświę-

straszliwe

zagłady, naj-
gdy istnieją
masowej

politycznym i moral-

odrabiamy jeszcze dawne zaco­
fanie, stale musimy stawiać
czoła wyzwaniu naszych cza­
sów, by umacniać pozycję Pol­
ski w Europie i świecie.

Zawsze podkreślamy, że o o-

siągnięciach narodu decydują lu­
dzie. To Wy decydujecie swoją
pracą, umiejętnościami zawodo­
wymi, swoim zaangażowaniem.
Wspólnie z Wami dzielimy ra­
dość z sukcesów Huty. Są one

też świadectwem dobrej dzia­
łalności Waszej zakładowej or­
ganizacji partyjnej, Waszej mło­
dzieży, związków zawodowych,
samorządu robotniczego.

W naszym socjalistycznym
społeczeństwie praca jest jedy­
nym źródłem postępu, źródłem

pomyślności człowieka, rodziny,
narodu. Niechaj więc każdy, na

każdym stanowisku, przy każ­
dym warsztacie, w mieście i na

wsi zastanowi się, jak najlepiej
wykorzystać powierzone sobie

maszyny, energię, surowce, ma­
teriały, swój czas pracy. Uczyń­
my wszystko, by praca wszę­
dzie w Polsce była nowoczesna,

wydajna, dobrze zorganizowa­
na, by dawała jeszczę większy
pożytek narodowi i ojczyźnie.

SZANOWNI TOWARZYSZE!
MIESZKAŃCY KRAKOWA!

Nowa Huta, która ciągle
rozbudowuje i modernizuje
zostaje młoda, jak wtedy,
dy opiewano ją w piosence,
zostaje nieprzemijająca
ścią starego Krakowa, gdzie na

każdym kamieniu odciśnięty jest
ślad ojczystej historii.

Kraków, który zawsze był
wielkim ośrodkiem polskiej
nauki i kultury, jest dziś rów­
nież ważnym ośrodkiem polskie­
go przemysłu. Zróbmy wspólnie
wszystko by jak najlepiej przy
ofiarnym udziale całego społe­
czeństwa, wcielić w życie
jęty z inicjatywy Biura

tycznego program odnowy
bytków Waszego pięknego
sta, naszej dawnej stolicy.

Mieszkańcy Krakowa 1 ziemi

krakowskiej zapisali w historii
chlubne karty ofiarności i odda­
nia ojczyźnie. Dziś wnoszą god-
ny wkład w rozwój kraju. Je­
stem przekonany, że krakowscy
robotnicy, inżynierowie i tech­
nicy, uczeni i artyści wzbogacać
będą ogólnonarodowy dorobek
o nowe wartości materialne i
duchowe.

Przyjmijcie raz jeszcze słowa'
wdzięczności i. najlepsze życze­
nia od Komitetu Centralnego
naszej partii. Życzę Wam, Dro­
dzy Towarzysze, nowych osiąg­
nięć zawodowych i osobistych.

Życzę Wam, Waszym rodzi­
nom, Waszym bliskim wiele ra­
dości i optymizmu, dobrego
zdrowia 1 wszelkiej pomyślno­
ści.
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Impreza, rozpeezynają-
e» harcerski spływ „Wi­
ślane wici” odbędzie się
dziś pcd Wawelem (obok
Smoka) o godz, 23.

Pod Wawelem

o 20.00

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: SYTUACJA BARY-
CENA: Polska południowa
jest w zasięgu zatoki zwią­
zanej z niżem znad zachod­
nich wybrzeży Morza Czar­
nego. Jutro Polska przecho­
dzą będzie w obszar pod­
wyższonego ciśnienia.

PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Początko­
wo zachmurzenie duże i

miejscami słabe opady desz­
czu lub mżawki. W ciągu
dnie większe przejaśnienia.
Temperatura maksymalna w

dzień od 18 do 22 st., lokal­
nie w rejonach podgórskich
niższa. Minimalna w nocy od

11 do 15 st. Wiatry słabe i u-

miarkowane z kierunków
wschodnich. W Tatrach tem­
peratura od 7 st. w dzień do

3 st. w nocy. Wiatry umiar­
kowane północno-wschodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, na ogół bez opadów.
Temperatura bez większych
zmian.

E

l
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Znaczący ślad historii
TT^fttoel i Huta im. Lent-

yy na. Potęga narodowej
r

'

tradycji i potęga prze­
mysłowej współczesności. Te
dwie potęgi 30 lat temu sta­
nęły naprzeeiw siebie aby z

biegiem lat stać się zespolo­
nym i niepodzielnym symbo­
lem jednego miasta. Tak sa­
mo ze starym Krakowem ze­
spoliła się Nowa Huta.

Podczas wczorajszej wizy­
ty Edward Gierek pokłonił
się tradycji wawelskiej oraz
oddal eześć budowniczym Hu­
ty i wyrosłego przy jej bo­
ku młodego miasta. Uczczę-
na została narodowa prze­
szłość obecna w zabytkach
podwawelskiego grodu (
wielkie dzieło ludzkiego wy­
siłku jakim była pierwsza
wielka inwestycja przemy­
słowa socjalistycznej Peleki.
Kraków, w którego mury
wpisane jest dostojeństwo
wieków, dał młodemu mia­
stu wyrosłemu na mogilskich
polach siłę kulturalnego roz­
woju i naukową myśl. Sam

dzięki Hucie stał się znaczą­
cym to kraju ośrodkiem

przemysłowym. Tutaj spot­
kała się tradycja ze współ­
czesnością, aby się wzajem­
nie dopełnić. Realne fakty
świadczą o wybudowaniu
największego współcześnie
polskiego kombinatu meta­
lurgicznego i o zmianach w

strukturze społecznej Kra­
kowa. Tutaj wykorzystaliś­
my pomoc Związku
kiego w sposób
wznosząc liczące się
towej skali obiekty
eyjne: walcownie blach ka-

roseryjnych, transformatoro­
wych, prądnicowych. Tutaj
szkoliły się kadry dla huty
„Katowice”, stąd do fabryk
samochodów, stoczni, dla bu­
downictwa i rolnictwa płyną
szeroką falą wyroby ze stali.
Kraków dzięki nowohuckim

inwestycjom zyskał walor

wielkiego centrum naukowo-

przemysłowego, ale i Huta
swe istnienie, swój rozwój w

znacznym stopniu zawdzię­
cza temu staremu miastu.

Podziw dla dotychczaso­
wych dokonań i zaduma nad

historią towarzyszą nam nie-

Radzie c-

twórczy,
w świa-

produk-

zmiennie gdy z wawelskiego
wzgórza spoglądamy w stro­
nę ciemniejszego od dymów
nad kombinatem horyzontu.
Łącząc tradycje dawne i no­
we, Huta ma dla całego kra­
ju znaczenie nie tylko sym­
boliczne. Nieprzypadkowo za­
służonym dla niej ludziom
wręczano odznaczenia właś­
nie w sali Galerii Narodo­
wej krakowskich Sukiennie
i nieprzypadkowo przed po­
mnikiem Lenina padły sło­
wa o wzmożeniu wysiłków
Przy odnawianiu zabytków
dawnej polskiej stolicy, któ­
ra sama w tobie jest świa­
dectwem narodowej spuściz­
ny wieków, łączącej ludzi
różnych pokoleń ł zapatry­
wań. Bez tej przeszłości, któ­
rej świadectwem jest Kra­
ków, nie byłaby pełna nasza

dzisiejsza obecności tak jak
niepełna jest ocena tego mia­
sta gdy się na nie spogląda
tylko przez pryzmat zabyt­
ków lub tylko przez pryz­
mat przemysłu.

Obchodzimy 30-lecie naj­
młodszej dzielnicy Krakowa

wielko-

świadomi wszystkich faktów,
które legły u jej narodzin i

konsekwencji będących na­
stępstwem sąsiedztwa hutni­
czego giganta. Jesteśmy du­
mni z jego wkładu w uprze­
mysłowienie . i dalszy rozwój
kraju lecz nie ukrywamy
troski widząc jak patynę
wieków pokrywa
przemysłowy pył. Dlatego
właśnie akcja ratowania za­
bytków starego Krakowa

porusza wszystkich ludzi: za­
równo pracujących' w zaci­
szu bibliotek jak i tych, któ­
rych dosięga żar wielkich
pieców. W naszej świado­
mości utrwalone jest dzie­
dzictwo przeszłości, które na­
dają inny wymiar codzienne­
mu trudowi. Nowa Huta,
która się ciągle rozrasta i u-

nowocześnia pozostaje młoda

jak wtedy, gdy śpiewano o

niej pieśni, „pozostaje nie­
przemijająca młodością sta­
rego Krakowa, gdzie na każ­
dym kamieniu odciśnięty
jest ślad ojczystej historii".

Pozostaje świadectwem na­
rodzin socjalistycznego pań­
stwa, które tworzy kolejny
etap dziejowego rozwoju na­
rodu.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
JERZY PIEKARCZYK
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Depesza
z Polski

WARSZAWA (PAP). Z

kszji święta
Luksemburga, przypadające­
go w dniu 23 hm., przewod­
niczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował
depeszę gratulacyjną do

wielkiego księcia Luksem­
burga Jana.

narodowego

SPORT • SPORT • SPORT • SPOR1

Z prac Prezydium Rządu

Rada Zachodnioeuropejska
zakończyła obrady

PARYŻ (PAP). 22 tal. w

Strasburgu zakończyło się dwu­
dniowe
państw 1 rządów,
państw
stanowiących tzw. Radę

, chodnioeuropejską. Jak
munikowano oficjalnie,
uiicy spotkania na szczycie
Strasburgu powzięli decyzję u-

stalenia wspólnego pułapu im­
portu ropy naftowej przez
wszystkie kraje EWG do roku
1985, na poziomie 470 m.ln ten

ropy rocznie. Jest to wysoko.ść
importu ropy naftowej w kra­
jach Wspólnoty w 1973 r.

posiedzenie szefów
dziewięciu

członkowskich EWG,
Za-

zako-
uczest-

w

13 stadionach?

11 lipca
drużynę

19 dni
na roz-

„Espana-82“ na

Jak zapewne wszyscy kibice

piłkarscy wiedzą niedawno Ko­
mitet Organizacyjny „MUN­
DIAL — 82” opracował kalen­
darz turnieju finałowego w Hi­
szpanii. „ESPANA — 82” roz-

pocznie się 16 czerwca 1982 roku
i trwać będzie 26 dni,
poznamy najlepszą
świata.

W trakcie turnieju
przeznaczonych będzie
grywki, 7 dni będzie wolnych od

spotkań. Wiemy już, że w fina­
le wystąpi rekordowa liczba u-

czestników, bo aż 24 zespoły.
Program turnieju ustalono jed­
nak w ten sposób, że cała im­
preza trwać będzie tylko o je­
den dzień dłużej niż w Argen­
tynie, gdzie startowało 16 dru­
żyn.

Wprawdzie nie podano jeszcze

do wiadomości nazw miast, ą
których rozgrywane będą mecz<

puli finałowej (ma to nastąpił
w drugiej połowie lipca br.)
wiadomo jednak, że do „prze­
targu” stanęło 16 miast hisz­
pańskich. Według nieoficjalnych
danych turniej rozegrany ma

być w 12 miastach na 13 sta­
dionach. Oto proponowany po­
dział na grupy:

Gr. I: Madryt (stadiony Realu
i Atletico), gr. II: Barcelona I

Saragossa, gr. III: Sevilla i Ma­
laga, gr. IV: Bilbao i San Se­
bastian, gr. V: Vigo i Gijon,_gr.
VI: Walencja, Alicante i Elche,
W jakich miastach przyjdzie
grać poszczególnych reprezenta­
cjom dowiemy się 6. I. 1982 ro­
ku po losowaniu 6 grup puli
finałowej.

(ans)

WCZORAJ NA TERMO-
METRZEO GODZ. 14: Szcze­
cin 25, Świnoujście 16, Ko­
szalin 26, Łeba 26, Gdańsk 23,
Olsztyn 24, Suwałki 24, Bia­
łystok 24, Warszawa 21, Po­
znań 23, Wrocław 15, Kłodz­
ko 17, Śnieżka 8, Opole 17,
Racibórz 15, Bielsko 14, Ka­
towice 16, Częstochowa 15,
Kielce 17, Tarnów 17, Nowy
Sącz 16, Zakopane 13, Kas­
prowy Wierch 8, Hala Gą­
sienicowa 9, Muszyna 16, Lu­
blin 21, Rzeszów 17, Przemyśl
16, Lesko 15.

BIOMET INFORMUJE: O-

hniłona sprawność d iałania,
zaostrzone stany reumatycz­
ne i nerwobóle. Widzialność

rano lokalnie ograniczona,
nawierzknie dróg okresowe

śliskie.

Jak informuje rzecznik praso­
wy rządu 22 bm. Prezydium
Rządu zapoznało się z przebie­
giem prac związanych z budową
trasy kolejowej Hrubieszów —

Huta Katowice. Zobowiązano za­
interesowane resorty do nasile­
nia tempa robót, tak aby zgod­
nie z uprzednio przyjętymi usta­
leniami trasa została oddana do

użytku w końcu bieżącego roku.
Powzięto także decyzje mają­

ce na celu przyspieszenie mo­
dernizacji bazy technicznej PKP

jako jednego z ważnych czynni­
ków usprawnienia przewozów
masowych towarów, a zwłaszcza

węgla. Chodzi m. in. o wyposa­
żenie kolejowych służb drogo­
wych w wysoko wydajny sprzęt
do naprawy torów, o dostawę
specjalistycznej aparatury po­
miarowej oraz modernizację sta­
cji rozrządowych, jak również o

unowocześnienie i rozbudowę
zakładów naprawczych taboru

kolejowego.
Na posiedzeniu rozpatrzono

przedsięwzięcia dotyczące u-

sprawnienia pracy jednostek
projektowych w Górnośląskim
Okręgu Przemysłowym, których
działalność wiąże się z budow­
nictwem mieszkaniowym i ogól­
nym.

Biorąc pod uwagę znaczenie

wzrastająęę potrzeby woj. kato­
wickiego na produkty mleczar­
skie, Prezydium Rządu wyraziło
zgodę na rozpoczęcie w tym ro­
ku budowy zakładu mleczar­
skiego w Tychach,

Prezydium Rządu rozpatrzyło
również kolejne problemy wyni­
kające z planu pracy dotyczącego
realizacji uchwał XIV Plenum
KC PZPR poświęconych rozwo­
jowi przemysłu drobnego.

L2.3,4,S,«

Chińska ingerencja
w sprawy Laosu

HANOI (PAP). Organ Ludo-

wo-Rewolueyjnej Partii Laosą,
dziennik „Sieng Pąsason" zarzu­
cił Chinom dokonywanie inge­
rencji w wewnętrzne sprawy
Laotańskiej Republiki Ludowo-
-Demokratycznej. Gazeta pisze,
że Pekin podburza do wywroto­
wej działalności przeciwko
LRLD zdrajców narodu laotań-

skiego osiadłych w Tajlandii,
próbuje sklecić z nich „partie
polityczne” i otwarcie oświad­
cza, że będzie im udzielał po­
mocy w obaleniu nowego ustro­
ju w LRLD. „Sieng Pasason”

twiegdzi, że na terytorium
ChRL 3 tys. laotańskich reakcjo­
nistów oczekuje na przerzut do
Laosu.

Naród LRLD żąda, aby Pekin

natychmiast zaniechał ingerencji
w wewnętrzne sprawy Laosu,
aby powstrzymał się od gróźb
rozpętania wojny przeciwko te­
mu krajowi.

Dziś ijutro w Nowym Sączu |

i Tarnowie
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Organizacja imprez to wielka praca przyjaciół „Gazety”, przedstawicieli zakładów
pracy, instytucji, członków zespołów artystycznych, setek działaczy. Bez nich to
„Święto” nie mogłoby nabrać pełnego blasku, rozmachu. Dziękujemy im serdecznie
za ich trud.

Za kilka godzin spotkamy się ze sobą.
Najpierw z tymi, których praca, społeczne działanie, postawa zasługują na specjalne

wyróżnienie i budzą najwyższy szacunek. Im to „Gazeta” przyznała medale „ZA
MĄDROŚĆ i DOBRĄ ROBOTĘ”,

Spo konia z bohaterami publikacji „GP"
odbędą się dziś w Nowym Sączu, w sali konferencyjnej KW PZPR

o godz. 20, a wcześniej w Tarnowie, w Ratuszu o godz. 15.

A w sobotę wieczór i w niedzielę kalejdoskop imprez
(szczegółowy program zamieszczamy na str 7).

SPOSROD WIELU SZCZEGÓLNIE POLECAMY:

♦ wielkie widowisko plenerowe w Nowym Sączu nad Dunajcem
rr

Zapraszamy, życząc miłej zabawy

„Kraju piękny do cudu1
♦ a z tarnowskich plenerową, sobotnio-niedzielną imprezę w Zalipiu

„Zalipiańskie kwiaty"

„Święto Gazety
na sportowo"

W ramach dorocznego święta
naszej „Gazety” w Tarnowie

odbędzie się kilka imprez spor­
towych. W sobotę o godz. 15 ro­
zegrany zostanie uliczny bieg
sz.tafetowy, trasa prowadzi uli­
cami: Wróblewskiego, Targową,
Kniewskiego, Szeroką, Wałową,
start i meta na Rynku. Duże a-

trakcje zapowiadają się w nie­
dzielę o godz. 12 na boisku Tar-

novii, gdzie odbędzie się mecz,

piłkarski tarnowskich aktorów z

krakowskimi dziennikarzami.

Poprzedzi go o godz. 10 spotka­
nie młodzieżowych reprezentacji
Krakowa i Tarnowa o Puchar
Mytnika.

Kalendarzyk sportowy
® Piłka nożna, klasa woje­

wódzka: Garbarnia — Chemik,
niedziela godz. 17, stadion „Ko­
rony".

• Spadochroniarstwo, XVIII
Mistrzostwa Wojska Polskiego,
niedziela godz. 9 .30 — uroczyste
otwarcie, godz. 10,30 — pierwsze
konkurencje, krakowskie Bło­
nia.

• Koszykówka dziewcząt, e-

liminacje strefowe do VI OSM
sobota godz. 14 .30, niedziela

godz. 8.30, hala „Korony”.
• I Nocny Rajd Turystyczny

„Noc Kupały”, start w sobotę
z parkingu przy hali „Wisły” o

godz. 21, trasa rajdu ok. 100 km.

• Zapasy, styl wolny: repre­
zentacja juniorów woj. m. kra­
kowskiego — reprezentacja stanu

New Jersey (USA), sobota godz.
17 sala Górnika w Wieliczce,
niedziela godz. 11 sala „Prądni-
czanki”, ul. Boboli 5.

9 Zapasy, styl klasyczny,
międzynarodowy turniej z udzia­
łem Rapidu Bukareszt, niedziela

godz. 10 w Bieżanowie.

W kilku wierszach

• Przed turniejem wimble-
dońskim opublikowano listę kla­
syfikacyjną „Grand Prix”.
Wśród mężczyzn prowadzi
Borg — 1257 pkt., przed Connor-
sem — 1167, Gerulaitisem 967,
Tannerem — 962, McEnroe — 937
pkt. Fibak jest 11 — 506 pkt.

9 W meczu piłkarskim, re­
prezentacja Brazylii, rozgromi­
ła Ajax 5:0 (2:0). Bramki So-
crates i Zico po 2, Toninho 1.

• W Mielcu rozpoczął się
międzynarodowy turniej siat­
kówki mężczyzn. Pierwsze me­
cze: Polska II — CSRS II 3:1,
Moskwa — Kuba 3:1.

• Trzeci dzień międzynarodo­
wego turnieju siatkówki kobiet
w Łodzi: CSRS — Rumunia 3:0,
Kuba — Węgry 0:3, Bułgaria —

Polska II 3:0.
9 Wells uzyskał podczas mis­

trzostw Szkocji w biegu
100 m czas 10.00, ale przy
nym wietrze (prędkość
rrt/sek.)

9 Najlepszy tegoroczny
nik na świecie i czwarty w

torii dziesięciolecia uzyskał
Kratschmer (RFN) 8484 pkt.

9 25-letnią Norweżka Waitz

wygrała mini-maraton w No­
wym Jorku uzyskując na 10 km

najlepszy na świecie- czas

31.15.04.
9 I etap 4-etapowego wyści­

gu o „Wielką nagrodę Bełchato­
wa” wygrał Jankiewicz.

9 W Atenach Bułgar
lew ustanowił

kraju w rzucie
67,26 m. ■

9 Austriackie

zrezygnowało z przyznanego mu

prawa organizacji mistrzostw
Europy w łyżwiarstwie figuro­
wymw1981r.

'

9 W 36. Wyścigu Dookoła
Polski reprezentacja Polski po-
jedzie w składzie: Sujka, Kraw­
czyk, Jankiewicz, Walczak,
Szczepkowski, Wojtas,

na

sil-

6,8

wy-
his-

We-
rekord swego

dyskiem —

miasto Graz
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— MOŻE ZECHCECIE zaproponować temat, który
jest Wam osobiście najbliższy, bądź też szczególnie is­
totny dla województwa?

— Wszystko jest ważne, sle najbardziej na sercu le­
ży mi produkcja rolna.

— Podobnie wypowiadał się niedawno I sekretarz
KW, Stanisław Gębala. Ze zrozumiałych powodów,
więżących się z sytuacją rynkową, jest to temat dnia.
Czy rzeczywiście notujecie zauważalne osiągnięcia w

realizacji przyjętego przed czterema laty programu?
— Zacząć trzeba od przypomnienia sytuacji w ro­

ku 1975. Mieliśmy dobre gleby, najwyższe w kraju
temperatury, długi okres wegetacyjny. Ale równocześ­
nie na tych dobrych glebach co czwarty rolnik był
dwuzawodowcem, co piąty przekroczy} 60. rok życia.
Połowa produkcji szła na samozaopatrzenie ludności.

— Rzeczywiście aż 80 tys. ha leży w depresji. Trze­
ba meliorować. Ale miliard złotych, jaki mamy na ten

cel w bieżącej pięciolatce pochłoną głównie obwało­
wania i przepompownie. Najpierw musimy uregulo­
wać 70 km rzek oraz zmodernizować i zbudować 140
km wałów przeciwpowodziowych.

— Są zapewne i takie sprawy, które idą opornie?
— Realizowana krok po kroku koncepcja przeobra­

żenia struktury tarnowskiego rolnictwa jest proce­
sem długim. Pewne rzeczy przynoszą, efekty szybciej,
na inne trzeba pracować latami. Np. przejmowanie
ziemi na pewno potrwa dłużej, niż byśmy chcieli. Ale

innej drogi nie ma. Dość powiedzieć, że w roku ubieg­
łym wiele gospodarstw rolników' dwuzmianowych nie
oddało ani jednej sztuki trzody chlewnej. W takiej sy­
tuacji widać dopiero wyraźnie sens tej uporczywej ro­
boty, jaką podjęliśmy, by uczynić tarnowskie rolnic­
two towarowy m, dającym liczącą się produkcję na

rynek. .

— Ostatnie pytanie: o jakiej dziedzinie rozmawiali­
byśmy, gdyby pominąć kwestię rolnictwa?

— Pewnie o sprawach bytpwych różnych środowisk.
Sporo się nam udało ostatnio zrobić dla przezwycię­
żenia dysproporcji w rozwoju województwa w stosun­
ku do kraju. Np. w ciągu trzech lat zaadaptowaliśmy
70 obiektów dla szkól i przedszkoli. Przybędą w tym
roku trzy szkoły zbiorcze. W ubiegłym wzbogaciliśmy
się o 6 ośrodków zdrowia. Sądzę, że w ciągu czterech,
pięciu lat wyjdziemy z impasu w zakresie szpitalnic­
twa.

Moglibyśmy zresztą rozmawiać nie tylko o tema­
tach, w których .jesteśmy mocni. Mamy rozeznanie
również w sprawach niedostatecznie podjętych, jak
np. usługi czy komunikacja. Ale wybrałem sprawy’
rolne nieprzypadkowo. Jest potrzeba wyjaśniania
strategii państwa w tej kwestii oraz przekładania jej
na język łckalnybh konkretów w terenie. Z kolejki do
sklepu widać słabości rolnictwa, ale przyczyny tych
słabości i podejmowane środki zaradcze umykają z

Rozmowa z wojewodą tarnowskim, JANEM SOKOŁOWSKIM

CO BLISKIE SERCU?
Małe gospodarstwa, niski poziom ich wyposażenia
technicznego — o produkcji towarowej na większą
skalę trudno było marzyć bez gruntownych zmian
strukturalnych. Posiadaliśmy zaledwie jeden procent
gospodarstw specjalistycznych i tyleż użytków rolnych
•w sektorze uspołecznionym. Dopiero w tym kontekście
mogę jednoznacznie odpowiedzieć na pytanie, czy
sprawdza się koncepcja sprzed czterech lat.

— I jaka to będzie odpowiedź?
— Zamiast długiego wywodu przytoczę kilka fak­

tów: rozdrobnionych gospodarstw mieliśmy 108 tysię­
cy, dziś jest ich mniej o 11 tysięcy. Wzros*a więc śred­
nia powierzchnia gospodarstwa. Specjalizację podjęło
2100 rolników. Pięć razy więcej mamy spółdzielni pro­
dukcyjnych. Co roku budujemy 250 budynków inwen­
tarskich, wzrosły plony i skup żywca. Staliśmy się
samowystarczalni w produkcji tzw. warzyw przyspie­
szonych. Pięciokrotnie wzrósł skup brojlerów. W ostat­
nim roku dokonaliśmy renowacji 50 ha stawów ryb­
nych. Zmienia się struktura zasiewów: kukurydza,
jęczmień, trwałe użytki zielone — co roku przyby­
wają dodatkowe hektary pod te uprawy.

Innymi słowy: owocuję idea specjalizacji, która
ma przynieść zwiększenie towarowości. Zaczął się pro­
ces komasowania gruntów Sporo budujecie Ale no­
woczesne rolnictwo wymaga maszyn, usprawnień tech­
nicznych i organizacyjnych.

— Jest to rzeczywiście problem. Skąd wziąć żłoby
kamionkowe, zgarniacze dó siana, urządzenia do do­
jenia? Różnymi ścieżkami zabiegamy o sprzęt. Wyczu­
lamy też instytucje obsługi żeby pomagały rolnikom.
Spółdzielnie kółek rolniczych z inicjatywą podeszły do
produkcji przetrząsaczy, bron, kultywatorów, naczep
do przewozu żywca. Ośrodki maszynowe podjęły spra­
wę kuszami, przyczep z nadmuchem. O . regeneracji
opon dla ciągników i trakcji konnej w Jodłowej pisa­
liście niedawno.

Co roku zwiększa się ilość maszyn na wsi. 30 .• pro­
cent żniw załatwiają już kombajny. Dużą pomocą bę­
dą wypożyczalnie sprzętu.

— Znam Wasze próby rekultywacji sadów, usłysza­
łem przed chwilą o zmianie struktury zasiewów. Ale

i przecież ani zbożowym, ani sadowniczym wojewódz­
twem nie będziecie.

— Istotnie, produkcja zwierzęca to jest główny kie­
runek, mający u nas tradycje i dużą dynamikę. Roz­
prowadzamy więc materiał hodowlany c coraz lepszej
•jakości genetycznej. W tym roku rozprowadziliśmy
np. o 9 procent więcej cieląt, niż w roku ubiegłym
i o 73 procent więcej loszek., Ale liczy się także hektar
nowego stawu czy sadu.

— Tarnowskie to wielka zlewnia wód. Melioracje
fą więc szansą pozyskania gruntów... -

pola widzenia. Więc bez taniego opytmizmu powinniś­
my naświetlać perspektywę wyjścia z trudności oraz

sens wysiłków, którę torują,sobie drogę do świado­
mości rolników. Nie czekamy bowiem z założonymi
rękami na poprawę sytuacji.

Rozmawiał:

ADAM OGORZAŁEK

szelka refleksja o tym, co zdarzy­
ło się w ostatnich 35 latach nad

Dunajcem, Popradem i Ropą —

będzie kaleka, jeśli przeoczymy okolicz­
ności startu tej ziemi w powojenne ży­
cie. H K

Bez prawdziwej skali odniesienia nie

jest bowiem możliwa dyskusja o teraź­
niejszości:

Zimą czterdziestego piątego w gruzach le­
żały najbardziej newralgiczne obiekty uży­
teczności publicznej, okupant unieruchomił
elektrownie i wodociągi, zburzył mosty i całe
kwartały domów. W rachunku strat pozycją
szczególnie' bolesną była śmierć tysięcy ludzi
z premedytacją rozstrzelanych, powieszonych,
i. zamęczonych.

Pierwszą przesłanką sprawiedliwej refle­
ksji współczesnej musi być więc pamięć o

sytuacji" kraju, ha progu wolności. Tutaj —

w Nowosądeckiem — okrucieństwo faszystów
nałożyło się na galicyjską biedę, sytuacja była
więc podwójnie zła.

Mosty, elektrownie, szkoły i wodociągi od­
budowano szybko. O atmosferze głodnych j
chłodnych dni roku. 1945 najlepiej mówi zna­
mienny przykład z Nowego Sącza. Warsztaty
Kolejowe były zhiśzćżońe do tego stopnia,'
że poważnie zastanawiano się nad ich'likwi­
dacją. Ale wątpliwości ustąpiły, kiedy roze­
szła się wieść, że z własnej inicjatywy załogi
odbudowuje się hale produkcyjne, że pracow­
nicy znoszą z domów ukryte narzędzia.

Entuzjazm społeczeństwa pozwolił zaleczyć
część ran. Reforma rolna złagodziła z kolei
sytuację przeludnionej wsi. Jednakże

trzeba było jeszcze lat m

by powstały nowe miejsca pracy w przemy­
śle. Kombinat obuwniczy w Nowym Targu,
zakłady elektrod węglowych w Biegonicach,
nowe fabryki W Gorlicach — to była odległa
przyszłość. Na Podhalu i w Sądecczyżnie'
grasowały bandy, wojna domowa opóźniała
awans cywilizacyjny tej ziemi. Od walki z

analfabetyzmem, od otwarcia szkół dla bie-.
doty, od przezwyciężania uprzedzeń - wobec
nowej rzeczywistości — zaczęła się droga,
znaczona kolejnymi ofiarami, bratobójczymi
mordami, strzałami zza węgła, okrucieństwem
reakcji. Jedność narodu — jedno z naszych
największych osiągnięć —- rodziła się w bó­
lach.

.Na razie najzdolniejsza młodzież szła na

wyższe uczelnie i na sztandarowe budowle
socjalizmu. Szli w Polskę, która ich potrzebo­
wała, zdobywali doświadczenie i dyplomy.
Pod koniec lat pięćdziesiątych ruch ten stał
się już dwukierunkowy. I nie jest kwestią
przypadku, że niedługo potem głośny stał się
sądecki eksperyment społeczno-gospodarczy,
że o krajowy prymat w gospodarności ubie­
gać się zaczęły Grybów, Stary Sącz czy Li­
manowa, że w starej fabryce świdrów w Gor­
licach podjęto produkcję nowoczesnych ma­
szyn górniczych.

Pierwsze zauważalne przyspieszenie na tej
ziemi nastąpiło wówczas, gdy państwowe de­
cyzje kierujące tutaj środki na rozwój prze­
mysłu, zderzyły się z lokalnymi inicjatywami
i z powrotem części kadr przygotowanych w

międzyczasie w głębi kraju. Każda nowa fa­
bryka oznaczała równolegle: kilometry asfal­
towych dróg, inwestycje komunalne, obiekty
kulturalne.

Można narzekać na jedną czy drugą lokali­
zację zakładów’ przemysłowych, można twier­
dzić, że małżeństwo przyrody z industrializa­
cją nie było rezultatem miłości od pierwszego
wejrzenia, ale ną pewno było to

małżeństwo z rozsądku
Chłodna kalkulacja sprzed kilkunastu lat

dała impuls milowemu krokowi'w socjalizm.
Równolegle inwestowali tutaj potentaci:

górnicy i hutnicy. Narzeka się niekiedy — nie
bez racji — że zbyt lekką ręką dawano lo­
kalizację pod ośrodki wypoczynku i sanato­
ria. Że można było więcej wymagać od przy­
szłych użytkowników Krynicy, Szczawnicy,
Krościenka, Zakopanego czy Jeziora Rożno­
wskiego. To prawda, że skoro nie istniał tutaj
własny przemysł, należało rozglądnąć się za

innym mecenasem. Ale był to czas, kiedy go­
spodarze podupadających uzdrowisk radowali
się ofertą każdego możniejszego partnera.
Gwoli sprawiedliwości dodajmy, że. owi part­
nerzy sporo jednak wnieśli na tę piękną zie­
mię. Że np. specjalna uchwała rządowa przy­
szła w sukurs Zakopanemu.

Pierwsze autobusy miejskie, Instytut Sa­
downiczy w Brzeżnej, modernizacja przemy­
słu przetwórczego, bloki mieszkalne, szkoły —

dopełniają okresu pierwszego przyspieszenia.
Władysław Hasior w rzeźbie, Stefan Kapła-
niak i Maria Cwiertniewićż w kajakarstwie,
cala plejada narciarzy, saneczkarzy, hokeistów
legion, gastronomików doskonałych, handlow­

NOWOSĄDECKIE
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AWANSU

ców i kolejarzy, zastępy ludowych artystów.
Bronisław Śmoleń robiący znakomite kije hoke­
jowe, Jan Stach budujący w pojedynkę most

kamienny — rozsławili swą rodzinną .ziemię,
zanim w latach siedemdziesiątych nastąpiło
przyspieszenie drugie.

Ogromna część mieszkańców dojeżdżała już
ze wsi do pracy w przemyśle. Zwiększane
płace dwuzawodowcy przeznaczali na budowę
domów i szklarni. Kto nie by) tutaj przez os­
tatnie dziesięć lat, nie pozna limanowskiej,
gorlickiej, sądeckiej, i podhalańskiej wsi. To
prawda, że budowano się według miastowej
sztampy. Ale standard tych mieszkań o niebo
przewyższa dawną wieś. Awans cywilizacyjny,
chłopskich środowisk by! pierwszym objawem
nowej polityki społecznej, która przyniosła z

czasem rozszerzenie świadczeń lekarskich,
renty i emerytury.

wym Sączu .lokomotywy, nowotarskie buty
czy obudowy kroczące z „Glinika” — są dzi­
siaj wizytówką młodego województwa. Dłu­
go jeszcze przemysł i specjalizujące się rol­
nictwo stanowić będą o tempie rozwiązywa­
nia nabrzmiałych potrzeb społecznych. Ale
coraz mocniej przebija się na plan pierwszy
idea — jeszcze nie praktyka — podporządko­
wania gospodarce turystycznej innych gałę­
zi gospodarki; Ną razie '

zahąmoyjatio . rozwój
uciążliwego przemysłu, serio szuka się metod
ochrony środowiska naturalnego.

Prawdziwy skarb

został znaleziony: krajobraz, powietrze i
woda. Te naturalne bogactwa wymagają
wszakże poważnych nakładów. Trzeba w nie
inwestować tak, jak w węgiel, miedź czy ropę

NZPS „Podhale” w Nowym Targu.

Mieszkańcy tarnowskiej
WSI mają łatwiejszy dostęp
do lecznictwa podstawowego,

niż ich krajanie z miasta. Oczywiś­
cie, nie korzystają na miejscu z sze­
rokich możliwości badaii specjalisty­
cznych, ale za to w poczekalni
ośrodka zdrowia czekają znacznie

krócej.

To nieco szokujące stwierdzenie Leka­
rza Wojewódzkiego dr Czarnobilskiego
jest jednak zgodne z tarnowską rzeczywi­
stością. Gdy spojrzeć na mapę wojewódz­
twa, łatwo się przekonać, że pokryta jest
ona gęstą siecią placówek medycznych —

82 gminnych i wiejskich ośrodków zdro­
wia. W naszym kraju mieszkaniec wsi jest
oddalony średnio ok. 7 km od najbliższe­
go ośrodka zdrowia. W Tarnowskiem od­
ległość ta skrócona została d-o 5 kilome­
trów.

PRZEMIANA

wiejskiej służby zdrowia ma swe źród­
ło w trosce zarówno władz wojewódzkich,
jak i miejscowej ludności. Przy udziale
czynów społecznych tylko w ostatnich
trzech latach wybudowano tu na tere­
nach wiejskich 20 nowych, dostatnio wy­
posażonych ośrodków zdrowia. Ich wizy­
tówką może być stojący przy trasie E-22,
dwupiętrowy budynek gminnego ośrodka
zdrowia w Dębnie. Większość tych budyn­
ków wzniesiono, aby poprawić warunki
pracy wiejskiej służby zdrowia. Zastąpiły
stare, niefunkcjonalne ośrodki, nie odpo­
wiadające już wymaganiom nowoczesnej
medycyny.

Z wyjątkiem Żyrakowa, wszystkie 35
tarnowskich gmin posiada swe gminne
ośrodki zdrowia. Głównym kierunkiem sta­
rań, podejmowanych przez władze służby
zdrowia, jest zbliżenie lekarza do
chorego. Zgodnie z tym planuje, się, aby
w każdym gminnym ośrodku zdrowia
znajdowały się gabinety lekarzy: ogólne­
go, pediatry, stomatologa, ginekologa, aby
pracowała tam pielęgniarka środowisko­
wa i pracownik socjalny. Wymaganiom
tym sprostało aktualnie 12 gminnych oś-

rodków. Pozostałe osiągną ten standard
w najbliższych 2—3 latach.

CO W NAJBLIŻSZEJ
PRZYSZŁOŚCI?

Do roku 1990 planuje się wybudować
tylko 8 nowych ośrodków zdrowia. Takie
są potrzeby, a obiekty te zastąpią pracu­
jące w złych warunkach ośrodki (np. w

Wojniczu, gdzie znajdują się tylko dwa
gabinety lekarskie). Cały wysiłek woje­
wódzkiej służby zdrowia koncentrować

LEKARZ

DOMOWY
NA WSI?NA WSI?

się będzie notomiast, na organizacyjnym i
kadrowym wzmocnieniu tych wiejskich
placówek. Powstają pracownie analitycz­
ne. EKG, zaś poszczególne ośrodki wzbo­
gacają się w nowoczesny sprzęt, medyczny.
A wreszcie, szkoli się intensywnie pra­
cowników socjalnych i lekarki środowis­
kowe — co jest zupełną nowością na

wsi!
Bardzo pilną potrzebą jest tu rozwiąza­

nie problemu opieki społecznej. Wielu lu­
dzi starszych, niedołężnych latami oczeku­
je na miejsce w (nielicznych) domach po­
mocy społecznej. Problem zaostrzy się je­
szcze, gdy rolnicy za.czną przechodzić na

renty. Jedyne wyjście, to wygospodarować
pomieszczenia na choćby dzienne domy
opieki społecznej.

Lekarze wiejscy są najbardziej stabilną
grupą w tym. zawodzie,. żywo uczestniczą

w życiu społecznym swego środowiska. I
jeśli już trafią na wieś, szybko jej nie
opuszczają. Obserwuje się natomiast inne
zjawisko: lekarze ci coraz liczniej kształcą
się, zdobywają specjalizacje.

SWOISTYM EWENEMENTEM
W’ wiejskiej służbie zdrowia jest Zespół

Opieki Zdrowotnej w Tuchowie. Powstał
on by zapełnić lukę w sieci placówek me­
dycznych w południowej części Tarnow­
skiego. Tuchowski ZOZ obejmuje swym
zasięgiem 60 tysięcy mieszkańców takich
gmin, jak Tuchów, Ciężkowice, Gromnik,
Rzepiennik Strzyżewski, Ryglice i Szerzy­
ny. Jest modelowym przykładem wielu
(rozwiązań w nowoczesnej służbie zdrowia
na wsi. ZOZ ma własny szpital, który —

po wybudowaniu w ub. roku nowego pa­
wilonu — dysponuje 146 łóżkami Istnieje
tu także oddział internistyczny i ginekolo­
giczno-położniczy, a w fazie organizacyj­
nej znajdują się dwa następne:-chirurgi­
czny i dziecięcy. Mało tego. Myśli się już
o dalszym powiększeniu bazy szpitalnej.

Niedawno otwarto w Tuchowie stację
pogotowia ratunkowego z własnym trans­
portem, a karetki wyposażone zostały w

aparaty EKG, by na miejscu (w domu
chorego) dokonywać badań pacjentów ze

schorzeniami sercowymi. Aby zasięgnąć
rady laryngologa, dermatologa, okulisty,
pediatry i neurologa — mieszkańcy Tu­
chowa i okolicznych gmin nie muszą już
odbywać wędrówek do Tarnowa. Lekarze
tych specjalności pracują w miejscowej
przechodni specjalistycznej.

0
ZADANIACH tuchowskiego ZOZ-u
mówi jego dyrektor, lek. med. Sta­
nisław Pętlic:

„Głównym celern, jaki przyświecał two­
rzeniu Zespołu, była- integracja lecznictwa
otwartego i zamkniętego. Lekarze pra­
cujący w gminnych i wiejskich ośrodkach
zdrowia są jednocześnie zatrudnie­
ni w naszym szpitalu; istnieje więc ciąg­
łość w opiece nad pacjentami. Dążymy do
tego, aby lekarz wiejski spełniał rolę le­
karza domowego”.

Ten ostatni postulat dotyczy nie tylko
Tuchowa. Jest dążeniem całej służby zdro­
wia w Tarnowskiem. Dążeniem realnym.

(JES)

Szpital w Limanowej, okazały dom kultury
w Nowym Targu, luksusowy hotel „Kaspro­
wy” w Zakopanem, basen i lodowisko w Gor­
licach — to wyrwane z szerszego kontekstu,
pierwsze z brzegu przykłady wielkiego wzbo­
gacania się ziemi komorników w obiekty, uży­
teczności publicznej.- Proces ten uległ zdyna­
mizowaniu po utworzeniu w roku 1975 woje­
wództwa nowosądeckiego. Mówienie o dyna­
mice nie jest czczym gadaniem, jeżeli policzy
się, ile w ostatnich latach powstało żłobków,
przedszkoli, ośrodków zdrowia, i pawilonów
handlowych, jeżeli zauważy się autobusy i te­
lefony we wsiach zabitych deskami do nie­
dawna, jeżeli spojrzy się na osiedla mieszka­
niowe z gazem i centralnym ogrzewaniem,
które gdzie indziej- były rzeczą normalną od
dawna, ale tu stanowiły prawdziwy skok i
prawdziwe dobrodziejstwo.

Można mierzyć nasze 35-lecie

różnymi miarami: ilością ludzi wykształ­
conych, przyrostem produkcji, standardem
życia, sumą rzeczy zbudowanych. W każdej
z tych dziedzin również Nowosądeckie mą swro-

je bezsporne atuty. Ale przemianą o znacze­
niu wybiegającym najbardziej. w przyszłość,
specyficznym osiągnięciem regionu w ostatnich
czterech latach, jest sformułowanie po nowe­
mu głównej funkcji gospodarczej i społecznej
województwa. Dopiero z przyszłej perspekty­
wy o każę się, że postawienie na turystykę, re­
kreację i lecznictwo było decyzją o historycz­
nym znaczeniu.

Narty z Szaflar, jabłka i śliwy z Łącka,
sok z czarnej porzeczki, remontowane w No­

naftową. Sprawa jest o tyle pilna, że walory
przyrodnicze Nowosądeckiego są de facto
eksploatowane. Idzie dziś o to, żeby z etapu
chałupniczego gospodarki turystycznej przejść
na metody przemysłowe, choć to określenie
nie jest akurat najwłaściwsze, oddaje jednak
skalę zamierzeń.

W panoramę spraw regionu wpisać wypada
tedy przy końcu 35-lecia temat stanowiący
kontynuację pomysłów tych ludzi, którzy od­
kryli dla społeczeństwa walory Zakopanego i
Rabki, Krynicy i całej Doliny Popradu. Wy­
sowej i Szczawy. A także'tych, którzy tworząc
parki i rezerwaty przyrody, ochraniać ją
chcieli dla przyszłości. .

Kontynuacja w nowej skali:, nie skansen,
nie oaza zdrowia, lecz cały region w służbie
regeneracji sił społeczeństwa. Zamysł tak od­
mienny, tak nietypowy wobec klasycznej for­
muły harmonijnego rozwijania przemysłu i
rolnictwa...

CZY PRZEJDZIE TAKA KONCEPCJA?

Pytanie wydaje się -retoryczne wobec
faktu, że przyjeżdża tu có roku przeszło

15 milionów gości! Ale na pytanie o tempo
wdrażania tego zamysłu odpowiedź ńie przyj­
dzie łatwo. Zbyt wiele bieżących potrzeb, opo­
rów i schematów opóźnia światłą myśl prze­
kształcenia jednej setnej części obszaru Pol­
ski w wielki ośrodek rekreacji i zdrowia. Jed­
nakże nie jest to już tylko ideą, lecz zysku­
jący sobie prawo obywatelstwa ponadregio­
nalny program sprzężony z innymi progra­
mami przygotowującymi wkroczenie kraju w
aai wiek.

(A O)
Fot. 5. Ś-mierciak

Gdy „cinkciarskich”. zajęć było mu

mało, „wypożyczył" sobie samochód
marki „tojota”, Własność obywatela
jugosłowiańskiego Miloseuica D. Pod
zarzutem kradzieży wozu Jerzy F.
został aresztowany przez władze wę­
gierskie.

Śledztwo doprowadziło do ujęcia
wspólników samochodowego mecha­
nika: 24-łetniego Krzysztofa Z. i 21-

-lefnlego Waldemara C. Okazało się,
że ta dobrana trójka grasowała, o-

wocnie na terenie Węgier — okrada-,
jąc i przede wszystkim oszukując,
przyjeżdżających na południe roda­
ków.

Najdłuższy, węgierski „staż" posia­
dał Krzysztof Z. W stolicy Węgier
przebywał nieprzerwanie, od kwiet­
nia 1976 roku do stycznia 1.978 roku,
czyli do momentu aresztowania. Ży­
ło mu się dobrze, a zaczęło się' po­
wodzić jeszcze lepiej, gdy w Buda­
peszcie zjawili się Jerzy 'F. i Walde­
mar C. Stworzyli trzyosobowy gang
działający bezczelnie ,t z przekona­
niem o swojej bezkarności Przestęp­
stwom sprzyjał fakt dobrej znajomo­
ści terenu przez Krzysztofa Z. i jego
rozgałęzione kontakty z węgierskim
środowiskiem przestępczym.

Ulubionym miejscem penetracji
trójki młodych ludzi był budapesz­
teński dworzec Keleti. Tutaj naiw­
nym turystom Polakom sprzedawali
masowo — rzecz jasna po atrakcyj­
nych cenach — złote łańcuszki, któ­
re okazywały się łańcuszkami jedy­
nie pozłacanymi, największe jednak
dochody przynosił handel dewizami,
a ściślej to określając — pozorowa­
nie tego handlu. Godzi się bowiem

zauważyć, że trójka cwaniaków zna­
jąc „słabość" swoich krajanów do

posiadania walut wymienialnych,
robiła loszystko, by za pobrane fo­
rinty żadne obce dewizy nie trafia­
ły do rąk oszukanych. Co z reguły
się udawało...

Metody oszustw były różne. Raz

była to po prostu ucieczka z forin­
tami w gąszcz budapeszteńskich za­
ułków, innym razem tylko częściowe
pokrycie umówionej (dolarowej) su­
my z obietnicą dostarczenia reszty za

kilka minut, a kiedy indziej •— spro­
wokowanie zamieszania pod. pozorem
rzekomo zbliżających się funkcjona-

riuszy. milicji. Żyło się więc mło­
dzieńcom lepiej niż1 dobrze, chociaż
nie zawsze byli w stosunku do siebie
solidarni. Zdarzało .się, że próbowali
pracować na „indywidualny” rachu­
nek. co powodowało. . karczemne a-

wantury we własnym gronie i ko­
nieczność — wobec zdecydowanej
dezaprobaty gospodarzy — częstej
zmiany wynajmowanych kwater.

Wyczyny Jerzego F., Krzysztofa
Z. i Waldemara C. zyskiwały uzna­
nie ich. najbliższych. Członkowie ro­
dzin tych młodych ludzi często od-

wiedza.li ich w Budapeszcie oraz cie­
szyli się bardzo, ze synowie i bracia,
są. tak. obrotni i potrafią radzić so­
bie w życiu. Nie przemęczają się, a

przecież pieniędzy mają W bród...

Przyszedł dzień, który przyniósł
kres temu samopoczuciu, Kompani
zostali aresztowani, a po przeprowa­
dzonym śledztwie -4-' na mocy: umo­
wy prawnej między Węgrami i PRE
— przekazani polskim organom ści­
gania. Teraz . przyjdzie im stanąć
■przed sądem karnym.

W prozaiczny i przykry dla spraw­
ców sposób dobiegła ki esu, kolejna,
„węgierska" afera. Dziś opisując
dzieje oszukańczego gangu, trudno
nie zdobyć się ńa refleksję, że tak

obfita w lupy działalność trójki mło­
dych ludzi byłaby niemożliwa, gdyby
nie rzeczywiście zdumiewająca na­
iwność naszych turystów t ich. chęć
„dorooienia" sobie przy okazji' wy­
jazdu na południe. Refleksja ta jest
szczególnie na miejscu Teraz, u progu

letniego sezonu wyjazdów do sąsied­
nich krajów...

JANUSZ HANDEREK
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JERZY SĄDECKI w „TAMELU"

CENA
WYSOKIEJ MARKI

CZYM TŁUMACZYĆ FAKT, że Fa­
bryka Silników Elektrycznych „Tamel’1
w Tarnowie nie zanotowała ostatnio ani

jednej reklamacji od klientów zagra­
nicznych, a pretensje krajowych użyt­
kowników należą do zupełnie wyjąt­
kowych wyjątków.

ciwu. Osiedla „Grunwald” i „Wojska Polskiego” na­
wet w nazwie . stanowić będą dopełnienie, czekającego
już tylko na kosmetykę i obiekty towarzyszące, osiedla
„Millenium”. W tym miejscu — dygresja: kiedy po
spotkaniu toczyliśmy dyskusję z prezydentem Wiesła­
wem Oleksym, któryś z towarzyszy — albo Jan Kose-
kul, albo Jerzy Mardyła — zastanawiał się dlaczego
na „Millenium” poszczególne bloki nazywają się „dwój­
ka”, lub „trójka”. Można by je od początku i z rozmy­
słem ochrzcić imionami postaci zaludniających nasze

Tysiąclecie. Wieżowce Mieszka, Chrobrego czy Jagiełły
miałyby w tym osiedlu niewątpliwe uzasadnienie. War­
to tę uwagę zapamiętać i uwzględnić choćby w osie­
dlach dopiero projektowanych. Są w Nowym Sączu
ulice Długosza, Szwedzka, Wąsowiczów, Obrońców Nar­
wiku i każda z nich nawiązuje do postaci lub zdarzeń

Z
A CHWILĘ zacznie się dyskusja o przy­
szłości Nowego Sącza. Już sam fakt, że

gospodarze miasta przychodzą, by przed­
stawić swe zamiary na najbliższe kilka­
naście lat jest charakterystyczni’ dla na­

szych dni.

Więcej niż kiedyś spraw poddaje się pod społeczny
osąd, co świadczy chyba o tym, że idea konsultowania
planów i zasięgania opinii przed podjęciem decyzji —

toruje sobie drogę w praktyce postępowania władz. Co
prawda przeprowadzono już tyle specjalistycznych prac
studialnych, że w zasadzie wiadomo, gdzie powinny
stanąć nowe osiedla, elektrociepłownia, oczyszczalnia
ścieków czy centrum kultury. Dopuszczenie do głosu
obywateli nie przewróci już generalnej koncepcji, ale
mimo wszystko ma sens. Po pierwsze — można jeszcze
nieiecien szczegół zweryfikować, a po drugie — człowiek,
który będzie uczestniczył w rozbudowie swego miasta,
zrobi to lepiej i z większym osobistym zaangażowa­
niem, jeśli wcześniej został przekonany o trafności
rozwiązań i wciągnięty w proces decydowania.

¥
SPOTKANIE odbywa się z inspiracji Wojewódzkie­

go Ośrodka Kształcenia Ideologicznego, co również jest
znamienne dla. ewolucji metod pracy partyjnej. Dr
Wacław Raczkowski zaprosił w charakterze pierwszych
słuchaczy tych, którzy na co dzień rozmawiają w imie­
niu partii ze społeczeństwem, a więc lektorów par­
tyjnych. Apy przekonywać i zjednywać innych trzeba
wpierw samemu być przekonanym.

Na początku oglądamy biało-czarny film i kolorowe
slajdy. Komentuje inżynier architekt, Wojciech Szczy­
gieł. Kamera prowadzi nas po dobrze znanych miejscach,
ale urbanista pracujący dla przyszłości dostrzega de­
tale, do których nie przywiązujemy na co dzień więk­
szej wagi, zderza fakty i kojarzy je, tworząc podwali­
ny swojej koncepcji. Jak w każdym starym mieście
i tu ze szczególnym pietyzmem potraktowano zabytki
historii.

Oto serce Nowego Sącza: gotycki układ urbanistycz­
ny rynku, największego po krakowskim placu średnio­
wiecznej Polski. Ziemne fortyfikacje ulicy Wałowej,
widoczne także wzdłuż brzegu Kamienicy. Nad Dunaj­
cem niezaleczpna rana po zamku wzniesionym na wzgó­
rzu przez Kazimierza Wielkiego, wysadzonym w przed­
dzień wyzwolenia. Pierwsze pytanie pod obywatelską
rozwagę sądeczan: jak tę wojenną ranę zaleczyć?

Oglądarńy kościelne wieże, ratusz, przepięknej urody
dachy, odrestaurowany Dom Gotycki i renesansowy pa-

SI. In. dla wyrównania „strat” spowodowa­
nych większą niż dotychczas perfekcją wykona­
nia nowego wyrobu, „Tamel” robi wszystko by
zwiększyć efektywność gospodarowania. Wpro­
wadza się program ujednolicenia asortymento­
wego, zmian technologicznych, W miejsce sze­
rokiej gamy wyrobów wejdzie 700 tys. silników

nowego typu i ok. 300 tys. specjalistycznych,
nietypowych. Od stycznia wycofano z taśm pro­
dukcyjnych silnik Se 90 w obudowie żeliwnej.
Wszystko po to, żeby o 50 procent obniżyć pra­
cochłonność.

W przemyśle maszynowym „Tamel” zajmu­
je jedno z czołowych miejsc jeśli chodzi o

wskaźnik wykorzystania maszyn. Wynosi on

aż 92. Fabryka nie posiada maszyn rezer­
wowych. Jest to po części sytuacja przymu­
sowa, bo nie ma pieniędzy na ich zakup w

strefie dolarowej. —• Ale gdybym miał te

pieniądze, to i tak nie tworzyłbym rezerwy
— twierdzi dyrektor Para — przeznaczyłbym
je na to,' żeby stare urządzenia zastąpić su­
pernowoczesnymi i wydajnymi. Oczywiście,
taka sytuacja' stwarza szczególne obowiązki
dla ludzi ze służby utrzymania ruchu. Prak­
tycznie, nie mają oni wolnych niedziel. W
lipcu natomiast 3-tysięczna załoga idzie na

urlop a mechanicy dokonują gruntownego
remontu wszystkich maszyn i urządzeń.

się s przestawieniem produkcji na obowiązujące
na kontynencie amerykańskim normy NEMA
i sprzedano tam serię informacyjną 3,5 tysiąca
nowoczesnych silników. Chwyciły. Na pierwsze
półrocze 1979 roku Amerykanie zamówili już
8 tysięcy sztuk.

Najważniejszą pozycją w handlu z Zacho­
dem jest silnik Sf 90. Droga tego silnika
do produkcji seryjnej, najlepiej ilustruje
sposób myślenia kadry kierowniczej i' tech­
nicznej „Tamelu”. Półtora roku temu zau­
ważono, że tarnowskie-, silniki zaczęły prze­
grywać w konkurencji z wyrobami re­
nomowanych firm, oferujących bardziej
nowoczesne rozwiązania „Tamelowi” gro­
ziło wypadnięcie ze ścisłej czołówki świa­
towej. Wówczas zastanowiono się jak te­
mu zaradzić. O 11-tej wieczórem — ucze­
stnicy narady dobrze zapamiętali tę chwi­
lę — w gabinecie dyrektora naczelnego,
zrodziła się koncepcja silnika Sf 90. Trzy
miesiące później pierwszy egzemplarz prze­
kazano do. prób. Nikt wówczas nie zastana­
wiał się jeszcze nad stroną ekonomiczną
przedsięwzięcia. Trzeba było . skonstruować

konstruktorzy,
służby długie wieczory spędzili nad deskami kre­

ślarskimi i stworzyli silnik jak dziś mó­
wią —- w marszu.,Bez serii próbnej wdrożo­
no go do produkcji. Dziś „Tamel” wytwarza
150 tysięcy silników Sf 90, które zyskały u-

znanie u importerów. Goszczący niedawno w

Tarnowie duńscy eksperci twierdzili, że mo­
że on konkurować z renomowanym Siemen-

dpstswaeh sem i szwedzką firmą ASEA.
Prócz zwiększonej mocy, główną zaletą

nowego wyrobu jest lepsze chłodzenie,
mniejszy ciężar i znaczne oszczędności ko­
sztownych materiałów. Dzięki aluminiowej
obudowie — zastąpiła przestarzałą obudowę
żeliwną — zaoszczędzono 14 procent mate­
riałów. Zużywa się również o 12
mniej miedzi i tyleż samo blachy,
te wielkości przez setki tysięcy
rocznie, otrzymujemy niebagatelną
ność materiałów.

„Tamel” ma bardzo mocną, bezwzględną
kontrolę jakości. Najlepiej wyposażone labo­
ratoria w swej branży. 180 ludzi zatrudnia
dział kontroli jakości, którego szef inż.
Zdzisław Mleczko wtajemnicza mnie w me­
tody ich pracy.,

Nie idzie tu tylko, (jak w innych zakła­
dach) o sprawdzenie poprawności wykona­
nia, wyrobu finalnego. U nas bada się po­
szczególne czynności w. procesie , technolo­
gicznym i co najważniejsze: materiały i su­
rowce nadsyłane przez kooperantów. Nie
jpówiąc już .o ścisłym, reżimie . technologicz-
jjym. 'Ale. przecież — pytam ze zdziwieniem
— dostawy z innych zakładów rpają atesty , dobry silnik. Inżynierowie,
jakościowe, są sprawdzane przez
kontroli u samego producenta?

— Nikomu nie można bezgranicznie ufać —

formułuje swe credo kierownik laboratorium

elektrycznego, inż. Leopold Bucik — Dosta­
liśmy kiedyś elementy z Francji oznaczone na j­
wyższym znakiem, jakości.. O jakości tej lepiej
nie mówić. Tak, jak o niektórych f '

krajowych... Musimy sprawdzać, bo inaczej na­
sze silniki byłyby do niczego. W pracowni che­
micznej mgr Zofia Mleczko twierdzi, że na­
wet farby do malowania silników muszą być
drobiazgowo przetestowane.
'

Kooperanci, zdaniem szefa działu
ści, są już wychowani.

jako- procent
Mnożąc

silników
oszczęd-Zncsjq ludzi z „Tamelu"

z tego, że twardo reagują, wymagają,
swych' partnerów, że trudno im wepchnąć'
byle co. Teraz tylko, ok. 10 proc materiałów
wraca z powrotem do kooperantów. Kie- podjątą przez „Tamel” przed kilku laty. Ka­

\,
cisną Udany model

silnika Sf 90 ma pośredni związek z akcją

Nad usprawnieniem
organizacji pracy w fabryce zastanawiają

się również' specjaliści z łódzkiej „Ekomy”.
Tak. naprawdę, to „Tamel” przeżywa per­
manentną modernizację. Stale doskonali się
tzw. małą mechanizację na poszczególnych
stanowiskach pracy, szlifuje systemy orga­
nizacyjne. — Obecnie zajmujemy się kom­
pleksową automatyzacją procesów techno­
logicznych — informuje inżynier Jacek
Stach z działu rozwoju. Jednym z elemen­
tów tego procesu jest 'usprawnienie tran­
sportu wewnętrznego. Budowana aktualnie
hala produkcyjna, pozwoli na rozgęszczenie
stanowisk pracy i zastosowanie transportu
podwieszonego.

Do minimum ogranicza się przestoje,
wprowadzając tzw. technologie obejściowe.
Dyspozytorzy nie mogą spać spokojnie —

śmieje się inż. Tadeusz Gromacki, wice-szęf
kontroli jakości — Panuje tam istna „bu­
rza -mózgów”,. Niech, pan spróbuje połączyć
razem trzy wskaźniki:
stawy...

Wysiłki zakładowych organizatorów pro­
dukcji niweczy często...
ska. Spóźnienia do pracy na skutek dowol­
ności kursowania autobusów,. jak i „urywa­
nia” kilku minut z dniówki by .ustawić, się
w kolejce do zatłoczonych, autobusów .-mą-,
leżą do Codziennych - obrazków w „Tamelu’-’.

ADAM OGORZAŁEK

L -V

termin, plan i do-

komunikacja miej-

bryka, jako jedna z pierwszych w kraju,
wprowadziła dla swej kadry technicznej
szkolenie z dziedziny analizy wartości. Ponad
100-osobowa grupa fachowców nauczyła się
nią praktycznie posługiwać, czyli — my­
śleć w sposób odchodzący od utartych ste­
reotypów, zastanawiać się nad funkcją po­
szczególnych składników wyrobu. Już wów­
czas szkolenie zaowocowało szeregiem pro­
jektów racjonalizatorskich, nowymi rozwią­
zaniami.

Wraz i. dyrektorem naczelnym fabryki
inż. Tadeuszem Parą, rozmawiamy o eko­
nomicznej opłacalności nowej produkcji. I

dyś było tragicznie. I dlatego trzeba „trzy­
mać rękę na pulsie”, i ciągle sprawdzać,
sprawdzać. — Musimy być bezwzględni.
Nauczyli nas tego zagraniczni nabywcy. Oni
nie wiedzą, co to pobłażliwość! Tylko zao­
patrzeniowcy narzekają, że trudno 'im cokol­
wiek załatwić. Zakłady, które produkują po­
trzebne „Tamelowi” wyroby, wolą je sprze­
dawać mniej wymagającym klientom, któ-
.rzy wezmą towar z pocałowaniem ręki.

Tak więc, surowej kontroli jakości zaw­
dzięcza; „Tamel” ■swą wysoką markę. Ma

: jednak' straty własne w wysokości 2. pro­
cent, i o nie toczy, się teraz kampania. ,Gdy _

.
_

.

nie skutkują inne argumenty, trzeba, stoso- tu paradoks. W obecnym systemie rozlieza-
wać system finansowej, indywidualnej od­
powiedzialności za zawinione braki. Już kil­
ku pracowników ukarano wysokimi karami
pieniężnymi za zniszczony materiał.

50 krajów wszystkich kontynentów. Obok tra­
dycyjnych odbiorców europejskich, w spisie

: kupców zagranicznych widzę również egzo­
tyczne adresy: Tajlandia, IIong-Koilg, Singapur,
Kolumbia, Kuwejt. Od wielu lat Tamel ma u-

gruntowaną pozycję na światowym rynku sil­
ników. Minio dekoniunktury w krajach za­
chodnich, fabrj’ka wykonuje plany eksportowe.
Od ubiegłego roku wkracza na rynki: amery­
kański 1 kanadyjski. Szybko bowiem uporano

Tam ciągłe się coś dzieje;^-’
ciągle myśli się o nowych rozwiązaniach —

słyszę w Komitecie Wojewódzkim Partii. Już
na miejscu, w „Tamelu” dowiaduję się, że
no. wszystkie wyjazdy zagraniczne kadry
technicznej owocują nowinkami czy to or­
ganizacyjnymi, czy

'

to technicznymi zaob­
serwowanymi. u zachodnich producentów.
Zasada „uczyć ,się nawet u diabła” ma tu

swoją głęboką treść. Ot, choćby sprawa pa­
kowania uchwytów' do. silników. Dotychczas
przykręcano je na stałe, co zwiększało wy­
miary drewnianego opakowania. Ludzie z

„Tamelu” zobaczyli u Siemensa, że można
kolucha odkręcić i luzem umieścić w drew­
nianej skrzynce, dzięki czemu o kilka cen­
tymetrów może być mniejszą. Rzecz niby
drobna, ale pozwoli na oszczędność setek
metrów sześciennych tarcicy.

Inny przykład operatywności „tamelowców”.
Od pewnego czasu fabryka zaczęła otrzymywać
część drutu miedzianego w 18-kilogramowych
szpulach, zamiast większych, 290-kiIogramo-
wych. Te mniejsze są nieekonomiczne, gdyż
traci się czas na ich zakładanie do automatu, a

resztki drutu (musi być w jednym kawałku)
idą na złom. Straty materiałów są więc znacz­
ne. Cały problem tkwi w braku szpul sprowa­
dzanych z NRD. „Tamel” postanowił temu za­
radzić i zdobyć własne, duże szpule, na które

fabryki kabli będą nawijać drut. Wyśledzono,
że w jednym z zakładów chemicznych stoi spe­
cjalna wytaczarka, od dłuższego czasu nieczyn­
na. Na niej dałoby się produkować szpule. „Ta­
mci” załatwił więc owej fabryce odpowiednie­
go- fachowca, który uruchomił urządzenie i już
niedługo kłopoty ze szpulami się

¥
OSTATNIO załoga Fabryki

„Tamel” zdobyła

nia przedsiębiorstwa, „Tamel” nie powinien
być .zainteresowany wdrożeniem do seryj­
nej produkcji silnika Sf 90! W porównaniu
ze starymi typami, Sf 90 ma niższy koszt
wytwarzania. Dużo mniej zużywa się mate­
riałów, ale... dwukrotnie rośnie pracochłon­
ność wytwarzania tego silnika. I tu cały
szkopół. „Na pysk leci mi wskaźnik wydaj­
ności pracy, za który mnie przecież rozlicza­
ją! — argumentuje dyr. Para — Nikt nie
chce słyszeć, że zaoszczędziłem dużo więcej,
i to na deficytowych materiałach. Uważam, lektrycznych
że powinniśmy rozlicżać się z globalnych wojewódzkich eliminacjach konkursu
efektów. BREJ ROBOTY”. Fot. J. Sądecki

skońcią.

Silników E-
I miejsce w

DO­

łac Lubomirskich, kwiatowe dywany plant starszych
niż krakowskie, spory odcinek ulicy Jagiellońskiej prze­
kształconej w spacerowy deptak. Dyskretny komen­
tarz o sensie zmiany funkcji zabytkowych obiektów.
Słowa sugestywne, rozbudzające apetyt na dalsze prze­
prowadzki z historycznego centrum tych instytucji,
które z powodzeniem mogą się znaleźć gdzie indziej.
Np. sprzęt rolniczy, motocykle, meble...

Równocześnie odsłania się naszym oczom piękno za­
niedbane. Stare kamieniczki, w których żyją ludzie bez
komfortu. Sienie i podwórce, które warto przekształcić
w żywe pasaże, handlowe,' w galerie sztuki, w oazy zie­
leni. Pierwszy raz w tej dyskusji przedstawia się nam

skalę potrzeb. Mięszkańęy. .nie .prj:ywr(>ęą blaskp. ,.tęj
starej substancji,miasta własnymi środkami' Oto drugie
pytanie: czy należy znaleźć nowe mieszkania użytkow­
nikom zabytkowych kamienic i zdobyć się na wysiłek
finansowy chroniący przed zatratą niewątpliwie warto­
ści historii? I następny obszar Nowego Sącza.: zbudo­
wana w początkach kapitalizmu kolejarska Stara Ko­
lonia. Parterowe domki z ogródkami, nie gwarantujące
minimum wygód, ale przecież stanowiące unikalne osie­
dle robotnicze. W pobliżu — wzniesiony kilkadziesiąt
lat temu ze składek pracowniczych — Dom Robotniczy.
Kiedyś autentyczne centrum oświaty i myśli politycz­
nej proletariatu!

¥
W SKANSENIE znalazły się okazy chłopskiego bu­

downictwa, wiejskiej biedy i wiejskiego zróżnicowania
klasowego', by świadczyć w przyszłości o naszym rodo­
wodzie. A pamiątki robotniczej nędzy czyż mniejszą
przedstawiają wartość dla potomnych? Pytanie, czy za­
chować i kamieniczki mieszczan, kryjące wspaniałe piw­
nice, i relikty robotniczej tradycji — w tym gronie
brzmi retorycznie. Może w kolejarskiej kolonii należa­
łoby — po modernizacji — zorganizować osiedle spo­
kojnej starości, a może przysposobić ją do służby ma­
sowemu v> tym regionie ruchowi turystycznemu? Jest
się nad czym zastanawiać, bo na4dal mieszkają tu lu­
dzie, a i koszt gruntownego wyposażenia na miarę cza­
su byłby niemały....

Nie uzewnętrzniając własnej opinii pokazuje inż.
Szczygieł pomnik Adama Mickiewicza. Stał kiedyś
Wieszcz wśród zieleni Plant i dobrze mu tam było.
Nie wszystkim podoba się jego kształt eksponowany
po wojnie u wylotu alei 'Wolności Zważywszy, że w

najbliższym sąsiedztwie powstanie niebawem centrum
handlowe oraz to. że twórca pomnika nie przewidywał,
iż jego dzieło stanie na pewnym wzniesieniu terenu —

może istotnie warto wrócić do Pierwotnej lokalizacji?:
Nie budzi natomiast wa.tpliwości plan dalszej — mo­

cno już zaawansowanej — modernizacji układu komu­
nikacyjnego. Stare centrum systematycznie jest odcią­
żane od ruchu kołowego, a koncepcja obejścia miasta
obwodnicami na Krynicę od wschodu i na' Szczawnicę
od zachodu — staje się coraz bardziej realna.

Również kierunki rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego •— głównie na południe — nie prowokują sprze-

związanych z przeszłością miasta. Trzeba tę tradycję
pomnażać, bo budujemy więcej niż kiedykolwiek, a

ślad tego budowania nazywany jest, niestety, przez

urzędników a nie przez twórców świadomości narodo­
wej. Najnowsze osiedle funkcjonuje jako „Barskie — II”

iakbyśmy znali tylko cyfry...

¥

WRACAJĄC zaś do tematu podstawowego: centrują
kultury powstanie na dawnym boisku „Sandecji”; oezy-
'szczalnia ścieków ~ WSP.ólpa ..dlą. Nowego i Staregó
^ęćzh‘.--’w gaóełczii; bazy magazynowe i transportowe
„częściowo przeniesie się z Gorzkowa do Chełmca (zwła­
szcza te bardziej uciążliwe); nowy dńrafźec PKS po­
wstanie przy ulicy Nawojowskiej (szkoda, że brak miej­
sca nie pozwoli na zlokalizowanie go przy dworcu PKP,
który przechodzi gruntowną modernizację); elektro­
ciepłownia stanie w Biegonicach (rozważania o róży
wiatrów zdają się ustępować przed argumentami przy­
ziemnymi:. idzie o to, by ubytki energii cieplnej nie

były zbyt duże w trakcie przesyłania jej rurociągami
z bardziej oddalanego miejsca); myśli się o lokalizacji
dla lotniska.

Najważniejsze i najtrudniejsze kwestie ujawniono
pod koniec spotkania: Nowy Sącz znalazł się u progu

wydolności infrastruktury komunalnej. 30-tysięczne
kiedyś miasto podwoiło ilość mieszkańców'. Barierę
dalszego rozwoju stanowi woda, gaz, ciepło, ścieki i przy­
gotowanie terenów pod budownictwo. Nie wadziliśmy
się więc zbytnio z gospodarzami miasta o sprawę loka-,
lizacji, centrum rekreacji nad Kamienicą, ani o zanie­
dbany Park nad Dunajcem, bo kwestią główną, najpil­
niejszą na lata najbliższe pozostają inwestycje małe
efektowne: zbrojenie terenów pod przyszłe mieszkania,
budowanie obiektów niezbędnych dla handlu, komuni­
kacji, ochrony środowiska naturalnego.

WIZJA URBANISTY sięga dalej, wyprzedza nieco

bieżące zamiary i możliwości. Ale utrudzony człowiek,
czekający na rozwiązanie problemów podstawowych
i współuczestniczący w ich rozwiązywaniu,' powinien
ją znać, bo tylko wtedy rozumie sens wielu swoich dzi­
siejszych wyrzeczeń. Pod konieć dyskusji podjęto i ten

wątek: trzeba: spopularyzować w społeczeństwie plan
na najbliższe kilkanaście lat, aby nie rodziło się zwąt­
pienie, czy idziemy do przodu, czy miasto nie zatrzy­
mało śię w rozwoju. Fot. S. Smieżcjak

JESIENIĄ
ubiegłego roku stałem w zziębniętym tłu­

mie na gorlickim rynku; i nie opodal kamieniczki,
w której Ignacy Łukaszewicz prowadził próby de­

stylowania ropy naftowej, rozmyślałem o mieście nad

Ropą.
Przy blasku pochodni szedł „pochód lisów”, sposobiono się

Właśnie do skoku przez skórę, a ja zastanawiałem się nad dziw­
nymi kolejami losu tej wczesnopiastowskiej osady, później ko­
lebki: polskiego przemysłu naftowego, wreszcie głównego ośro-

dką przemysłowego w województwie 'nowosądeckim. Te pió­
ropusze górnicze w pejzażu Pogórza Karpackiego są nie, tylko
barwną dekoracją. Pojawiły się tutaj niedawno jako świadec­
two ważnego związku gorlickiej fabryki produkującej sprzęt
górniczy ze Śląskiem. Wcześniej było parę wieków historii, ale

'

prawdziwa przemiana przi/szła wraz, z socjalistyczną industria­
lizacją,, której „Glinik” jest tylko cząstką.

Uczę się GORLIC dopiero od paru lat. Obudowy kroczące,
welon szklany, stojaki hydrauliczne były nowością, którą trzeba
było poznać, tak jak trzeba było poznać ludzi, którzy na rubie­
żach dawnego województwa rzeszowskiego robią rzeczy budzące
zazdrość nawet w miastach większych i głośniejszych.

W pierwszych kontaktach rzuca się w oczy ogromna dynami­
ka tutejszego przemysłu. Ale nie jest to żadna rewelacja, raczej
‘prawidłowość: tam gdzie są fabryki, łatwiej powstają osiedla,
'żłóbki, drogi. Nie jest również odkryciem dynamika ludzi: silni
potencjałem, jaki za nimi stoi, inżynierowie, działacze, dyrekto­
rzy śmielej podejmują decyzje, cenią czas, nie bawią się w

„urzęaowante- .

Pewną niespodzianką był dla mnie sposób rozwiązywania
problemów socjalnych załóg. O budownictwie domków jednoro­
dzinnych, o hotelach dla młodych małżeństw, blokach rotacyj­
nych, tuszu przyzakładowym, zagranicznych wczasach praco­
wniczych czy przemysłowej służbie zdrowia — wiele Się mówi
w. różnych ośrodkach. IV Gorlicach są to fakty dokonane, spra­
wdzone, rzutujące na świadomość załóg. Pod pewnymi wzglę­
dami wzorcowe; na miarę przyszłego stulecia.

ORGWNANIA z przeszłością są tu łatwe i tak oczywiste, że
aż tracące banałem. Od styczniowego popołudnia czterdzieste-

“

BO piątego roku, kiedy można było znowu w wolnym mieście

przystąpić do uruchomienia okradzionych przez Niemców fabryk,
od tamtych dni, w których, sporządzono bilans okrutnych strat —

zmieniło się tutaj zbyt wiele, by w ogóle1 podejmować temat. O
cywilizacyjnym awansie Gorlic rozmawiać, trzeba w innych kate-
goriacn.

'

Warto np. zauważyć obecność naukowców. Filie wyższych
uczelni w niektórych miasteczkach są wytworem nieco
na wyrost mierzonych ambicji. Ale nie tu. W Gorlicach kształci
się inżynierów i równocześnie wciąga się profesorów w rozwią­
zywanie praktycznych problemów. Wychodzi to na zdrowie i
nauce, i przemysłowi. Widziałem uczonych z krakowskiej AGFI

zadómowionych w „Gliniku”, wspierających wiedzą kadrę te­
chnicznąfabryki i otrzymujących twórcze impulsy od praktyków.

Ta fizyczna obecność naukowców w zakładzie pracy, to współdzia­
łanie nie na zasadzie uroczyście podpisywanych umów, ż których
niewiele czasem wynika — owocuje po obu stronach. Racjonaliza­
torzy i wynalazcy są tu chyba, między innymi, dlatego tak liczni,
ż? szanuje się myśl naukową i rozbudza ambicje twórcze człowieka
pracy. To pierwszy skok jakościowy: przeobrażenie świa­
domości robotnika i technika, który chce usprawnić swoją robotę,
swoją maszynę, swój czas pracy.

NNY PRZYKŁAD zmian, które są elementem 35-lecia, to
j sposób traktowo.nia swych powinności przez dyrektorów,
i działaczy związkowych i partyjnych. W czasie- rozmów w

Gliniku, Matizolu czy Foreścle zauważyłem, że kadra kierowni­
cza znaczną część czasu przeznacza na rozwiązywanie poza­
technicznych problemów rodzących się w kontaktach między
ludźmi. Załoga nie jest dla nich podporządkowanym oddziałem

Ropą...
frontowym, który w,a jedynie wykonać wyznaczone Zadania
produkcyjne, lecz zbiorowością różnych indywidualności, ma­
jącą złożone potrzeby i niejednakowe możliwości. Nie. żałuje się
czasu na rozwiązywanie spraw, które mogłyby prowadzić do
konfliktów, inicjuje się działania integrujące, ludzi w kolekty­
wy, pamięta się o dzieciach, o współmałżonkach, o ciepłym
słowie za rzetelność.

Dalszym symptomem przeobrażeń jest robocze forum dyrekto­
rów, którzy za każdym razem spotykają się w innym przedsiębior­
stwie i radzą, jak uporać, się z bieżącymi problemami Gorlic. Ten
„klub dyrektorów” to prakty&zny przejaw zburzenia partykular­
nych płotów. Konstruktywny przykład brania się za bary z rze­
czywistością, którą niesie kłopoty naw.et oąrodkom- silnym.

Półtora roku temu I sekretarz KM. STANISŁAW GRYBOS,
mówił na partyjnym forum, że dynamiczny rozwój przemysłu
i miasta doprowadził do wyczerpania się dotychczasowych ele­
mentów technicznego uzbrojenia Gorlic. Przedmiotem troski
si-ala się wodą pitna, ciepło, energia elektryczna, oczyszczalnia
ścieków, ale także centrala telefoniczna, wysypiska śmieci, ko­
munikacja czy nowe tereny pgd budownictwo.

Bieżąca pięciolatka to okres największego w dziejach Gorlic inwe­
stowania. W pierwszych dwóch latach oddano np. 633 mieszkania
spółdzielcze, dwa budynki rotacyjne, hotel robotniczy, kolejny żło­
bek i dwa przedszkola, halę produkcyjną w „Ąspie”. basen kąpie­
lowy. Niedługo potem ruszyła Kuźnia w „Gliniku” > oddział welonu
w „Matizolu", modernizował się „Forest”, przybyło miastu sztuczne
środowisku naturalnym.

Oddziałujące ■na okolicę miasto równolegle z modernizacją prze­
mysłu ■— która najbardziej widoczną jest w Fabryce Maszyn Wier­
tniczych i. Górniczych — buduje mieszkania i zabiega o infrastru­
kturę komunalną, która ograniczy uboczne skutki cywilizacji w

środowisku naturalnym.
SZYSTKO to razem wzięte powoduje, że ucząc się Gorlic,
uczę się szacunku dla lego m.iąsta, o którym będzie głośno
w Polsce jeszcze nieraz. Nie leży ono na najbardziej uczę­

szczanym szlaku, turysf-yczpym Nowosądeckiego. Ale wpisuje się
coraz mocniej we współczesną mapę kraju jako przykład roz­
wiązań harmonijnie godzących interes człowieka z interesem go­
spodarki narodowej.
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STYCZNIA 1315 ROKU MROŹNYM RANKIEM,
WKRACZAJĄ DO TARNOWA ŻOŁNIERZE 60.
ARMII I FRONTU UKRAIŃSKIEGO. ORGANI­
ZUJE SIĘ WŁADZA LUDOWA W WOLNYM
JUZ MIEŚCIE. 1 MAJA TEGO ROKU 20 TYSIĘ­

CY TARNOWIAN WITA W POCHODZIE ŚWIĘTO PRACY.
DO CZERWCA, 3.190 RODZIN CHŁOPSKICH OTRZYMAŁO
JUZ ZIEMIĘ OBSZARNICZĄ. Dwa dni po wycofaniu się
Niemców Artur Starewicż przekazuje załodze zniszczone

przez hitlerowców Zakłady Azotowe. Jeszcze słychać niedale­
ki front, gdy ludzie zabierają się do pracy, do odbudowy ze

straszliwych zniszczeń.

Z początkiem 1946 roku ruszają Warsztaty Kolejowe, uruchomio­
no pierwsze linie autobusowe z Tarnowa do Mielca, Jasia i
Szczucina. W 1347 roku, otwarcie stadionu, Klub Sportowy „Tar-
novia” łączy z wejściem piłkarzy do 1 ligi. W dwa łata znisz­
czone „Azoty” wznawiają produkcję. Prof. dr Zntoczyński, ów­
czesny pracownik Zakładów Azotowych tak pisze o 194'1 roku:

„Ogarnęła ludzi jakaś zdumiewająca pasja, by w jak najkrót­
szym, czasie przywracać życie ruinosn. Podobnie było z „Azota­
mi"'. których cześć urządzeń odnaleziono w amerykańskiej stre­
fie okupacyjnej Niemiec”.

TO C ZASIE ODBC DOMY, era industrializacji. Buduje się
„TameJ", Niedomickie Zakłady Celulozy wznawiają produkcję.
Powstają Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego i Tar­
nowskie Zakłady Ceramiki Budowlanej. oraz kilka innych przed­
siębiorstw i zakładów spółdzielczych. W 1951 na terenie byłego
getta rusza budowa pierwszego osiedla mieszkaniowego, powo­

łana zostaje Miejska Komunikacja Autobusowa, lecz nadal naj­
bardziej* dostępnym i popularnym środkiem lokomocji są dorożki

kursujące przez 15 minut za jedyne 8 złotych. 27 maja 1951 w

Teatrze Miejskim przedstawiciele powjatu tarnowskiego meldują
o zlikwidowaniu analfabetyzmu! Trwa intensywna elektryfi­
kacja wsi. Ostatnia wioska w zasięgu działania Zakładu Ener­
getycznego otrzymuje elektryczność w 1973 r. Jest nią Lubinka.

Koło historii, już bardziej ustabilizowanej, nie zwalnia biegu:
pierwszy milion ton w ..Azotach”, pierwszy silnik w „Tamtlts”,
pierwszy pociąg elektryczny na tarnowskim dworcu, w Mikołajo-
wicach drugi w powiecie wiejski stadion sportowy, pierwsze
wyroby z Huty JSzkła Gospodarczego, pierwsza spółdzielnia
mieszkaniowa „Jaskółka”, 59 tysięcy mieszkańców, pierwszy
autobus na nowym dworcu PKS, decyzja o budowie przekaźnika
TV na Górze Marcina...

NIE DA SIĘ ZAPISAĆ w krótkich słowach tego -wszystkiego
co zdarzyło się przez 35 łat. Spójrzmywięc raczej na dzisiejszy
Tarnów. Jego wygląd jest przecież kwintesencją, efektem tych
Ia‘...

27 października 1976 roku, godzina 7.50. W tarnowskim szpi­
talu urodził się Łukasz Zieliński, 100-tysięczy obywatel miasta,
które po odzyskaniu niepodległości liczyło niecałe 39 tysięcy
mieszkańców. Prawie połowę tarnowian zatrudnia przemysł. Jnż
nie tylko chemiczny jak przed wojną, choć chemia ma bodaj
największy udział w przemianach miasta. I nie tylko dlatego,
że „Azoty” gruntownie zmodernizowane w łatach 1967—79, są
znartym producentem — miliarderem i w 30 proc, uczestniczą w

efektach tarnowskiego przemysłu. Zakłady Azotowe zbudowały
bowiem nowe miasto. Z dumą pokazuje się każdemu gościowi
„chemiczną” dzielnicę Swierczków z reprezentacyjnym Zakła­
dowym Domem Kultury, krytymi basenami, stadionami, osie­
dlami mieszkaniowymi, obiektami socjalnymi, które załoga pod
przewodnictwem Stanisława Opałki wzniosła dla siebie i dla
miasta.

Obol: „Azotów” wyrosły jednak nowe przemysłowe potęgi.
„Ponar” specjalizujący sie w produkcji wysokiej klasy obrabia­
rek, Fabryka Silników Elektrycznych „Tamci" i najmłodsza
wiekiem Pluta Szkła Gospodarczego — znane są z dobrej jakości i
nowoczesności wyrobów daleko pora krajem. „Polski szampon”
produkuje „Fructona”, słyną przetworami tarnowskie ZPOIV, a

mroż-mkami Chłodnia.

GDY PORÓWNUJE zachowane w archiwach stor-’ fotografie
Tarnowa sprzed 30—40 lat, nie poznaję nawet Starówki, z pie­
tyzmem odnawianej już od wielu lat i w zamierzeniach prze­
widzianej na siedzibę Muz. A co dopiero powiedzieć o innych
dzielnicach trzy razy powiększonego miasta! Z Góry Marcina,
która w tatach 60-tyeh nobilitowana została no. miejski park,
miejsce niedzielnych spacerów, dziecięcych zabaw i kąpieli w

wybudowanych tu kilka lat temu basenach — widok jest naj­
lepszy. Obserwować można rozległą panoramę miasta. Od Swier-
czkowa aż po Rzędzin. 1 już nie wieżyce zabytkowych budowli
są dominującym elementem tarnowskiej panoramy, ale wieżo­
wce osiedla Słonecznego i wychylające się zza nich bloki najno­
wszych powstałych ostatnio osiedli Północ i Jasna.

TARNOWSKIE

WIDOK
Z GÓRY

MARCINA
WYJEDZMY POZA TARNÓW, poza stolicę województwa

liczącego prawie pół miliona mieszkańców. Do Dębicy, która
w ostatnich latach nie schodzi z łamów prasy. Bo Dębica ma

swoje, ambicje, wysoko mierzy. I to nie tylko w sporcie. Dę­
bickich zapasów, boksu i kolarstwa nie trzeba rekomendo­
wać. Nie potrzeba też reklamy dla opon radialnych, butylo­
wych dętek, opon i dętek rowerowych ze „Stomilu”, który
rozbudował się niepomiernie dzięki pomysłowości dębickich
inżynierów i techników.

Cała Polska jeździ dziś na oponach rodem z nowej Wytwórni
Osobowych Opon Radialnych. Trzecia część krajowej produkcji
mrożonek i wozów chłodniczych pochodzi z rozrastającego się
w fantastycznym tempie Kombinatu Przemvsłowo-Rolnego
„Igloopol”. Nie mniejszą renomą cieszą się Wytwórnia Urządzeń
Chłodniczych, liczące ponad pól wieku Zakłady Mięsne i Zakłady
Tworzyw i Farb w Pustkowie, Jest coś zdumiewającego u ludzi

kierujących dębickimi zakładami: mądrze pojęty patriotyzm lo­
kalny. Każdy z przemysłowych potentatów buduje w asne bloki,
hale sportowe, ośrodki wypoczynkowe, świadczy fundusze na

utrzymanie miąsta, na budowę dróg, sklepów, przedszkoli, itp.
A już „Igloopo!” przerasta wszystkich.

PREKURSOREM PRZEMYSŁU była w Tarnowskiem Bochnia,
ze Swą Uczącą Kilkaset lat Kopalnią. Soli. Lecz , nie sól zdomino­
wała w czasach powojennych to miasto, ale hutnicy. Pod koniec
lat 60-tyęh w Bochni powstał Zakład Przetwórstwa Hutniczego
Huty im. Lenina: Trzy lata temu uruchomiono tam supernowo­
czesną, jedną t. nielicznyeh no święcie walcownię blach transfor­
matorowych, eliminującą kosztowny import tych blach.

I jeszcze Jeden ośrodek przemysłowy Tarnowskiego, który
lata powojenne zmieniły nader istotnie. Słynące z okocimskiego
piwa Brzesko, w przeciągu niewielu lat wzbogaciło się o Fabry­
kę Opakowań Blaszanych, Wytwórnię Pasz Treściwych „Baeu-
til”, Zakład Naprawy Taboru Samochodowego.

NATURALNE WARUNKI geograficzne sprawiły, że obok cen­
tralnego pasa przemysłowego na północy zwłaszcza, ale i na po­
łudniu województwa rozciągają się tereny rolnicze. Na tarno­
wskiej wsi najlepiej widać zmiany 3S-lecia: gęsta sieć dróg asfal­

towych, wiejskich domów kultury, ośrodków zdrowia, pawilonów
handlowych t — nowoczesne maszyny rolnicze, ciągniki oraz

kombajny, powstające jak grzyby po deszczu nowe jermy hodo­
wlane, zakrojone na szeroką skalę melioracje. Trudno sobie dzii
wyobrazić, ie były to najbardziej ubogie, zaniedbane i ałynne
owa „biedą galicyjską" wioski, z których całopi masowo emigro­
wali za Ocean. Nie znaczy to wcale, że wieś osiągnęła już twój
optymalny pułap. Toczy się obecnie wielka batalia o nowoczes­
ność rolnictwa, o bardziej intensywną gospodarkę tuwnościową.

W ZAPALE tworzenia nowych wartości nie zapomniano • ta-
byikacn narodowej kultury. Trosce konserwatorów zawdzię­
czamy uroczą zabudowę Lipnicy Murowanej, Ciężkowic, Czchowa
i Zakliczyna, odrestaurowany gotycki zamek w Dębnie, kilka­
dziesiąt dworków i innych wartościowych budowli. Dobiegają
końca prace na zamku w Nowym Wiśniczu, trwa rewaloryzacja
tarnowskiej Starówki. Kultura narodowa to także licząca prawie
699 placówek sieć bibliotek ze zbiorem ponad 1,5 min egzempla­
rzy, setki domów kultury, klubów, galerie sztuki, muzea. No i
Teatr tarnowski im. Ł. Solskiego: własna, zawodowa scena! (8)
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KIEDY ZAPYTAĆ NA

ŁĄCKIM RYNKU o Sta­
nisławę i Piotra Dybców
— wszyscy wskażą dro­
gę. Znana to, łubiana i
szanowana rodzina we wsi

przypominającej schludne
miasteczko.

Za pierwszymi : zabudowa­
niami— jadąc w kierunku
Czarnego Potoku i Podegro­
dzia, obok cmentarza droga
jeszcze nie najlepsza. Ale trzy
ciągniki z przyczepami bez
przerwy dowożą żwir, ciężki
walec ubija go tworząc rów­
niutką nawierzchnię. Za za­
krętem, na mocno pochylonej
skarpie, już widać zabudowa­
nia — dom, stodoła, obora,
spichlerz. Wszystko z drewna.
Solidna to robota. .

Posiadłość liczy sobie 4,5 ha,
<z! tego 2 ha przypada na sad.
Są dwie maciory w chlewni,
które niedawno dały 20 pro­
siąt. Trochę drobiu na własne
potrzeby, krówka.

★
WCHODZIMY do jednego z

bardzo przytulnych pokoików.
Czyściutko tu, wszędzie ład i
porządek, gustowne meble i
śiiany przyozdobione obraza­
mi i makatkami. — Godziny
południowe, więc przyda się

troche oddeęhu — wtrąca
pani Stanisława, wyciągając
chrupiące .paluszki z kredensu.

Po gospodarskim wstępie roz­
mowa schodzi na właściwe to­
ry: rodziny. Mają wspólnie 130
lat. Większość prac w dalszym
ciągu wykonują sami. Od świtu
do późnego wieczora. Wychowa­
li ośmioro dzieci. Przygotowali
do życia. Najstarsza Maria jest
główną księgową W koszalińskim
Totalizatorze Sportowym, Anto­
nina w Krakowskim Związku
Kółek Rolniczych: prowadzi
ważny dział, Stanisława „urwa­
ła” się nad morze 1 pracuje w

stoczni szczecińskiej, Henryk —■
w Koszalińskiem kieruje Spół­
dzielnią Kółek Rolniczych, Kry­
styna w Podhalańskich Zakła­
dach Przetwórstwa Owocowego
jest zastępcą kierownika działu,
Agnieszka dba ó kształcenie ko­
biet. wiejskich W nowosądeckim
Wojewódzkim Związku Kółek
Rolniczych, myśli o doktoracie,
Halina . także znalazła pracę w

tej instytucji.' Najmłodsży Adam
za rok ukończy Technikum Sa- r____-

-- - -- --- --- ---

mochodbwe w Nowym Śąćźu. ■jach ze Wsią
'

związanych,
Zdobywając równocześnie kwa- gdzie bez społecznego zaanga-
tifikacje rolnicze,- przygotowuje żowania przecież pracować
się do przejęcia gospodarstwa się nie da. Dwoje nosi legity-
rodziców.

Zdawali sobie sprawę z tego,
że łąckie hektary.— choć­
by sypały najdorodniejszymi
jabłkami, nie potrafią ich wy­
żywić. Poczucie pracowitości

EDMUND PIEKARZ

rych początek sięga końca
ubiegłego stulecia, unowocze­
śniają się, a w takich sadach
— choć już dziś pracuje wiele
mechanicznego sprzętu — po­
trzebować będą jeszcze więcej
maszyn. SKR-owskie spycha­
cze z korzeniami wyrywają
drzewa przynajmniej na 150
ha rocznie . W ich miejscu
rolnicy zakładają nowoczesne,
niskopienne sady.

4
— OJ NIEŁATWO było wy­

chować tak liczną rodzinę —

w tym miejscu pani Stanisława
zaczyna. wycierać oczy chu­
steczką. Ale trwa to tylko
chwilkę. •— Kiedy najstarsze
zaczęły dorastać — pomaga­
ły młodszym. Wówczas zro­
biło się trochę lżej.

Dziś, wraz z rodzicami —

mieszkają , już tylko .Halina- i

Adam, codziennie dojeżdżając
do Nowego Sącza. Nie ma z

tym żadnego problemu. Asfal­
towymi drogami połączono
już niemal wszystkie wsie tej

gminy te stolicą wojewódz­
twa.

Długo mógłby Piotr Dybię*
mówić, o przemianach, jakie za­
chodziły tą w ostatnich dziesię­
cioleciach. O nowych drogach i

elektryfikacji, o wodociągach. i

placówkach GS-owskich, o tym
jak to niema! co roku na „Dni
■Kwitnącej jabłoni” (które tu są
świętem całej gminy) oddawa­
no nowe obiekty użyteczności
publicznej. Raz była to szkoła,
innym razem klub, albo remiza
strażacka, dom kultury albo

wynieśli z rodzinnego domu.
Dziś, poza najmłodszym człon­
kiem rodu — wszyscy zdo­
byli kwalifikacje zawodowe,
usamodzielnili się. _ Trojka
ukończyła wyższe studia. Dom
i marcinkowicka szkoła, dobrze
przygotowały ich do społecz­
nego działania. Dlatego więk­
szość z ósemki Rodzeństwa
pracuje '. obecnie w instytuc-

macje partyjne, troje należy
do Zjednoczonego Stronnictwa
Ludowego.

★
W TYM DOMU często pow­

racają wspomnienia ostatniej

wojny. O tym, jak to Piotr snyml rękami — stwierdza pani
Dybiec z narażeniem własne- Stanisława,
go życia i całej rodziny prze- I mimo, że
woził pod różnymi preteksja- przejść na zasłużony odpoczy-
mi. kurierów zdążających z nek — nie odchodzą. Czują
Budapesztu do Warszawy iw
odwrotnym kierunku przez
trudno dostępne wówczas te­
reny. Pomagała mu w tym żo­
na. Dziś obydwoje sa człon­
kami ZBoWil^u.

Częste przesłuchania W
nowosądeckim gestapo były
okazją do rekwirowania wszys­
tkiego, co mogło się przydać
okupantowi. Ale byliśmy mło­
dzi. Po wojnie, kiedy sad obro­
dził, można było przystąpić &o
uzupełniania braków... Wszystko
co zdobyliśmy, cośmy zapewnili
dzieciom, wypracowaliśmy wla-

dziś mogliby

Czują
się jeszcze potrzebni. Naj­
młodszemu c-hcą zostawić
gospodarstwo w należytym
stanie. A na jego wykształce­
nie techniczne dlatego! się
wspólnie zdecydowali, bo za­
pewne zechce- wprowadzić do
tego gospodarstwa mechaniza­
cję. jak jego starsi koledzy.
IV łąckiej gminie aktualnie za­
rejestrowanych jest kilkaset
samochodów ciężarowych, wo­
zów dostawczych i ciągników
prywatnych. Innych maszyn,
które czynią pracę lżejszą,
również niemało. I sady, któ- Część rodziny Dybćcw. FOT. O. LINK

przedszkole. Rozwija się i pięk­
nieje cała łącka gmina. Wiosną
dodają jej uroku kwitnące jab­
łonie — jesienią drzewa, obsy­
pane dorodnymi jabłkami.

*

DYBCOWIE doczekali się
już 11 wnuków. Córki i syno­
wie z dziećmi bywają tu przy­
najmniej raz w roku. Jedni
przyjeżdżają na żniwa, drudzy
w okresie owocobrania, aby
pomóc rodzicom. Wszyscy na­
tomiast spotkają się jednocze­
śnie w Łącku w roku przy­
szłym, gdy państwo Dybeowie
obchodzić będą 40-lecie poży­
cia małżeńskiego.

— To będzie największe
święto rodzinne w naszym ży­
ciu! — dodają zgodnie.

łatuAa trudnych problemów międzyludzkich, jak nas wy­
chowuje, bawi i uwrażliwia.

. 1? Pustkowie główne nagrody w postaci „Żywicznych Szy­
szek” otrzymały — „Contra” z Radomia, „Skra” z Dębicy i;»
„Sami Swoi” ze wsi Różanka w województwie rzeszowskim.
Pierwsze dwa kabarety są scenkami'. ponadśrodówiskowymi,
sięgającymi po problematykę uniwersalną dla Polaków. Oby­
dwa dysponują bardzo dobrymi tekstami, świetną muzyką,
Ogromną kulturą wykonawczą. Ale jednocześnie są to dwa
różne kabarety, gdyby rozważać formułę spektakli. „Wady
postawy”, przedstawienie „Contry”, na pierwszy rzut oka

przypominały składankę, ale faktycznie był to dobrze pomy-.
ślany dialog dwóch głównych bohaterów, dwóch postaw; za­
mysł dramaturgiczny wspierał się tutaj o konflikt ideowi), a

nie fabularny., „Eden czyli raj poszukiwany”, program
'

„Skry”, miał z kolei wyraźną linię fabularną, postacie dra­
matu i groteskową oprawę scenograficzną. W obu przypad­
kach jednak można nióuńi o podobnych rodowodach muzycz­
nych i tekstowych; te elementy stanowią o sile i poziomie
tych laureatów. Natomiast „Sami Swoi” jest chyba jednym z

najlepszych kabaretów wiejskich spośród tych, jakie udało mi
się widzieć w ostatnich latach. Opowieść, oparta na auten­
tycznym fakcie (domniemana grupa, filmowców dzięki naiw­
ności mieszkańców wsi żyje sobie na koszt tychże mieszkań­
ców przez kilka ładnych dni) jest tu tylko fabularną kon­
strukcją, na którą nabudowuje się dziesiątki celnych i bły­
skotliwych sytuacji, gagów, scenek rodzajowych i parodii, a

wymową tychże jest oczywista: świadomie wyśmiać naiwność
i owe mltomańskie pojęcie o ludziach kina w środowisku

wiejskim, dla „Samych Swoich” — własnym.
Ile było w Pustkowie kabaretów, tyle w ogóle było propo­

zycji poetyk, tyle formuł kabaretowych. Mieliśmy tedy mło-
..... „ , , .. dzieńczą uczniowską grupę kabaretu „Pod Szczęśliwą Gwia-

Rzeszowie. a czwarty przegląd byłby w Pustkowie. Po wto- f Rzeszowa z 'tyROV.ymi dia środowiska uczniowskiego
re. już w pierwszym podejściu Pustków udowodnił, ii ma roUerMm^ ^haret. „Poświst” z Tych, który z kolei paro-
warunki, możliwości oraz talent po temu, by turmej o „Zy- rf;rtt„n! stvl nasiei rodzimej telewizji, pustkozoską „Szychę”,
wiczna Szyszkę” organizować,

„ŻYWICZNA SZYSZKA” wzięła się oczywiście z... po­
bliskich lasów, wśród których od czterdziestu lat Stoją
Zakłady Tworzyw i Farb. Pomysł zorganizowania turnie­
ju przy pełnej pomocy i akceptacji dyrekcji. Zakładów
powstał w Zakładowym Domu Kultury, . gdzie przecież
istnieje jedna z najlepszych polskich kapel ludowych
„Wiarusy”, dziecięcy zespół regionalny „Pustkowiaczki” a

od jesieni ub. roku również własny kabaret „Szycha”... I
nie z przyczyny jakiejś tam mody, ale z tradycji kabare­
towej pobliskiej Dębicy wziął się ten nowy akcent w

działalności ZDK w Pustkowie. Wszak w Dębicy od oslem-
r.astu lat działa „Skra”, jeden z najlepszych polskich ka­
baretów: aktor „Skry” Leszek Samborski napisał pierw­
szy program .JSzycliy”; autor i sżef ,^kry” Jerzy Ma­
ślanka patronuje uczi;owskiemii kabaretowi „Pod ^ezę-
ś’.iwą Gwiazda” Rrzy Zespole Szkół Technicznych WSA-
PZL w Rzeszowie, gdzie Maślanka dyrektoruje.

A sam kabaret, piekielnie trudna forma teatru, bywa
łubiany przez młodych twórców ze środowisk robotni­
czych, ale czy wystarczająco w tych środowiskach znany?
Otóż to! „Żywiczna Szyszka” pomyślana jest przede
wszystkim jako turniej, z którego najwięcej potoinno
skorzystać środowisko robotnicze Pustkowa; jako swoiste
seminarium teatralne ze współczesnych naszych polskich
proble-mów społecznych, politycznych i kulturclnych. Kie­
rownik Pasikowskiego EDK Stanisław Węgrzyn pisze w

programie „Szyszki”: „lokalizacja „Spotkań” w Pustko­
wie pozwoli sprawdzić funkcjonowanie » nośność form
knbare.towych w małym- i typowo robotniczym środowi­
sku Stanie się również swego rodzaju nobilitacją arty­
styczną obchodzonej w IS79 r. czterdziestej rocznicy powr
stania ZTiF w Pustkowie”. Nie, na pewno nie ma żadnej
przesady w tym stwierdzeniu, bo przecież twórcy i prak­
tycy od upowszechniania kultury w tzw. terenie wiedzą
najlepiej jaką popularnością cieszy się kabaret w swoim

środowisku, ile poprzez satyrg i jej sceniczny kształt za-

HENRYK CYGANIK

Kabarety
w Pustkowie

UPALNE, pierwsze dni czerwca, ściągnęły do Pustko­
wa koło Dębicy skromną ilość, ale za to doborową jakość
kabaretów, które wzięły udział w I Spotkaniach Kabare­
towych o „Żywiczną szyszkę”.

Wprawdzie tu l ówdzie słyszy , się opinie podważające za­
sadność organizacji ogromnej ilości przeglądów i festiwali o

charakterze ogólnopolskim, ale ja dostrzegam co najmniej
dwa ważne argumenty przemawiające za trafnością pomysłu
imprezy w Pustkowie. Po pierwsze, tych przeglądów i kon­
kursowych spotkań kabaretowych mamy ilość odwrotnie pro­
porcjonalną do liczby amatorskich kabaretów i rangi oraz

popularności tego gatunku w amatorskim ruchu artystycz­
nym; w sumie bodaj trzy — ■w Zakopanem, w Lidzbarku i w

debiutującą wprawdzie, ale już. bliską dobrym wzorom

„Skry”, „Klip-Klap” z, Żyrardowa preferujący zabawę gru­
pową, jakby rodem z teatru wagantów, czy wreszcie „Eelfe-
rek” z Krakowa-, nader staroświecki, o poczuciu humoru jak­
by galicyjskim, cle również w swym gatunku inny i niepow­
tarzalny.

ISTOTNĄ CECHĄ wszystkich programów była ich au­
tentyczność i oryginalność; dzięki tradycjom podobnych
pustkowskiemu przeglądów, zespoły pracują na własnych
tekstach i własnej muzyce. Ingerują przede wszystkim w

sprawy swojego środowiska, te najbardziej drażltzoe, a

jeśli wyciągają jakieś wnioski
ko< '

.................. i — nie czynią tego, ot, tyl-
dla śmiechu, leci z obywatelskiej i twórczej troski.

«

«
W pustkewrskich Zakładach Tworzyw i Farb.

Minęło już siedem lat, odkąd
SCENA TARNOWSKĄ IM. LUDWI­
KA SOLSKIEGO KIERUJE RY­

SZARD SMOŻEWSKI. TA MAGICZNA

(powiedźmy) SIÓDEMKA NARZUCA
DOSC BANALNE -WPRAWDZIE, ALE
NIE POZBAWIONE PEWNYCH ZNA­
MION „OBRACHUNKOWYCH”. skoja­
rzenia z próbą odpowiedzi na przysłowio­
we pytanie czy były to lata tłuste, czy chu­
de? Zanim jęduąk. podjąłbym tę próbę,
warto przecież pokrótce przjwcołać z pa­
mięci garść faktów określających na.prze­
strzeni naszego 33-lecia teatralne życie
miasta.

Dcśe ciekawym ełiyba ajawiskiem były
ambicje Tarnowa, Jeśli tak można naawać
ss<r>»ę życzeń «rat inicjatyw jego społeczno­
ści, aby w tym drugim wówczas co do li­
czebności mieszkańców — po Krakowie —

ośrodku miejskim powstał wreszcie teatr

dramatyczny. Scena zawodowa- na miarę
aspiracji nie tylko rozwijającego się dyna­
micznie skupiska przemysłowego, lecz tak­
że na wagę wzrastających potrzeb kultural­
nych, eo rzecz jasna łączy się z gwałtownym
przypływem nowej klasy robotniczej i nowej
inteligencji do miasta. Obie te fale wraz z

zasiedziałą „starą” inteligencją, wytworzyły
dcśó znaczną siłę napt.ru — nazwijmy go
potencjalnym — żeby tęsknoty za własnym
teatrem przybrały kształt realny.

Tarnów, jak wiadomo, posiadał tradycje
sceniczne sięgające odległych lat. Tyle, że

ograniczały się one do teatru amatorskie­
go. Pamiętajmy, że wiek XIX i początki
XX — poza wielkimi ośrodkami — opierały
się w większości na zgrupowaniach teatral-
no-smałnrskśch. Z nich wyrastały dopiero
indywidualności aktorskie, zaś w ogóle dzia­
łalność scen polegała na zdobywaniu punktów
wypadowych (do objazdu) na prowincji.
A prewineją było wówczas wszystko, co nie
było Warszawą, Krakowem, Lwowem, Poz­
naniem, Wilnem,

No więc w Tarnowie istniał wcale dobry
zespół amatorów i na miarę — bez żadnych
przytyków oraz obiegowych pomniejszeń
wartości — „małomiasteczkową” byl to teatr
nie pozbawiony ambicji artystycznych, a

także swoistych talentów aktorskich, czy re­
żyserskich. Jednakże jego zasięg I z natury
rzeczy pewną środowiskowa elitarność — za­
mykały krąg działania wąskimi granicami.
Reszta, czyli zdecydowana większość poten­
cjalnych odbiorców, albo nie odczuwała (bo
skąd?) potrzeby seenicznyćh przeżyć — albo,
jeśli jut miała uczestniczyć w teatralnych
widowiskach, sporadycznie wybierała po­
bliski Kraków. Może również zaspokajając
ciągoty snobistyczne w odniesieniu do wła­
snego, ale wciąż amatorskiego sianu posiada­
nia?

JAK BYŁO, TAK BYŁO... Dość prze­
cież,. ze-pobudziło to ambicje- miejsco­
wych patriotów i działaczy. Ambicje

przyniosły efekt: teatr zawodowy w Tar­
nowie stał się taktem. Skoro więc pow­
stał, wszyscy (?) odetchnęli. Przybył tu
Kazimrcż Barnaś, doświadczony organi­
zator i kierownik artystyczny, a jednoczę-,

j śnie dramaturg i fanatyk teatru. Skomple­
tował zespól ze starszych i młodych akto­

rów, zabrał się pełną parą do roboty.
Chciał sprostać aspiracjom miasta. Ale
pod pojęciem miasta krył się cały konglo­
merat ludzki. Oficjele uważali, że uczy­
nili co cło nich należało, stara inteligencja
dość sceptycznie przyjęła niesprawdzoną
jeszcze scenę — i-chyba z większym ciep­
łem wspominała swoje zabawy w teatr,
niż propozycje eklektyczno-eksperymen-
taine Barnasia, który różnorodną ofćrtą
artystyczną, klasycznego i współczesnego
repertuaru, chciał od razu podbić miasto

I, mimo wysiłków — niezależnie od roz­
maitych potknięć c»y słabości raczkującej
sceny (chce na koncie zysków niewątpliwych
figurowały spektakle autorstwa importowa­
nych z Krakowa reżyserów takiej marki, jak
W. Krzemiński, L. Zsrakow, J. Jarocki, czy
J. Ronard-Bujański, J. Maśliński, E. Stojow-
ska, R. Pruchnicka i in.) — nie ndalo się

JERZY BOBER TEATR

przekroczyć jakiegoś maro obojętności tar­
nowian. Wydawało się, że dopiąwszy celu
swych ambicji posiadania teatru, stracili na­
gle motywacje do współuczestnictwa w

dialogu sceny z widownią — jakby pozo­
stawiając mocom nadrzędnym rozwiązanie w

stylu „jakoś to będzie”. W ten sposób — z

aktywnej postawy walki o swój teatr prze­
szli na pozyeje nieusprawiedliwionej bier­
ności. Czy istotnie nieusprawiedliwionej?
Myślę, że pewnym — ale tylko w drobnym
procencie — usprawiedliwieniem może tu

być po prostu brak nawyków i mimo wszys­
tko, inna (wąskośrodowiskowa) tradycja
zabaw amatorskich pod pretekstem teatru.

UPŁYNĘŁO zatem 10 lat „ery” Bar­
nasia, czasu wzajemnych zniechęceń —

minęły dalsze, chyba kiepsko rozwią­
zywane zmiany dyrektorskie, i mija sie­
dem lat kadencji Smożewskiego z. jego .

(może nazbyt wieloma) pomysłami uderze­
niowymi w ścianę publiczności — a wciąż
teatru nie można nazwać oczkiem w . gło­
wie (artystycznej) Tarnowa. Zapewne, jest
nieco lepiej — ale czy da się powiedzieć,
że działalność sceny została w pełni za­
akceptowana przez mieszkańców miasta?
Teatr ma publiczność aż w 10 wojewódz­
twach, w' których składa wizyty objaz­
dem, ma osiągnięcia uznane przez krytykę

1 dostrzegane na różnych festiwalach (acz
zbiera i cięgi za słabości wielu poczynań
repertuarowo-wykonawczych) — gdy tym­
czasem we własnej siedzibie... jest, bo jest.
Być możę, i takie potwierdzenie istnienia
zasługuię już na względy. Staje się jak­
by pierwszymi szczeblami na drabinie
przyzwyczajeń. Pocżątkiem procesu stabi­
lizacji, fazą do wniknięcia w świadomość
publiczna i potem w narastanie wspólno­
ty języka pomiędzy szukającymi czę­
stszych kontaktów partnerami Oby!

Jeśli przeważnie była tu mowa o „grze­
chach” widowni, to nie znaczy wcale, że

chciałbym sam teatr uwolnić od wszelkiej
odpowiedzialności, przynajmniej za część
„win” w owym. Złożonym przecież procesie
wzajemnego poznawania się, przyciągać i
odpychania. Zwłaszcza w dobie panowa­
nia telewizyjnej sceny, jeśli nie doskona­

łej. tó jednak: wyrównanej w sensie , war­
sztatu aktorskiego i solidnej reżyserii. My­
ślę, że na pć-wno przydałoby, się w tarnow­
skim . żeśpole paru, na dłużej zadomowio­
nych artystów wysokiej klasy, którzy, —

jako tarnowianie — byliby magne­
sem dla widzów. Przydałyby się gościnne
występy aktorów ,,z nazwiskami”, a także
jedna łub dwie indywidualności reżyser­
skie ściągnięte okazjonalnie spośród czo­
łówki krajowej. Oczywiście, repertuar po­
winien być zróżnicowany, lecz nie • przy­
padkowy „co modne t nowinkarskie” —

tylko z pewnym już wyprofilowaniem
własnego stylu.

A
SKORO MOWA O STYLU, te w»rU

pamiętać, ż« tu przede wszystkim liczy
się. sgodpośe sił «... zamiarami. Be nie

same ambicję grają na scenie. Gra konkret­
ny zezpół, czyli aktorzy — I w oparciu e ieh
możliwości rodzą się efekty artyrtyezno-idee-
we. Stąd ambicje bez pokrycia w teatrze

mogą prowadzić ko pierwszym moim wstęp­
nym zdaniom o ambicjach „miasta” do po­
siadania (tylko) teatru. Bez troski o to, co da­
lej 1 Jak? O czym z życzliwością obo zainte­
resowanym stronom delikatnie przypomi­
nam. Bo są — chcąc, czy nie chcąc, (a sądzę, ie
CHCĄC'!) — naczyniami zawsze połącawąy-
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JUŻ OD BLISKO DWÓCH LAT na bu­
dowie fabryki kwasu siarkowego w

kazachskim mieście Dźambul krząta
się grupa krakowskich specjalistów z na­
pisami na heimach-kaskach. „Chema-
dex". Mają oni za zadanie nadzorowanie

budowy tego obiektu, który realizowany
jest według polskich dokumentacji i mon­
towany — z naszych maszyn i urządzeń.

Fabryka, która wytwarzać ma 1100 ton kwasu
siarkowego na dobę, stanowi duże przedsięwzię­
cie inwestycyjne. Zakład ten, którego general­
nym projektantem jest mgr inż. Stanisław Ptak,
składa się z 11 obiektów; włączone one będą w

system automatycznego sterowania skompliko­
wanym procesem produkcji. Fabryka, dla której
wyjściowym surowcem ma być piryt, wejdzie w

skład Dżambulskiego Kombinatu Nawozów Fos-

forowyeh ł zastąpi pracującą obok — starą, moc­
no już wyeksploatowaną wytwórnię kwasu siar­
kowego.

Obecnie nad całością budowy sprawuje pieczą
13 naszych inżynierów i techników. Mogłem więc
podczas niedawnych odwiedzin w Dżambule po­
znać ich wszystkich i z każdym porozmawiać.
Panuje tu powszechne przekonanie, że najwię­
kszym doświadczeniem w całej grupie wybija się
inż. Jerzy. Gronau — wysokiej klasy specjalista
z zakresu energetyki, którego można śmiało na­
zwać weteranem zagranicznych budów, oczywiś­
cie ze znakiem „Madę in Poland”. Przebywał w

Chinach, Wietnamie, w Egipcie, Pakistanie, Ira­
nie, w Turcji. Wywiózł z tych krajów przeboga­
tą wiedzę o niezwykle ciekawych' zwyczajach i
obyczajach ludzi.

Natomiast wszyscy nasi specjaliści, dzięki wy­
sokim fachowym kwalifikacjom oraz zaletom o-

sobistym, zyskali sobie uznanie i autorytet u swo­
ich radzieckich partnerów. Wysoce pochlebną o-

pinię o ni oh wyrazili w rozmowie ze mną — dy­
rektor naczelny zakładu — Gęnadi Maimur, a

także jego zastępca d/s inwestycyjnych, Włodzi­
mierz Mołotkow. Oczywiście, jak na każdej bu­
dowie, tak i tutaj powstałą różnice zdań, ale
wspólne omawianie j wyjaśnianie każdej spra­
wy, usuwa wszelkie niejasności i wątpliwości.
Ambicją — a może przede wszystkim: obowiąz­
kiem, wynikającym zresztą z podpisanego ze

stroną' radziecką' kontraktu — jest to, by wszy­
stko było zgodne z- wymaganiami technicznymi
i by odpowiadało przyjętym założeniom techno­
logicznym. Gdy wyjedziemy z Dżambułu — mó­
wią nasi specjaliści — chcemy zostawić po sobie
ślad dobrej roboty. Wizytówka „Zdiełano w Pol-
szy” zobowiązuje!

Kontakty trzynastki polskich specjalistów nie
ograniczają się bynajmniej li tylko do spraw za­
wodowych. Zawiązał}’ się pomiędzy naszymi in­
żynierami i ich dżambu’śkimi kolegami koleżeń­
skie i często przyjacielskie wieży. Okazana rzod­
kiewka, którą jemy podczas śniadania w miej-

TADEUSZ STEC „ZDIEŁANO W POLSZY"

TRZYNASTU
z

KAZACHSTANU
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z ZSRR)

scu zakwaterowania krakowskich inżynierów —

pochodzi właśnie z ogródka dyrektora Mołotko-
wa. Gości nas. on zresztą także u siebie w domu.
Niezwykle sympatyczna żona dyrektora, pani Li­
dia podaje na stół poczęstunek a na środek stołu
— samowar z wrzącą herbatą.

Wspólnie z dyrektorem Mołotkowem wyjeż­
dżamy za miasto na ryby. A trzeba dodać, że tuż
za rogatkami Dżambułu rozciągają się kazachskie

stepy. O tej porze pokrywa je jeszcze morze zie­
lonej trawy, przetykanej czerwonymi i żółtymi
makami. Na tle stepów bieleją szczyty potężnych
gór Tien Szan! Gdybym przyjechał tu o dwa ty­
godnie wcześniej — powiedziano mi — zobaczył­
bym jeszcze piękniejszy widok. Step mienił się
wtedy kolorami rosnących dziko tulipanów. Ale
już wkrótce zacznie się tu bezdeszczowa, sucha
pora i wtedy zeschnięta trawa zbrązowieje pod

Fot. T. Stec

działaniem słońca. Nie wysycha natomiast woda
w Kamiennym Jeziorze, pełnym olbrzymich
pstrągów. Połów jednak nie udał się, nie ugoto­
waliśmy z ryb uchy, gdyż silny stepowy wiatr
zbytnio pofałdował taflę wody. Tak przynajmniej
tłumaczyli się wędkarze...

IE IDZIE JEDNAK O RYBY. Wyjazdy nad
Kamienne Jezioro — powiadają nasi specja­
liści — są dla nich dużym relaksem po cało­

tygodniowej pracy. Czasami gospodarze organi­
zują wycieczki do Bućhary, Samarkandy czy
Ałma-Aty — stolicy Kazachstanu. Niektórzy z

inżynierów zapraszają do siebie ■rodziny z Kra­
kowa. W czasie mojego pobytu zastałem w Dżam-
bule żonę inżyniera Gronau. Oddalenie od kraju,
w miarę upływu czasu staje się często uciążliwe.
Wiadomo — rozłąka z rodziną. Ale tak to już
jest, praca na zagranicznych budowch to również
męska sprawa...

MÓWI PROF. HEINZ SCHUSTER-SZEWC O:

Societas
Jablonoviana

(KORESPONDENCJA Z LIPSKA)

— REAKTYWOWANE JESIENIĄ
ub. r. w NRD Towarzystwo Jabło­
nowskich, które przy zamiennych ko­
lejach losu zawsze działało przy Uni­
wersytecie w Lipsku, liczy już sobie
-05 lat. Warto przy tej okazji przy­
pomnieć, kim był jego fundator i po
co je powołał.

— Książ? Józef Aleksander Jabło­
nowski, wojewoda nowogrodzki, hojny
mecenas nauki i sztuki, osiadł w ro­
ku 1774 na emigracji w Lipsku. Były
to czasy rozbiorów, przez Lipsk pły­
nęła wielka fala polskiej emigracji do
Pąryża. Niektórzy Polacy decydowali
sii? osiąść.tutaj, tmorząc ośrodek inteli­
gencji polskiej. Dlatego Jabłonowski
wyasygnował SpSżą .sumę na ■powala­
nie do życia „SGCIETAS JABLONO-
VIANA”, aby mogła rozwijać się pol­
ska nauka i kultura.

Towarzystwo ogłaszało publicznie
tematy prac naukowych, które potem
nagradzano i drukowano w „Acta So-
cietatis Jablonovianae”. Początkowo,

zgodnie z życzeniem fundatora, były
to tematy dotycząee słowiańszczyzny.
Zycie jednak zweryfikowało to tycze­
nie, bo wkrótce zabrakło tematów,
więc pojawiają się rozprawy z dzie­
dziny historii ogólnej, matematyki,
nauk przyrodniczych, geologii, rolnic­
twa. Nie będę podawać tytułów, bo
zgodnie z ówczesną tnodą były bardzo
długie i zawile.

— Jak wyglądały kontakty Tawa-
stwa Jabłonowskich a Polską?

— Fundacja regularnie wydawała
„Acta Soeietatis Jabtonooianee” i 50
egzemplarzy zawsze wysyłano do Pol­
ski. Po II i III rozbiorze kontakty *

Polską coraz bardziej zamierały. Np.
Towarzystwo zwracało się do Juliana
Ursyna Niemcewicza, sbp Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk również brało
udział w lipskim konkursie. Zachowa­
ła si? korespondencja Słotwińskiego
(bodaj takie stawał w konkursie), za­
rzucająca członkom Towarzystwa
sprzeniewierzenie polskiej tematyki,

nieznajomości języka polskiego, co w

owym czasie nie było pozbawione ra­
cji.

— Czy wiadomo, kto korzystał a

fundacji Jabłonowskiego?
— Zachowały si? wszystkie tomy

publikacji, można by więc sporządzić
taką listę, a byłaby ona długa. Są tu

prace Aleksandra Brucknera, publika­
cje Augusta Leskiena, wybitnego nie­
mieckiego slawisty. Stawali do kon­
kursu Polacy, Niemcy, Łużyczanie.
Jako ostatnia wydrukowana została
przez Towarzystwo praca niemieckie­
go uczonego Eberta, poświęcona geo­
logii. To był rok 1943.

— Czy znana jest data likwidacji
Towarzystwa Jabłonowskich?

— Towarzystwo właściwie nigdy
oficjalnie nie zostało rozwiązane, Os­
tatnim jego przewodniczącym był
prof. Reinhold Trautmann — zgodnie
z tradycją kierownik katedry slawi­
styki, który zmarł w roku 1949 i właś­
ciwie wraz z jego śmiercią Towarzy­
stwo przestało istnieć: Oczywtście,
działalność Towarzystwa na 'terenie
Niemiec zawsze była zależna od poli­
tyki. W czasach kiedy kampanie anty­
polskie przybierały na sile, jego dzia­
łalność zamierała, traciła z pola wi­
dzenia problemy związane ze słowiań­
szczyzną, a członkami Towarzystwa
byli wyłącznie Niemcy. Nie do pomy­
ślenia było przecież, aby w czasie
ostrego antypolskiego kursu polityki
Bismarcka, prowadzono badania, nad
polską kulturą. W roku 1910 żaden.'
naukowiec nie podjął' tematu wesel
słowiańskich; tematy te stały się nie­
popularne. Również od roku 1933, ro­
ku dojścia Hitlera do władzy Towa­
rzystwo Jabłonowskich, jakby zapom­
niało o fundatorze, choć korzystało
nadal z jego pieniędzy. Zniknęła pla­
kietka z wizerunkiem Jabłonowskiego,

zniknęło jego nazwisko. Dopiero w

dzisiejszej sytuacji politycznej, kiedy
obu krajom — Polsce i Niemieckiej
Republice Demokratycznej — zależy
na wzajemnej przyjaźni, kontaktach
wszechstronnych, nie tylko turysty­
cznych, Towarzystwo Jabłonowskich
mogło wznowić swoją działalność i

podtrzymać dawne tradycje, nagra­
dzać oraz drukować prace, wrócić do
plakiety z wizerunkiem Jabłonow­
skiego. Interesują nas prace poświę­
cone językowi, kulturze, historii Pol­
ski, związkom i współpracy naszych
krajów, postępowym tradycjom naszej
wspólnej historii. Prace te będziemy
nagradzać sumą 2—3 tysięcy marek.

— Jako kierownik katedry serbo-
łużyckiej, został Pan powołany na

przewodniczącego Towarzystwa Ja­
błonowskich. Jest Pan Łużyczaninem,
zna Pan łużycki. Po polsku mówi Pan
bardzo dobrze...

— Z racji naukowych zainteresowań
znam jeszcze czeski, rosyjski, serbo-
chorwacki. Trochę angielski. Studio­
wałem na Uniwersytecie Jagiellońskim

filologię słowiańską w czasie, kiedy
wykładali tam profesorowie Kuryle­
wicz, Pigoń, Milewski, Wyka. Pracę
magisterską pisałem u prof. Lehra-
Spławińzkiego. Razem z Mieczysła­
wem. Karasiem, wówczas asystentem,
chodziliśmy na seminarium doktoranc­
kie do prof. Nitscha. Pracowałem też
społecznie: należałem do ZAMP-u, po-

■tem. do ZMP. Od; 1955. r. jestem na,
^Uniwersytecie w 'Lipsku. Kiedyś wy-
■biadałem język polski, ale zaniechałem

tego) bo specjalizuję si? w łużyckim.
Dużo pis:?, mam' na swoim koncie
około 200 publikacji naukowych. Pra­
cuję nad słownikiem etymologcznym
języka łużyckiego. Jest 'f*. ogromna
praca,, obliczona na lata. Mój rodowód
naukowy - to dobrą krakowska
szkoła polonistyczna. (KE)

pism spotykanych na co dzień
w naszych kioskach „Ruchu”
ośrodek oferuje w. większej
ilości pisma, których buda-
peszteńczycy szczególnie po­
szukują, jak np. „Jazz forum”,
czy „Projekt”.

Niełatwo zresztą utrafić z o-

gfertą handlową w gust Wę­
grów. Żaden szanujący się
sprzedawca płyt gramofono­
wych w kraju z pewnością nie
próbowałby oferować swym
klientom wyłącznie nagrań
Niemena i grupy SBB. Tym­
czasem nieomal tylko ci wy­
konawcy cieszą się uznaniem
tamtejszych młodych meloma­
nów.

Ośrodek jest też praktycznie
jedynym miejscem na Wę­
grzech gdzie zaopatrzyć się
można w aktualności książko-

JEŚLI przed przeszło trzydziestoma
laty bułgarska literatura dziecięca była
niemal nie znana za granicą, to dziś

utorowała sobie drogę do milionów

młodych czytelników w Europie, Azji i

Ameryce.

Jakie książki bułgarskie czytają dziś dzieci
na świecie?

W wielu krajach popularnością cieszą się
zbiory bułgarskich bajek ludowych, jak też

utwory klasyków. Do najczęściej tłumaczo­
nych autorów należą: Elin Pelin („Jan Bibi-
jan”, „Wiem i mogę”). Ran Bosilet („Kosę
Bose”, „Nieznany ‘junak”, „Nie narodzona
dziewczyna”), Angeł Karałijczew („Świat ba­
jek”, „Toszko Afrykański”), Georgi Karasła-
wow („Lenko”, opowiadania dla dzieci), Dora

Z MYŚLĄ
0 MtODYCH

(KORESPONDENCJA Z BUŁGARII)

Gabe („Niegdyś”, „W naszych oczach”, „Mat­
ka Paraszkewa”), Emilian Stanew („Przez
wody i lasy”, „Opowieść o pewnym lesie”).
Kamen Kałczew („Syn klasy robotniczej”),
Stefan Diczew („Rajd”) i in. W planach
wydawnictw radzieckich widnieją takie ty­
tuły, jak „Wiem i mogę” Elina Pelina
(Ukraina), „W naszych oczach” Dory Gabe
(Łotwa), „Margerytka i ja” P. Neznakomowa
(wydawnictwo „Dietskaja literatura” — Mos­
kwa), „Wspaniały chłopiec” A. Pawłowa

(Gruzja) i in. W Czechosłowacji, wyszło
już drukiem „Wiem i mogę” Elina Pe-
lina oraz „Niegdyś” Dory Gabe. Na mocy
zawartych umó.w w NRD wydane zostaną
bułgarskie bajki ludowe i książeczka pt.
„Najmniejsze kaczątko” A. Karalijczewa; w

Polsce — „Czeiniszka” E. Stanewa; na Wę­
grzech — „Wódz Czakyr” N. Chajtowa; w

RFN — „Jan Bibijan” Elina Pelina.

(„Sofia-Press”)

Niemal naprzeciwko
SIEBIE, przy pryncypał-
nej ulicy Budapesztu —

Nepkóztarsasag, znajdują się
dwie polskie placówki — re­
stauracja „Żywiec” oraz Ośro­
dek Kultury i Informacji. Pol­
skiej. Gdy spytać przechodnia,
gdzie można zjeść coś z pols­
kiej kuchni — jedyną reakcją
jest zazwyczaj bezradne rozło­
żenie rąk Natomiast każdy
niemąLwie, w którym.dokład­
nie miejscu przeszło dwumi­
lionowej .stolicy Węgier oferu­
je swe usługi „Lengyel'Kultu­
ra”. Można je określić zwięźle:
upowszechnianie informacji i
wiedzy o Polsce wśród Wę­
grów oraz pogłębianie przy­
jaźni między obydwoma, od
dawna zaprzyjaźnionymi kra­
jami. W codziennej działalno­
ści ośrodka przejawia się to w

organizowaniu typowych dla
tych placówek imprez wysta­
wienniczych, odczytów, pre­
lekcji i wykładów na różne
polskie tematy oraz nauki na­
szego języka.

Jest jednak coś, co wyróżnia
polski ośrodek kultury i infor­
macji spośród innych placó­
wek, reprezentujących posz­
czególne kraje socjalistyczne.
Nasz ośrodek jest nie tylko
największą tego typu placów­
ką w Budapeszcie, ale także
najpopularniejszą. Ma on wie­
le stałych gości, którzy regu­
larnie oglądają polskie filmy
w oryginalnej czy węgierskiej
wersji językowej, bądź ko—y-
stają z bogatych zbiorów lite­
ratury, zgromadzonych w bi­
bliotece.

Zwykły przechodzień na co

dzień nie słucha jednak pre-

LESŁAW SAJDAK

(KORESPONDENCJA Z WĘGIER)

lekcji i wykładów. Przed
drzwiami ośrodka zatrzymuje
go co innego — możliwość do­
konania interesującego zaku­
pu, niebanalnego prezentu, u-

zupełnienia kolekcji wyrobów
ludowych.

O POPULARNOŚCI polskie­
go Ośrodka Kultury i Infor­
macji w Budapeszcie świadczy
nie tylko liczba odwiedzają­
cych go gości, ale też, czy ra­
czej przede wszystkim, ilość
forintów, które tam zostawia­
ją. W ciągu roku sprzedaje on

ostatnio polskich towarów za

ok. 25 min forintów. W Buda­
peszcie o ośrodku . mówi się
żartobliwie, że jest to praw­
dziwy „milioner”.

Największą pozycję wśród
oferowanych do sprzedaży sta­
nowią. wyroby sztuki ludowej,
które przynoszą ok. 23 min.
forintów rocznie. Najlepiej
..idzie” skóra, ale tylko ozdob­
na, wytłaczana. Dużym powo­
dzeniem cieszy się też polska
prasa, której jednorazowy na­
kład wynosi ok. 3,5 tys.
egzemplarzy. 'Interesujący jest
zestaw tytułów. Obok czaso­

we, wydawane w Polsce. Np.
dzieła znanych klasyków, któ­
re cieszą się uznaniem węgier­
skich bibliofilów, można tu

kupić prawie zawsze.

OŚRODEK Kultury i Infor­
macji — to jakby wizytówka
Polski w Budapeszcie. Dlatego
dokłada się starań, aby była
to wizytówka zawsze aktualna
i atrakcyjna. Teraz planuje się
np. przebudowę sklepu. Na
parterze prowadzona będzie
tylko sprzedaż wyrobów sztu­
ki ludowej. Na galerii urzą­
dzony zostanie dział sprzedaży
książki. Przy Ośrodku powsta­
nie też klub miłośników mu­
zyki polskiej. Stale rozwija się
zresztą cała sieć punktów,
gdzie można nabyć wyroby
naszej sztuki ludowej, płyty,
prasę, pamiątki. Nad Balato­
nem pracują dwa punkty
sprzedaży takich artykułów, a

na całych Węgrzech zorgani­
zowane są 53 stałe kiermasze
polskich wyrobów. Centrum
tej sieci, sprzedaży jest oczy­
wiście Ośrodek Kultury i In­
formacji Polskiej w Budapesz­
cie.
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WRZEŚNIA 1860 ROKU „CZERWONE KOSZULE” GA- postanowił osobiście przeprowadzić lustrację francuskich i
RIBALDIEGO ORAZ WOJSKA KRÓLA PIEMONTU ■■ niemieckich prowincji kościelnych, poświęcając na to w

PRZEKROCZYŁY GRANICE PAŃSTWA KOŚCIELNE- = .sumie półtora roku. (Dla porównania; dalekowschodnia

podróż Pawia VI trwała dziesięć dni, podróż do Meksyku
Jana Pawła II — sześć dni.)

GO, KTÓREGO WŁADCĄ BYŁ ZDECYDOWANY PRZE­
CIWNIK ZJEDNOCZENIA WŁOCH, PAPIEŻ PIUS IX.
W dziesięć lat później oddziały włoskie zajęły ostatni skra­
wek ziemi, nad którym rozciągała się świecka władza pa­
pieża — Rzym. Wieczne Miasto ogłoszone zostało stolicą
Italii, a siedziba papieska — Pałac Kwirynalski przekształ­
cona została w siedzibę króla. Pius IX odrzucił propozycje
ugody i ogłosił się „więźniem Watykanu”.

Tradycja papieża — dobrowolnego „więźnia Watykanu”,
który nigdy nie opuszcza Rzymu przetrwała do 1962 r.

Przerwał ją Jan XXIII, który odbył podróż do Loretto i do. .

Asyżu.
Być może papież, który przed swym wyborem był przed-,

stawicielem dyplomatycznym Państwa Watykańskiego w Buł­
garii, Turcji, Grecji i Francji zdecydowałby się także ba
dłuższe podróże, gdyby nie podeszły wiek. W rezultacie
miano pierwszego papieza-podróżnika przypadło jego na­
stępcy Pawiowi VI.

Rzeczywiście, lista podróży, jakie przedsięwziął Paweł VI w

pierwszych lataeh swego pontyfikatu jest imponująca. W 1964
roku odbywa pielgrzymkę do znajdujących się w Palestynie
świętych dla chrześcijan miejscowości oraz hierze ndsiał w

Światowym Kongresie Eucharystycznym w Bombaju. W na­
stępnym roku wyjeżdża do Nowego Jorku na sesję ONZ. Rek
1967 przynosi z sobą pielgrzymkę do Fatimy w Portugalii, wy­
jazd do Turcji (powtórne spotkanie z patriarchą prawosławnym
Athenagorasem) oraz do Kolumbii, na

cjj Episkopatów Ameryki Łacińskiej,
rencję, obradującą w meksykańskim
w 1979 r. papież Jan Paweł II). W
podróż do Genewy i do Kampali w

grzymkę na Sardynię. W tymże roku papież udał się W naj­
dłuższą ze swych podróży, której trasa biegła przez szereg kra­
jów Azji, Oceanię i Australię. Podczas tej ostatniej podróży,
Paweł VI zatrzymał się też, na krótko, w Hongkongu.

Porównanie ruchliwości Pawła VI z jego poprzednikami
wypada zdecydowanie na jego korzyść. z\le — nie można
zapomnieć, że Paweł VI, podobnie jak Jan Paweł II, który
w paromiesięcznym okresie zdążył odbyć dwie dalekie
podróże, mieli do swej dyspozycji najnowocześniejsze zdo­
bycze techniki (przelot odrzutowcem z Rzymu do Warsza­
wy trwa’ niewiele ponad dwie godziny). I dlatego, tytuł
pierwszego papieża — wielkiego podróżnika należałoby
przyznać nie Pawłowi VI, a Leonowi IX (1049—1054), który
nie zważając na trudy, niewygody nodróży w czasach, kie­
dy o szybkości rozstrzygała wytrzymałość konia i muła.

inaugurację II Konferen-
(Kolejną, trzecią Konfe-

mieście Puebla, otworzył
1969 r. odbył Paweł VI
Ugandzie. W 19?® pleł-

W TEJ SYTUACJI trudno się dziwić, że papieże nie­
chętnie opuszczali Rzym, jeśli nie byli do tego zmu­
szeni. Podróżowali wprawdzie często po swych po­

siadłościach, zatrzymując się na dłużej w swoich poza-
rzymskich rezydencjach, ałe na przykład na sobory up­
ięli wysyłać swoich legatów. Takie postępowanie staje
się bardziej żrozumiałe, jeśli przypomnimy, że pierwsze
sobory odbywały się na Wschodzie (Nicea, Konstantyno-

WIESŁAW MERCIK

Papieskie peregrynacje
poi, Efez, Chalcedon) oraz, że zwoływał je i zatwierdzał
ich uchwały nie papież, a cesarz. Przykłady papieża Libe-
riusza (352—356), który w okresie sporów ariańskich został
skazany przez cesarza na wygnanie, czy papieża Wigiliusza
siłą sprowadzonego przez Justyniana na obradujący w 553
roku sobór w Konstantynopolu są na tyle wymowne, iż nie
wymagają dodatkowego komentarza.

Pierwszym soborem, który odbył się w Rzymie, w ówcze- .

snej siedzibie papieży, Lateranie, był sobór obradujący w

1123 roku. Ale były to już inne czasy: rok 1054 zapoczątko­
wał wielki rozłam między Kościołem Wschodnim a Za­
chodnim, w którym władza papieska rosła z każdym nie­
mal pontyfikatem. Były to jyż sobory papieskie, bo papieże
je zwoływali i przewodniczyli im.

Trudy, jakie W dawnych, nie znających kolei, samocho­
dów i samolotów, stuleciach wiązały się z podróżą, nie za­
chęcały do przedsiębrania częstych i dalekich wypraw. Mi­

mo to można by wymienić wielu papieży, którzy, skłonieni
do tego interesami Kościoła, a najczęściej jego polityczną
racją stanu, decydowali się na dłuższe nawet wyprawy.
(Czasem, były to także wyprawy wojenne.)

JEDNĄ
Z PIERWSZYCH „politycznych” podróży podjął

w 753 roku — nb. zmuszony do tego przez Longobar­
dów — papież Stefan II. W zimie przekroczył, drogą

wiodącą przez przełęcz św. Bernarda, Alpy, dążąc na dwór
władcy frankońskiego Pepina. Ciężka i mozolna była to

• podróż, ale też jej skutki okazały się niezwykle korzystne.
Pepin, nie tylko umocnił władzę papieża w Rzymie, ale
przyczynił się także do powstania świeckiego Państwa Ko­
ścielnego.

Kolejną wyprawę na dwór frankoński podejmie, panują­
cy z początkiem IX wieku, Stefan IV. Pragnąc zjednać so­
bie Ludwika Pobożnego, wyprawił się do Reims na jego
koronację.

Do Reims także — tym razem na zwołany tam wielki
synod powszechny, wyprawił się w 1148 roku, papież Eu­
geniusz III.

„W okresie między rokiem 1058 a 1304 papieże wiele pod­
różowali po Italii i Francji: w ciągu dwóch i pół wieku spę­
dzili poza Rzymem ponad sto lat." — pisała Maria Ambro-
sini. dodając, że motywem ich podróży były najczęściej
względy polityczne. Jednym z owych papieży był Urban II,
pierwszy Francuz na papieskim tronie, który większość
swego pontyfikatu spędził w podróżach, a w Rzymie był
gościem. Warto przypomnieć, że to właśnie Urban II. rzu­
ciwszy na synodzie w Clermont hasło wyzwolenia Ziemi
świętej, zapoczątkował trwającą 200 lat epokę wojen krzy­
żowych.

Polityka, a także walki o władzę nad Wiecznym Miastem,
toczone zarówno między papiestwem a zagrażającą im władzą
świecką, jak i niejednokrotnie, między poszczególnymi kan­
dydatami do tronu św. Piotra, były częstokroć powodem...
przymusowych podróży papieskich. Silne związki między pa­
piestwem a Niemcami oraz, w późniejszych stuleeiach z Fran­
cją decydowały, że tam właśnie stosunkowo często zwierzchni­
cy Państwa Kościelnego szukali schronienia. Oczywiście, nie
zawsze. Tak np. Bonifacy VII ueiekł do Syrii, Celestyn V, któ­
ry po swej elekcji osiadł nic w Rzymie, lecz w Neapolu, a po
abdykacji (w 1294 r.) musiał uchodzić przed zbrodniczymi
zamiarami swego następcy, Bonifacego VIII, schronił się aż, w

Dalmacji. Niestety, pościg i tam go odnalazł.

Celestyn V nie był jedynym papieżem, który wołał prze­
bywać poza Rzymem Innocenty IV na okres ponad sześciu
lat przeniósł dwór papieski do Lyonu, a Klemens V, prze­
jechawszy po swym wyborze parę miast, osiadł wreszcie
we francuskim (ale będącym własnością papiestwa) mieście
Avignón, które od 1309 do 1377 roku było stolicą chrześci­
jaństwa Na krótko tylko wybrał się do Rzymu w 1307 r.

Urban V, sytuacja jednak panująca w Wiecznym Mieście
zmusiła go do oowrotu do Avignon.

WCZASACH NOWOŻYTNYCH dwie dłuższe, niezu­
pełnie dobrowolne podróże, odbyło dwóch Piusów:
Pius VI i Pius VII.

Za swą niechęć do rewolucji francuskiej, która zniosła
wszystkie przywileje Kościoła we Francji, zapłacił gorzko
Pius VI. W 1796 r. wojska francuskie wkroczyły na teren
Państwa Kościelnego, a w dwa lata później zajęły Rzym.
Papież został aresztowany i wywieziony do Francji.

Objęcie władzy przez niechętnie ustosunkowanego do Ko­
ścioła Napoleona w części tylko zmieniło sytuację, a narzuco­
ny przezeń Piusowi VII konkordat r. 15 lipca 1801 r. był dla
Kościoła wyraźnie niekorzystny. Mając nadzieję uzyskania ja­
kichś koncesji, Pius VII przystał na żądanie Napoleona
i udał się do Paryża na koronację. Dzięki pamiętni­
kom ówczesnego sekretarza stanu, kardynała Consalrie-
go, który towarzyszył Piusowi VII, wiemy, że była to
dla papieża podróż bardzo upokarzająca. IV Fontainebleau Na­
poleon przybył na spotkanie z Piusem VII „w stroju myśliw­
skim, w otoczeniu 50 psów gończych”. W dniu koronacji zmusił
papieża, aby -— „ubrany w święte szaty półtorej godziny cze­
kał przy ołtarzu”. Na próżno, bo Napeleon wziął koronę z rąk
papieża i sam ją sobie nałożył na głowę.

Papież nie uzyskał od cesarza żadnych koncesji i wrócił
do Rzymu z pustymi rękami. W kilka lat później wojska
Napoleona zajęły Rzym, wcieliły Państwo Kościelne ' do
Francji, a papież po raz drugi musiał odbyć drogę do F«d»
tainebleau. tvm razem jako więzień-
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2 dni w Nowym Sącxn
i Tarnowie

z „Cjazetą południową"

JUZ. PO RAZ CZWARTY SPOTYKAMY SIĘ W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE NA DOROCZ­
NYM ŚWIĘCIE „GAZETY POŁUDNIOWEJ".

6t©W¥ SĄCZ
23 BM. O GODZ. 20 W SALI KONFE­

RENCYJNEJ KW PZPR UROCZYSTE WRĘ­
CZENIE MEDALI: „ZA MĄDROŚĆ I DO­
BRĄ ROBOTĘ” - BOHATEROM PUBLI­
KACJI PRASOWYCH.

Sobota, godz. 22

wielkie widowisko plenerowe
nad Dunajcem:

„Kraju piękny do cudu“
1.700 aktorów i statystów.
Reżyseria: KRZYSZTOF JASIŃSKI.
Scenariusz: EDWARD CHUDZIŃSKI.
Scenografia: KRZYSZTOF KULIŚ.
Choreografia: ANATOL KOCYŁOWSKI.

Kierownik produkcji: WOJCIECH DĘBICKI.
Głównym elementem scenograficznym bę­

dzie wysoka no9m bramą wjazdowa do mia­
sta. Sćenariusź kłądźie' większy nacisk na ele­
menty regionalne, splatając wydarzenia z

różnych rejonów województwa. „Zagrają” w

widowisku kukły przedstawiające Zawiszę
Czarnego, Władysława Jagiełłę, Janosika, Ko­

I AUTOBUS AUTYSTYCZNY,^?”
5 Po udanej podróży wiodącej przez miejsco-

| wości województw: miejskiego krakowskiego.
S nowosądeckiego, i tarnowskiego nasz „Autobus”
S zatrzyma sie W -SOBOTĘ O GODZ. 19 W TAR-'

• NOWSKIM AMFITEATRZE LETNIM, a artyi-
! ci swój koncert zadedykują medalistom „Gaze-

B ty”, ludziom czynu 35-lecia PRL.

stki Napierskiego, Edwarda Dembowskiego,
Władysława Orkana. Taśmy dźwiękowe do

części góralskiej nagra) zespół „WITOWIA-
NIE", do części lachowskiej - „SĄDECZANIE*.

W widowisku wśród 20 zespołów regional­
nych wystąpią:
„PODHALANIE” z Ludźmierza, „DUNAJCA-
NIE” z Łopusznej, „SZCZYRZYCZANIE” ze

Szczyrzyca, „POGÓRZANIE” z Gorlic, „ROZ-
TOCZANKA” z Rytra.

Reflektory z wytwórni filmowych w Warsza­
wie i Łodzi, po raz pierwszy w Nowym Sączu
„spotlighty” — reflektory punktowe o dużym
zasięgu. Banderia 120 koni wypożyczonych z

Nawojowej i Kamionki, Wielkiej.

Niedziela, 24 czerwca

RYNEK: KIERMASZ SZTUKI LUDOWEJ — 40
stoisk rzemieślniczych a także stoiska „Domu
Książki”, „Ruchu”. Duży wybór wyrobów artystycz­
nych, nowości książkowych, reprodukcji malarstwa
polskiego i europejskiego, zabawek, kwiatów.

PARK ETNOGRAFICZNY PREZENTACJA FOL­
KLORU I RZEMIOSŁ WIEJSKICH, występy dzie­
cięcych zespołów ludowych, imprezy dla najmłod-
szych. «-

BŁIoŃIA: MTELKT KIERMASŻ HANDLOWO-
GASTRONOMIĆZNY/24'stoiska WPHW, „Społem” •.

WSS..WZSR.,.Samopomoc Chłopska’.’,.. ... .. ..

PARK IM. LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO:
dyskoteka młodzieżowa w dniach 21, 26, 27 czerwca

w godz. 18—21.

W NIEDZIELĘ O GODZ. 20 W MUSZLI KON- »

CERTOWEJ PARKU IM. LWP W Nowym Są- S
ezu — przystanek końcowy.

W obydwu koncertach występują:
Maryla Rodowicz, Bolesław Gromnicki, |

Jacek. Fedorowicz, Krzysztof- Litwin, |
Piotr Szczepanik oraz zespoły „Sebastian” j
i „Dżamble". Prowadzi jak zwykle Ma- |

rek Pacuła.

TARNÓW
Podobnie jak przed tygodniem w Krakowie,

również w Tarnowie zainauguruje Święto „Ga­
zety Południowej" spotkanie bohaterów publi­
kacji „Gazety” z władzami województwa tar­
nowskiego, z kierownictwem i kolegium redak­
cyjnym „GP”.

Prezentowani na łamach „Gazety”, wyróż­
niający się w pracy zawodowej i społecznej
ludzie różnych profesji i środowisk ziemi tar­
nowskiej otrzymaią W SOBOTĘ 23 CZERWCA
O GODZ. 15 W TARNOWSKIM RATUSZU
MEDALE

„ZA MĄDROŚĆ I DOBRĄ ROBOTĘ”.
Im i bohaterom naszych publikacji dedykowany

jest:

UROCZYSTY KONCERT

Ludziom Czynu 35-lecia PRL

Wystąpią pasażerowie Autobusu Artystycznego
„Gazety”.

Kiedy? 23 CZERWCA O GODZ. 19 W AMFI­
TEATRZE LETNIM PRZY UL. KOPERNIKA (w
razie niepogody w Hali Widowiskowej przy ul. Gu-

mniskiej).
• HISTORYCZNE WRĘCZ WYDARZENIE: Ko­

mitet Organizacyjny Święta, wespół z WRZZ, Wy-,
działami: Kultury i Sztuki oraz Kultury Fizycznej
i Turystyki UW w Tarnowie, WZSR i Muzeum O-

• kręgowym zapraszają
23 I 24 CZERWCA

DO MALOWANEJ WSI ZALIPIE
na organizowaną w tym roku po raz pierwszy,

barwną (dosłownie i w przenośni) imprezę plene­
rową

„Zalipiańskie kwiaty”
DZIESIĄTKI ATRAKCJI: ♦ ludowe i folklory­

styczne zespoły artystyczne ♦ konkursy 4} jarmark
wyrobów ludowych ♦ kiermasz artykułów tury­
stycznych ♦ orkiestry strażackie, kapele ludowe:
„DĄBRÓW!ACY" z Dąbrowy Tarnowskiej, „SMI-
GNJAŃIE” z Lisiej Góry, „S1EDLECZANIE” z Sie­
dlec, „WIARUSY” z Puszkowa i „STOMIL” z Dę­
bicy ♦ zespół cygański „NOTO DROM".

I JESZCZE KONKURSY: krasomówczy, prezen­
tujący walory turystyczni ziemi tarnowskiej i „Ma­
lowana chata” rta najładniej, najbarwniej, najcie-
kawiej wymalowane — „po zalipiańsku” — obejście
gospodarskie.

Nadto sięgające dó Starej ludowej tradycji
WIDOWISKO „SOBÓTKI”

W wykonaniu ZESPOŁU PIEŚNI I TAŃCA z Brze­
ska i zespołu cygańskiego „NOVO DROM" z Tar­
nawa.

WSZYSTKO TO W ZALIPIU 23 I 24 CZERWCA.
Organizatorzy zapewniają wygodny i bezpłatny
przejazd autobusami w obie strony.

IMPREZY SPORTOWE

Piłka nożna: Kraków—Tarnów
■ W NIEDZIELĘ O GODZ. 10 na boisku „Tar-

novii" zmierzą sie w atrakcyjnym spotkaniu pił­
karskie reprezentacje młodzieżowe (do 23 lat.) Kra­
kowa i Tarnowa o puchar Juliana Mytnika. W rep­
rezentacjach najlepsi młodzi zawodnicy krakow­
skich i tarnowskich klubów ligowych. W drużynie
Tarnowa zobaczymy m. in. piłkarzy „Wisłoki”, „U-
nii”, „Iglobpolu” i „Błękitnych”.♦ TUZ PO PUCHAROWYCH EMOCJACH

sportowe'wydarzenie roku,
mecz na zielonej murawie „Tarnorii”

aktorzy — dzień n i karze
W garderobach Teatru im. L. Solskiego w

nowie i w pokojach redakcyjnych „GP” przygoto­
wania do tego, emocjonującego spotkania. Ustaiteoe
są składy i opracowywana przemyślna taktyka, po­
zwalająca zwyciężyć przeciwnika.
W SOBOTĘ 23 CZERWCA O GODZ. 15 ror.poczną

Się

Uliczne biegi sztafetowe
o puchar redaktora naczelnego „Gazety Południo­
wej” @ dla młodzieży szkół ponadpodstawowych
i reprezentacji zakładów pracy woj. tarnowskiego.
Udział w biegach weźmie ok. 40 sztafet, prawie 400
uczestników. Najlepsi otrzymają puchary t pamiąt­
kowe plakietki.

Trasa biegów wiodła będzie z Rynku ulicami
Wróblewskiego, Witosa, Kniewskiego, Szeroką
i Wałową.

Dla dzieci spektakl teatralny L. J. KERNA

„BAW SIĘ Z NAMI”

w wykonaniu tarnowskiego Teatru im. L, Sol­
skiego z udziałem autora sztuki, który po
przedstawieniu spotka się z dziećmi i rodzica­
mi. Spektakl odbędzie sie 24 CZERWCA O
GODZ. 15 W AMFITEATRZE LETNIM PRZY
UL. KOPERNIKA.

KOMUNIKAT
BIURA GŁÓWNEGO GEODETY

M. KRAKOWA

Biuro Głównego Geodety Miasta
Krakowa —- zawiadamia, że z dniem
15 łipca 1979 roku, upływa termin
składania zapotrzebowania na roboty
geodezyjno-kartograficzne — przewi­
dziane do wykonania na terenie wo­
jewództwa miejskiego krakowskiego
w r. 1980.

Zapotrzebowania, na obowiązują­
cych drukach RG-1, należy przesyłać
pod adresem: Biuro Głównego Ge­
odety Miasta Krakowa, ul. Baszto­
wa 22 — 31-156 Kraków, telefon
nr 216-46. K-4499

KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO TURYSTYCZNE

„WAWEL-TOURIST”

ZATRUDNI w nowo otwieranych —-

w hotelu „Pod Różą" przy ul. Flo­
riańskiej i w kawiarni hotelu „Pod

Kopceni" przy al. Waszyngtona:
A pokojowe
A portierów
A korytarzowe
A palaczy
A kelnerów
A bufetowe
,A pomoce bufetowych
A kucharzy
A pomoce kuchenne
A sprzątające
A robotników gospodarczych
A blokierki.

Zgłoszenia przyjmuje i szczegóło­
wych informacji udziela Dział Orga-
nizacyjno-Pracowniczy, Kraków, ul.
Poselska 22, pokój 114, w godzinach
ód7do12.

K-4458

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w CZORSZTYNIE, woj. nowosądeckie

przekaże zaraz zakłady gastronomiczne
jak: bar w Tryb'szu i bar na Krośnicy

dó prowadzenia na warunkach

ajencji zryczałtowanej.
Bliższych informacji udziela Zarząd
i Sekcja ds. Pracowniczych, codzien­
nie w godzinach od 8 do 11.

K-4303

——

—. 1. II' I.- ■I . . ■! ..

Ośrodek wypoczyń kowy
(domki kempingowe) w miejscowości
ŻBYSZYCE nad Jeziorem Rożnow-
skim — ODSTĄPI jednostce gospo­
darki uspołecznionej Zakład Eksplo­
atacji Kruszywa w Nowym Sączu.

Bliższych informacji udziela Dział

Administracji Zakładu w Nowym Są­
czu, ul. Batorego 90, telefon 234-06.

K-4411

WYTNIJ B ZACHOWAJ B PRZYJDŹ B WYTNIJ B ZACHOWAJ B PRZYJDŹ B WYTNIJ

KURSY
kreśień techniezbye!,,
fc»3Bt«rysowanie robót

budowlano - montażowych
oraa

laborantów ebamlcznych
organiżuja Zślsiad »o-

akstialenlę Zawodowego
w Krakawie. — Wpisy:
Ktaków, ul. blETUA 38,

telefon «3»-«
» gedżinaeh t—17.

, K-4SST

i KURSY
SPAWANIA

elektrycznego 1 gazowego
ortz PALACZY

centralnego ogrzewania
i kotłów wysokoprężnych

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 36,

telefon 639-41
w godzinach 8—1T.

K-4023

TV-AKDOWSKA
- RESTAURACJA

I BAR ROZRYWKOWY
wss

przy ul. Krzemionki 30
JUZ OTWARTA po modernizacyjnym re­
moncie, zaprasza miłych Gości, informu­
jąc, że:

O restauracja czynna jest w godzi­
nach 11—21, specjalność kuchni —

placki księżycowe oraz kotlet a la
„Twardowska”

> bar rozrywkowy, czynny w godzi­
nach 22—4. x interesującym pro­
gramem w wykonaniu artystów
polskich i zagranicznych.

Do tańca przygrywa zespół muzyczny pod
kierownictwem Józefa Czyża.

K-4317

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE

BUDOWNICTWA DROGOWEGO „TRANSDRÓG”
ODDZIAŁ w KRAKOWIE

przyjmie natychmiast do pracy
1. MECHANIKÓW samochodowych o specjalnościach:

A tokarz

A frezer

A mechanik silnikowy
A mechanik zespołów
A blacharz-spawacż
A kowal

A mechanik podwoziowy
oraz ABSOLWENTÓW ZASADNICZYCH SZKÓŁ ZA­
WODOWYCH, o wyżej wymienionych specjalnościach
2. KIEROWCÓW z kat. prawa jazdy C lub D

3. DOZORCĘ
4. SPRZĄTACZKĘ
5. GOŃCA.

Przedsiębiorstwo zapewnia pełne świadczenia socjalne.
Praca w Krakowie, Balicach, Rudnie k. Krzeszowie

i w Nowym Targu.
Dojazd do pracy samochodami służbowymi. Dla za­

miejscowych zakwaterowanie w hotelach pracowni­
czych. — Wyżywienie w stołówce zakładowej.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych —

Kraków-Łęg, ul. Sołtysowska 37a, telefon 411-22 lub

429-04, w godzinach od 7 do 15.
K-4359

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO 152

zatrudnią natychmiast:
ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych —

kobiety, z możliwością przyuczenia do za­
wodu maszynisty maszyn i urządzeń tytonio­
wych

•0 ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych —

mężczyzn — do transportu wewnątrzzakła­
dowego
ŚLUSARZY z możliwością zdobycia nowych
kwalifikacji — mechanika maszyn i urzą­
dzeń tytoniowych

.♦ TOKARZY ♦ STOLARZY ♦ MURARZY

MONTERÓW instalacji sanitarnych
. 4 REWIDENTÓW-PORTIERÓW

^ KIEROWNIKA MAGAZYNU.

Wynagmdzeni©-.,w systemie akordowym i dniówkow©-

premiowym. — Pracownikom zamiejscowym zapewnia
się bezpłatne zakwaterowanie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje:
— Dział Spraw Osobowych i Szkolenia, Kroków,

al. Planu 6-letniego 152, oraz ul. Dolnych
Młynów 10, codziennie, w godzinach 7—15,
w soboty 7—13.

ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

przy Przedsiębiorstwie Robót Wykończeniowych
„BUDOSTAL-7” w KRAKOWIE-NOWEJ HUCIE

ogłasza WPISY
na rok 1979/80 — dla młodzieży w wieku 15—17 łoi

w zawodach:

A TECHNOLOG robót wykończeniowych —

nauka trzy lata

A MALARZ BUDOWLANY —■■nauka dwa lata
A MURARZ-TYNKARŻ - nauka dwa lata

A POSADZKARZ — nauka dwa lata

A BLACHARZ-DEKARZ — nauka dwa lata.

Przyjmowanie uczniów do ZSB odbywa się beż egza­
minu wstępnego, wg kolejności .zgłoszeń, po złożeniu
w sekretariacie szkoły następujących dokumetów:

podanie ♦ życiorys ♦ świadectwo VIII klasy szkoły pod­
stawowej ♦ karta informacyjna ♦ zaświadczenie lekarskie
o przydatności do zawodu ♦ dowód osobisty rodsicćny lub
wyciąg aktu urodzenia do wglądu ♦ trży zdjęcia.

Uczniowie ZSB odbywają praktyczną naukę zawodu
w zakładzie pracy 3 dni w tygodniu i otrzymują wy­
nagrodzenie :

O w klasach: malarz budowlany, murarz - tynkarz, pe.
sadzkarz. blacharz-dekarz ♦ W I roku nSuki — 375 si,
a po ukończeniu 16 lat — 520 zł ♦ w II roku rtauki
około 1.200 złotych miesięcznie
w klasie technolog robót wykończeniowych, w wyso­
kości; ♦ w I roku nauki — 520 zł miesięcznie, ♦ w II

roku nauki — 1.000 zł miesięcznie ♦ w III roku nauki,
1.600 złotych miesięcznie.

tt szystkim uczniom wykazującym dobre postępy w nauce

i praktycznym przyswajaniu zawodu, zapewnia się wyjazd
w okresie letnim za granicę w celu odbycia praktyk spa-
kacyjnych.
W czasie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie: ubranie

robocze, sprzęt, narzędzia pracy, codziennie posiłki rege­
neracyjne oraz ubrania wyjściowe o wartości Ż.400 zł. —

Szkoła zapewnia dla zamiejscowych miejsca w internacie.

Przedsiębiorstwo zapewnia po ukończeniu szkoły
pracę na budowach krajowych i zagranicznych.
Szczegółowych informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Płac Przedsiębiorstwa Itobót

Wykończeniowych „BUDOSTAL-7
” Kraków-No-

wa Huta, os. Złota Jesień, bl. 6, III piętro, pokój
nr 96, telefon 818-91 oraz Sekretariat Szkoły —

31-964 Kraków-Nowa Huta, os. Krakowiaków 47.

K-11Ś8
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»ŁTVLK0 5 PROCENT CENY
MOŻECIE KUPIĆ NA RATY

w okresie do 31 sierpnia
CHŁODZIARKI

PRODUKCJI KRAJOWEJ LUB Z IMPORTU

- Z WYJĄTKIEM CHŁODZIAREK

KEMPINGOWYCH ORAZ ZAMRAŻAREK

I CHŁODZIARKO-ZAMRAŻAREK.

Sklepy branżowe WPHW w Krakowie, Tarnowie i Nowym Sączu — ZAPRASZAJĄ! ▲ Skorzystajcie z okazji!

Czeka na Was!
42-5 PRODUKCYJNO-SZKOLENIOWY

OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI

wraz z filią w DĄBROWIE GÓRNICZEJ
pracujący na rzecz PRZEDSIĘBIORSTWA

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-3” w porozumieniu z WOJEWÓDZKĄ
KOMENDĄ OHP FSZMP w TARNOWIE

OGŁASZA NABÓR KANDYDATÓW
wwiekuod16do22lat.

W czasie 2-letniego pobytu w hufcu macie zapewnione:
r- ukończenie szkoły podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego, w zawo­
dach:

A CIEŚLA
A MURARZ-TYNKARZ
A BETONIARZ-ZBROJARZ

. A SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI
A OPERATOR średniego i lekkiego sprzętu bu­

dowlanego
POSADZKARZ
FLIZIARZ
DEKARZ-BLACHARZ

K-4361

▲

PT Klienci

A▲—a jeżeli posiadasz wykształcenie podstawowe,
ukończenie dwuletniej Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej, w zawodach:
CIEŚLA
MURARZ-TYNKARZ
BETONIARZ-ZBROJARZ
SPAWACZ-MONTAZYSTA KONSTRUKCJI
POSADZKARZ
FLIZIARZ
DEKARZ-BLACHARZ

odbycie szkolenia obronnego w formacjach
samoobrony
zakwaterowanie w nowoczesnym hotelu

ubranie robocze
—- umundurowanie
— wysokokaloryczne wyżywienie
■—■uzyskanie innych świadczeń przysługujących

pracownikom zgodnie z Kodeksem Pracy i
Układem Zbiorowym Prący w Budownictwie

wysokie zarobki
■— możliwość korzystania z czynnego wypoczyn­

ku w ramach sekcji sportowo-rekreacyjnych —

(istnieje między innymi hufcowy klub narciar­
ski z sekcjami narciarstwa biegowego i zjaz­
dowego, sekcja piłki nożnej, z drużyną wystę­
pującą w C klasie, sekcja lekkoatletyczna oraz

strzelecka)
możliwość udziału w kółkach zainteresowań,
(m. in. muzycznym — w zespole muzyki mło­
dzieżowej, folklorystycznym).

Przychodząc do hufca musicie spełniać 3 podstawowe
warunki:

▲
A

▲

pracować
uczyć się
odbywać szkolenie obronne w Oddziale

Samoobrony.
Przyjeżdżając do nas zabierzcie ze sobą:

A

A

ostatnie-świadectwo szkolne
dowód osobisty lub tymczasowy dowód ....

tożsamości
książeczkę wojskow-ą łub zaświadczenie
o zgłoszeniu się do rejestracji
sześć zdjęć
rzeczy osobiste.

▲

A

A

Szczegółowych informacji udzielają oraz zgłoszenia kan­
dydatów przyjmują:

— Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100

Tarnów, ul. Wałowa 6/3, telefon 35-64, 51-69
— Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygo­

da, telefon 238-04
— Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego

„BUDOSTAL-3” — Kraków-Nowa Huta, ul. Igo-
lomska (k. Kopca Wandy) tel 404-33 — centrala.

MŁODZI PRZYJACIELE! Z GÓRY GRATULUJEMY WAM
TRAFNEJ DECYZJI! - DO ZOBACZENIA W NASZYM
HUFCU!

Pralniczej Spółdzielni Pracy!
Uprzejmie przypominamy, że w czerwcu,

lipcu i sierpniu pobierane są ceny o 20

proc, niższe za renowację odzieży ze skór

welurowych i kożuchów oraz chemiczne

czyszczenie odzieży.

ZAPRASZAMY do naszych punktów przyjęć. Gar­
derobę jesienną i letnią najlepiej i taniej wyczyścić
w tym okresie.

PRALNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY
W KRAKOWIE

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

KOMBINAT BUDOWNICTWA MIESZKANIOWEGO w KRAKOWIE

osiedle TEATRALNE 9

ogłasza W PISY
na rok szkolny 1979/80

do pierwszej klasy Zasadniczej Szkoły Budowlanej Przyzakładowej
Filia w SKALE przy KBM

w zawodach:

4 MONTAŻYSTA OBIEKTÓW
MALARZ-TAPECIARZ (dla dziewcząt)

♦ SLUSARZ-MECHANIK

♦ CIEŚLA BUDOWLANY.

Warunki przyjęcia:
A ukończone 15 lat, a nie przekroczony 17 rok

życia
▲ ukończenie VIII klasy szkoły podstawowej

■A dobry stan zdrowia.

Wymagane dokumenty przy przyjęciu:
A▲

• - A

▲▲
podanie
świadectwo z klasy VII i VIII szkoły
podstawowej
karta informacyjna ze szkoły podstawowej
dowód osobisty rodzica lub odpis skrócony
aktu urodzenia

świadectwo zdrowia wydane przez lekarza

szkolnego
cztery fotografie.A

Nauka w Zasadniczej Szkole Budowlanej trwa 2 lata. Uczniowie odbywają prak­
tyczną naukę zawodu w zakładzie pracy 3 razy w tygodniu i otrzymują wynagro­
dzenie w wysokości- w I roku nauki — 520 zł. w drugim roku nauki — 1.200 tł.

W trakcie nauki uczniowie otrzymują bezpłatnie: ubranie robocze, sprzęt i narzę­
dzia pracy, codzienne posiłki regeneracyjne oraz- ubrania wyjściowe — Gwarantuje
się zakwaterowanie uczniów w internacie w Skale oraz w Kraknwie-Płaszowie

Podania należy składać osobiście lub przesiać pocztą. — Szczegółowych informacji
udzielają:

—• Kombinat Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie-Nowa Huta, os. Te­
atralne 9 — Dział Kadr i Szkolenia, telefon 446-22 (wewn. 115) — oraz

— Filia Zasadniczej Szkoły Budowlanej w Skale, ul. Langiewicza, telefon 24.

muiHiHiiiitiMtiiiiiiiimaiłiiiimimiiiiiiiiininiiiiiiiHiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiimmiiiiiiiit

KOMENDA 13-51 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w TYCHACH, ul. OŚWIĘCIMSKA 400

wraz z DYREKCJĄ FABRYKI SAMOCHODÓW

MAŁOLITRAŻOWYCH - ZAKŁAD NR 2 w TYCHACH

ogłaszała Matowe przyjęcia Mydaiów
(mężczyzn w wieku 18—22 lat)

do Stacjonarnego Ochotniczego Hufca Pracy.

Hufiec zapewnia:
• zdobycie popłatnych i poszukiwanych zawodów:

— TŁOCZARZA w metalu
- ZGRZEWACZA
- BLACHARZA karoseryjnego
- MALARZA LAKIERNIKA
- MONTERA SAMOCHODOWEGO
- KIEROWCY SAMOCHODOWEGO (jako zawodu po­

krewnego — szkolenie we własnym Ośrodku Szkolenia

Kierowców)
• odbycie szkolenia obronnego, z przeniesieniem do

rezerwy
• możliwość kontynuowania nauki w średnim Studium Za­

wodowym o kierunku ogólnomechanicznym oraz o spe­
cjalności eksploatacja pojazdów samochodowych i ciąg­
nikowych

• bezpłatne zakwaterowanie w pokojach 2-3-osobowych
• umundurowanie organizacyjne (odpłatne w 50 proc.)
• korzystanie z urządzeń kulturalno-oświatowych

i sportowych
• wyjazdy na atrakcyjne wycieczki krajowe i zagraniczne
• całodzienne wyżywienie (za częściową odpłatnością),
• udział w licznych kółkach zainteresowań — muzycznych,

fotograficznych, turystycznych i sportowych.
Warunki przyjęcia:

A posiadanie książeczki wojskowej z kategorią zdrowia A
A dowód osobisty z adnotacją dot. stałego miejsca zameldowania

i zatrudnienia (przyjęcie lub zwolnienie)
▲ dobry stan zdrowia
▲ świadectwa pracy
A ostatnie świadectwo szkolne.
A trzy zdjęcia typu legitymacyjnego.'
Dojazd do OHP z Katowic autobusem linii podmiejskiej Nr 21
do Bierunia Starego lub linią nr 4 do Tych z przesiadką do FSM
Bieruń Stary.

ZGŁASZAJĄC SIĘ DO 13-51 OHP W TYCHACH przy FSM POLMO

ZAKŁAD NR 2 - ZDOBĘDZIESZ POSZUKIWANY, DOBRZE WYNA­
GRADZANY ZAWÓD i START ŻYCIOWY.

UWAGA: Zakład zatrudni również ABSOLWENTÓW z innych OHP,
szkół zawodowych oraz MŁODZIEŻ pełnoletnią bez kwalifikacji do

przyuczenia w wyżej wymienionych zawodach, zapewniając zakwate­
rowanie, szkolenie zawodowe oraz korzystanie ze świadczeń socjalno-
bytowych zakładu.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego
„BUDOSTAL-3” - w Krakowie-Nowej Hucie

ogłasza przyjęcia kandydatów
MĘŻCZYZN W WIEKU OD 18 LAT

(do wakacyjnych hufców pracy), w okresie 3 miesięcy
tj. w lipcu, sierpniu i wrześniu br.

Praca na budowach obiektów przemysłowych i mie­
szkaniowych w Krakowie, Zakopanem, Szczawnicy i

przy budowie Huty „Katowice” w Dąbrowie Górniczej.
Umowę o pracę na czas określony zawiera się na

okres nie krótszy niż jeden miesiąc.
Praca w akordzie przy robotach murarsko-ttynkar-

skich, ciesielskich, betoniarskich.
Bliższych informacji udziela Dział Zatrudnienia

i Płac — telefonicznie pod nr 419-01 lub 404-33,
wewn. 259, wzgl. bezpośrednio w pokoju nr 25.

Dojazd z Krakowa tramwajem linii nr 15 do Nowej
Huty (pierwszy przystanek za Kopcem Wandy) lub każ­
dą linią tramwajową do Nowej Huty i z Placu Cen­
tralnego tramwajami linii nr nr 20, 26 i 14.

ZACHĘCAMY DO SKORZYSTANIA Z TEJ OKAZJI,
GDYŻ ZAROBIONE PIENIĄDZE POZWOLĄ NA

SPĘDZENIE MIŁYCH WAKACJI!

Nauka zawodu
szkolenie obronne

Czekaia na Was w 3 -14 OHP
Federacji SZMP w Bielsku-Białej

pracującym dla potrzeb Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych „Befama”

w roku szkoleniowym 1979/80.

NASZ HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku
17—24 lat, którzy posiadają świadectwo ukończenia

szkoły podstawowej, dowód osobisty lub akt urodze­
nia, z adnotacją stałego miejsca zameldowania.

W czasie pobytu w naszym hufcu zdobędziecie wy­
brany przez Was zawód, jak:

▲x FORM IERZ-ODLEWNIK
A OPERATOR obróbki skrawaniem.

Dodatkowo zakład organizuje kursy, jak:
A SUWNICOWY
A PRAWO JAZDY SAMOCHODOWE.

Pobyt w hufcu trwa dwa lata Po Jego ukończeniu możeci*

kontynuować naukę w Średnim Studium Zawodowym i równo
cześnle pracoxvać w .Refamie" — mieszkając w nowo wybudo­
wanym hotelu W okresie dwuletniego oobytu w hufcu równo­
cześnie r nauką t praca odbywacie szkolenie poborowych w

Oddziale Samoobrony t przeniesieniem do rezerwy. — Wszyscy
junacy otrzymują oprócz ubrań ochronnych umundurowanie

organizacyjne OHP — Wysokość wynagrodzenia za prace o-

trzymacie wg stawki zaszeregowania w układzie zbiorowym
pracy w resorcie przemysłu maszynowego

— w I roku około 1 500 złotych
—- w II roku około 3.000 złotych.

NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
Zakwaterowani będziecie na Podbeskidziu — w

otaczającej nas panoramie gór, przy szlakach tury­
stycznych i miejscowościach wypoczynkowo-wczaso-
wych.

Mieszkać będziecie w murowanym 3-piętrowym ho­
telu OHP, w pokojach 3-osobowych, dobrze wyposa­
żonych i zradiofonizowanych.

Otrzymacie wyżywienie całodzienne w miejscu za­
mieszkania.

Hufiec posiada świetlicę, salę gier oraz sprzęt radio­
wo-telewizyjny i sportowo-turystyczny.

Każdy uczestnik OHP może rozwijać swoje zaintere­
sowania w istniejących przy naszym hufcu organiza­
cjach (ZSMP, TPPR, LOK, PCK, TKKF. OSP) oraz

sekcjach (strzelectwo, narciarstwo, turystyka, piłka
nożna i ręczna, fotografika, plastyka, recytatorstwo i

muzyka).
We wszystkich tych dziedzinach współpracujemy t

„Befamą”, która jest zakładem o bardzo dużych tra­
dycjach, produkującym nowoczesne maszyny włókien­
nicze, montowane przez pracowników na wszystkich
kontynentach świata.

NAPISZCIE DO NASI

Zgłoszenia pisemne, wraz z dokumentami, jak:
A podaniem o przyjęcie A życiorysem
A świadectwem szkolnym

należy przesłać — (od chwili ukazania się niniejszego
ogłoszenia) — drogą pocztową pod adresem:

< KOMENDA 3-14 OHP - ul. WIDOK nr 5,
43-300 BIELSKO-BIAŁA

Kandydaci przyjmowani będą osobiście w okresie od
20 sierpnia do 20 września 1979 roku.

DYREKCJA
BIELSKIEJ FABRRYKI MASZYN
WŁÓKIENNICZYCH „BEFAMA”

KOMENDA
3-14 OCHOTNICZEGO HUFCA

PRACY FEDERACJI SZMP
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
— Edward Gierek. Rozpoczyna
się spotkanie z przodującymi
hutnikami i budowniczymi
kombinatu metalurgicznego, im.
Lenina i najmłodszej dzielnicy
Krakowa — Nowej Huty.

Zgromadzonych oraz przybyłą
na spotkanie radziecką delega­
cję partyjno-rządową z zastępcą
przewodniczącego Rady Minis­
trów ZSRR — Iwanem Archi-

powem powitał serdecznie pre­
zydent miasta Krakowa — Ed­
ward Barszcz.

Następuje szczególnie uroczy­
sty moment spotkania — deko­
racji odznaczeniami państwowy­
mi 223-osoboWej grupy hutni­
ków i budowniczych Kombinatu

nowohuckiego i powstałej wo­
kół niego Nowej Huty. Są
wśród odznaczonych także ci.
którzy przed 30 laty rozpoczy­
nali budowę pierwszego w Pol­
sce socjalistycznego miasta i bę­
dącego jego sercem — zakładu.

Aktu dekoracji dokonali: Ed­
ward Gierek i Kazimierz Bar-
cikowski.

KRZYŻE OFICERSKIE OR­
DERU ODRODZENIA POLSKI
otrzymali: Tadeusz Csder. An­
drzej Kasprzyk. Jakub Majka.
KRZYŻE KAWALERSKIE OR­
DERU ODRODZENIA POLSKI:
Józef Barański, Wacław Bednar­
ski, Józef Bartyś. Nikodem
Brandt, Franciszek Boruta, Ju­
lian Brzuchacz, Antoni Fajkiel,
Stanisław Frącze’-. Tadeusz Gła-
żewski, Józef Grzęba, Feliks
Gronowski, Wacław Górnbie-
wioz. Eugeniusz Haliżak, Józef
Idziak, Czesław Jabłoński, An­
toni Janicki, Józef Joniec, Fran­
ciszek Jankowski, Adam Kolar­
ski, Bronisław Konieczny, Stani­
sław Kędzierski, Andrzej Koło­
dziejski, Władysław Kotula,
Zdzisław Kroczek, Stefan Krzy-
stanek, Adam Książkiewiez,
Franciszek Kumpicki, Jan Łaz-
dnwski, Roman Łukasik, Jan
Łotak, Franciszek Mazurkiewicz,

Jan Mroczek, Edward Ma-
gdziarz, Władysław Migała,
Franciszek Nowak, Jan Nowak,
Józef Olszowy, Stanisław Pa-

nuś, Marian Palej, Mieczysław
Pletnia, Adam Pietrzyk, Stefan
Polus, Jan Ruszkowski, Jan Ro­
siewicz, Stanisław Rutkowski,
Władysław Różyło, Antoni Sen-
dorek, Stanisław Stanaszek, Hen­
ryk Szumnarski, Stanisław Śli­
wiński, Franciszek Sediwy, Mie­
czysław Sikorski. Bronisław Sta-
nowski, Franciszek Świstak,
Stanisław Swida, Jan Szczepa­
niak, Edward Szopa, Marian
Szurdyga, Zbigniew Stopa, Zdzi­
sław Szych, Emeryk Trojanow­
ski, Jerzy Tutejski, Bogusław
Trybowski, Edward Wiccek, Al­
fred Wilk. Władysław Winiarski,
Jan Wosik, Józef Wrona, Józefą
Zielińska, Stefan Zawadowski.
Wojciech Zieliński, Władysław
Żaczek.

Wręczono ponadto Złote, Sre­
brne i Brązowe Krzyże Zasługi.

W imieniu uhonorowanych
serdecznie podziękował Tadeusz
Cader, który podzielił się wspól­
ną większości uczestników spot­
kania refleksją o aspiracjach
tej młodzieży, która przybyła
przed 30 laty w okolice Krako­
wa by budować Nowa Hutę, as­
piracjach, które zostały urze­
czywistnione.

Gratulując odznaczonym I se­
kretarz KC PZPR podkreślił,
że to oni właśnie ctw;"rąli dro-
gę do nowoczesności Polski, jej
uprzemysłowienia. Życzył hut­
nikom i budowniczym Kombi­
natu osiągania pełnej satysfak­
cji z trudu przysparzającego
krajowi i społeczeństwu tak
znaczące wartości. I sekretarz
KC PZPR wyraził też uczucie
wdzięczności radzieckim soecja-
listom i społeczeństwu Kraju
Rad, przy którego pomocy pow­
stawała i rozwijała się Huta im.
Lenina — żywy symbol niero­
zerwalnych więzów braterskiej
przyjaźni i współpracy między
naszymi krajami. ,

Wielka manifestacja
Manifestacja

mieszkańców Krakowa

Stutysięczna rzesza mieszkań­
ców Krakowa wypełniła w go­
dzinach popołudniowych plac
przy pomniku Włodzimierza Le­
nina w Alei Róż w Nowej Hu­
cie. To tradycyjne już miejsce
manifestacji wielkoprzemysło­
wej klasy robotniczej Krakowa
— odświętnie udekorowane.
Plac tonie w bieli i czerwieni.
Ponad transparentami, głoszą­
cymi pochwałę robotniczego
trudu i pozdrowieniami dla

obchodzących swe święto —

hutników i budowniczych No­
wej Huty rozpościera się
ogromny, stylizowany piastow­
ski orzeł.

Wśród zgromadzonych — de­
legacje hutników ze wszystkich
przemysłowych ośrodków na­
szego kraju. Szczególnie licznie
przybyli przedstawiciele robot­
niczych załóg ze Śląska i Za­
głębia. Obecne są delegacje za­
kładów noszących imię Włodzi­
mierza Lenina. Są wśród ro­
botników ci, którzy przed 30

laty rozpoczynali budowę
pierwszego socjalistycznego
miasta w Polsce i młodzi kon­
tynuatorzy ich dzieła, nawiązu­
jący do najpiękniejszych trady­
cji polskiego ruchu młodzieżo­
wego, w tym brygad powszech­
nej organizacji Służba Polsce.

Na trybunę honorową wcho­
dzą serdecznie i gorąco pozdra­
wiani przez zgromadzonych: I
sekretarz KC PZPR Edward
Gierek, gospodarze ziemi kra­
kowskiej i Nowej Huty.

Zrywają się brawa, witające
radziecką delegację partyjno-
rządową z zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR

Iwanem Arehipowem, a wśród
niej — przedstawicieli radziec­
kich projektantów i hutników,
którzy aktywnie uczestniczyli
we wznoszeniu Nowej Huty i
Kombinatu im. Lenina.

Uroczystą manifestację rozpo­
czyna hymn państwowy.

I sekretarz KC PZPR w to­
warzystwie delegacji hutników
składa u stóp pomnika Włodzi­
mierza Lenina wiązankę kwia­
tów, oddając hołd pamięci wo­
dza Rewolucji Październikowej.

Manifestację otwiera Kazi­
mierz Barcikowśki, który pod­
kreśla m. in. że historyczne
przedsięwzięcie doby industria­
lizacji, któremu na imię Huta
Lenina ma wszelkie znamiona
dzielą Wiekopomnego o wielo­
stronnym znaczeniu. To nie tyl­
ko kuźnia uprzemysłowienia
Polski — stwierdza — ale rów­
nież motor rozwoju Krakowa.

Następnie gorąco pozdrawiany
przez uczestników manifestacji
zabiera głos I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek. (Tekst
przemówienia zamieszczamy na

str. 2.)
Z kolei do mikrofonu poti-zho-

dzi kierownik zmiany w (Wal­
cowni Julian Liszka. Składa on

I sekretarzowi KC meldunek,
informując o wynikach działalno­
ści Huty: „Zaciągnięty wobec go­
spodarki narodowej wielomiliar­
dowy dług ha budowę Kombina­
tu spłaciliśmy honorowo już w

13 lat od rozpoczęcia produkcji.
W okresie następnych 12 lat —

do 1978 r. daliśmy do skarbu
państwa ponad 31 mld, zł zysku.
Kombinat wyprodukował dla

gospodarki narodowej 73 min ton
koksu. 68 min ton surówki wiel­
kopiecowej, 88 milionów ton sta­
li oraz 57 miń ton wyrobów wal­
cowanych”.

J. Liszka zarrteldował w imie­

niu całej załogi, że odpowiada­
jąc na apel Komitetu Centralne­
go Partii o zwiększenie produk­
cji rynkowej i eksportowej
Kombinat w 30 roku swo­
jej działalności podwoi produk­
cję blach dla przemysłu motory­
zacyjnego i dla przemysłów pro­
dukujących towary rynkowe.
Dla uczczenia 35. rocznicy po­
wstania Polski Ludowej ludzie
pracy Nowej Huty i załoga
Kombinatu podjęli zobowiązania
o wykonaniu dodatkowej pro­
dukcji wartości 800 min zł.

Meldunek wszyscy zgromadze­
ni aprobowali długotrwałą owa­
cja.

Wielką manifestację zakończy­
ło odśpiewanie „Międzynaro­
dówki”.

Wśród załogi
Walcowni Blach

Karoseryjnych HiL

Bezpośrednio po zakończeniu
manifestacji nod nomnikiem Le­
nina w alei Róż Edward Gierek
wraz z towarzyszącymi mu oso­
bami udał się do Kombinatu
Metalurgicznego. Wzdłuż całej
trasy przejazdu wielosettyąi=cż-
ne tłumy mieszkańców. Obok

bramy Huty — powitanie gości
przez kierownictwo i aktyw po­
lityczny Kombinatu z I sekre­
tarzem Komitetu Fabrycznego
Partii — Józefem Nowotnym.
Edward Gierek Tozmawia z gru­
pą hutników i licznie zgroma­
dzoną młodzieżą Huty.

I sekretarz KC PZPR zwiedził
następnie Walcownię Blach
Karoseryjnych — najmłod­
szy wydział Kombinatu. U

wejścia do hal produkcyjnych
tablica informuje, że właśnie w

tym miejscu rozpoczęto budowę
Huty im. Lenina. Tablicę wmu­

rowano dla upamiętnienia trudu
1 ofiarnej pracy tysięcy budow­
niczych Huty — symbolu wiel­
kich przemian społeeznó-tospo-
darczych Polski Ludowej.

Oprowadzany przez dyrektora
naczelnego Kombinatu inż. Cze­
sława Drożdża I sekretarz KC
PZPR zapoznał się z pracą nie­
których urządzeń wydziału, m.

in. supernowoczesnej sterowni i

komputera kierującego walcar­
ką. W rozmowach z hutnikami
Edward Gierek interesował się
problemami codziennej pracy
załogi.

Edwardowi Gierkowi złożono
meldunek o rozpoczęciu na S dni
przed terminem rozruchu tech­
nologicznego nowej wytrawalni
walcowni, a tym samym o za­
kończeniu II etapu rozbudowy i

modernizacji obiektu.
W odświętnie udekorowanej

hali wydziału odbył się następ­
nie wiec z udziałem 7-tysięcznej
rzeszy hutników i budowniczych
Kombinatu. Dorobek 30 lat Hu­
ty Lenina — symbolu naszych
czasów i trudu kilku już poko­
leń Polaków przypomniał mini­
ster hutnictwa Franciszek Kaini.

F. Kaim prosił obecną na wie­
cu radziecką delegację partyj­
no-rządową o przekazanie gorą­
cych pozdrowień od hutników i

budowniczych Kombinatu dla
sekretarza generalnego KC
KPZR, przewodniczącego Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR —

Leonida Breżniewa, Honorowego
Hutnika PRL.

Pozdrowienia od Leonida Bre­
żniewa, skierowane do nowo­
huckiej załogi i do wszystkich
ludzi pracy naszego kraju prze­
kazał następnie zastępca prze­
wodniczącego Rady Ministrów
ZSRR — Iwan Arehipow. W

swym wystąpieniu przypomniał
on braterska atmosferę, w ja­
kiej — wspólnym wysiłkiem ra­
dzieckich specjalistów i mło­
dych, polskich budowniczych —

powstawała Nowa Huta i me­
talurgiczny Kombinat, będący

trwałym symbolem więzów
przyjaźni i współpracy obu na­
rodów. W związku ze zbliżają­
cym się jubileuszem 35-lecia
PRL I. Arehipow przekazał ży­
czenia sukcesów w realizacji za­
dań, związanych z budową roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego.

Wicepremier ZSRR przekazał
załodze Kombinatu dar — rzeźbę
przedstawiającą twórcę państwa
radzieckiego — Włodzimierza
Lenina.

Głos zabiera I sekretarz KC
PZPR — Edward Gierek. Zło­
żył on hołd tym, którzy w trud­
nym powojennym okresie budo­
wali nową rzeczywistość, socja­
listyczną Polskę — dziś silną i
zamożną, Polskę, w której każ­
dy ma • szansę zaspokojenia
swoich aspiracji społecznych i
zawodowych.

I sekretarz podkreślając, że na

naszą dzisiejszą rzeczywistość
składają się życiorysy kilku po­
koleń Polaków, wskazał na ko­
nieczność dalszego konsekwent­
nego pomnażania dotychczaso­
wego dorobku, a zwłaszcza na

potrzebę wzmożonej troski o ja­
kość i efektywność pracy, któ­
rej dobre przykłady’ daje zało­
ga leninowskiego Kombinatu.
Hutnikom i budowniczym I se­
kretarz KC PZPR życzył, aby
tak jak dotąd również i w przy­
szłości znajdowali śię oni w

pierwszym szeregu ludzi dobrej
roboty.

■A'
Podczas wizyty w Krakowie I

sekretarz KC PZPR — Edward
Gierek spotkał się. z kierownic­
twem politycznym i administra­
cyjnym miasta. W trakcie spot­
kania z-ca członka Biura' Poli­
tycznego KC PZPR, I sekretarz
KK PZPR — Kazimierz Barci-
kowski zapoznał Edwarda Gier­
ka z aktualnymi problemami
rozwoju miasta a zwłaszcza z

postępem prac przy odnowie je­
go bezcennych zabv+kóW.

KRAKÓW (PAP)

Z dalekopisu
WSFÓŁPRACA

(h) W Warszawie z»kt>ń-
ezyła 22 bm. obrady XIII se­
sja Polsko-Rumuńskiej Rzą­
dowej Komisji Współpracy
Gospodarczej. Delegacjom 0-
bu krajów przewodniczyli
wicepremierzy Jan Szydlak i
Janos Fazekas, W wyniku
obrad podpisane zostały ko­
lejne porozumienia dotyczą­
ce rozszerzenia kooperacji
produkcji w zakresie maszyn
budowlanych oraz specjali­
zacji w produkcji określo­
nych wyrobów hutniczych.
Uzgodniono ponadto przedłu­
żenie na lita 1981—1985 i
rozszerzenie umów ó specja­
lizacji i kooperacji w prze­
mysłach obrabiarek do me­
talu, wyrobów elektrotechni­
cznych i chemii malotónażo-
wej.
DYREKTOR UNTCEF w CZD

Pomnik — Szpital Cen­
trum Zdrowia Dziecka w

Warszawie odwiedzili: dy­
rektor generalny UNICEF —

Henry R. Labouisse wraz z

małżonką Ewa., córką naszej
wielkiej rodaczki Marii
Sklodowskiej-Curie oraz dy­
rektor europejskiego biura
tej organizacji — Gordon
Carter z małżonką,

LOTNISKO HEATHROW
SPARALIŻOWANE

Jednodniowy strajk ogło­
sili pracownicy kontroli lo­
tów i służb meteorologicz­
nych Wielkiej Brytanii, Lon­
dyńskie lotnisko Heathrow
jest praktycznie zamknięte.
Podobnie dzieje się w Glas­
gow, gdzie ustał ruch po­
wietrzny. Na lotnisku Heat­
hrow panuje chaos, tysiąśe
ludzi koezują w poczekal­
niach.

TEATRY

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

J. Słowacki: Fsntazy — 19.15, MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): S. I. Wit­
kiewicz: W małym dworku — 19.30

(premiera prasowa), niedz. — 19.30,
STARY (Jagiellońska 1): D. Was­
sermann Lot nad kukułczym gnia­
zdem — 18, niedz. — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingradu 21): J.
P. Gawlik: Egzamin — 19.15, BA­
GATELA (Karmelicka 6): B. Raj­
ca: UFO-ONI — 22, niedz. — 17,
LUDOWY (os. Teatralne 34): I. O -

mąkowska: Bajki mówią o nas —

11, MUZYCZNY (Lubicz 48): J.
Strauss: Król walca — 19.15, niedz.
— niecz., BARBAKAN: Królewna i
echo — 11 . GROTESKA (Skarbowa
2): Złoty klucz — 17, Car Maksy­
milian — 19, KOLEJARZA (Bo­
cheńska 5): Królowa przedmieścia
— 19.NAMIOT UL. RYDLA: Indyj­
ski Teatr Rytualny „Kathakali”

21. ........

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
LUDOWY: G. Zapolska: Skiz —

19.15, SCENA OPEROWA w Tea­
trze im. J. Słowackiego (pl. Du­
cha 1): C. M . Weber: Wolny strze­
lec — 14, GROTESKA: Koncert

Zesp. Starych Instrumentów — 17,
20, SCENA ..FORMAT” (Rynek Gł.

25):-1. Iredyński: Czysta miłość —

18.30.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):

San Babila, godzina 20 (wł. 18 lat)
**/»« — 15.45, niedz. — 15.45, 18,
KIJÓW (Krasińskiego 34): Szczę­
ki-2(USA15lat) .

-

15.45, 18, 20.15, niedz. — 13. 15.45,
18, 20.15. KULTURA (Rynek Gł.

27): Słońce hien (holend. 15 lat)
*«/o

_ 8, 10, 12, 14, 16, 18, 20, WIE­
DZA (Rynek Gł. 27): Aresztuję cię
przyjacielu (USA 15 lat) — 17, 19.
LETNIE (Rynek Gł. 27 — Dziedzi­
niec KDK): Aresztuję cię przyja­
cielu — 21.30 . MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Barbara
Radziwiłłówna (poi. b.o .) —

15.45, Mandingo (wł. 18 lat) */°00
— 17.15. 19.30, MŁODA GWARDIA

(Lubicz 15): Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) **/oooo — 14 .45, 17,
19.15. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Koziorożec (USA 15 lat) ***/o©eo —

15.30, 18, 20.30. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka — 10, 11,
15, niedz. — 10, 11, 12, 13, 14, 15,
Uśmiech (USA 18 lat) ***/©o

_ 12,
16, 13, 20, niedz. — 16, 18, 20.
SFINKS (os. Górali): Wodzirej
(poi. 18 lat) *#*/00° — is, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjonu:
filmy grozy — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA (os. Tea­
tralne 10): Gniazda estrady (radź,
b.o .) */oo — 16, 18. 20. ŚWIT MA­
ŁA SALA: Rafferty i dziewczyny
(USA 15 lat) **/°° - 15, 17.15, 19.30.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Sto koni do stu

brzegów (poi. 15 lat) **/ooo — 15.45,
18, 20.15. ŚWIATOWID MAŁA SA­
LA: Powrót Robin Hooda (ang. 12

lat) ***/oo — 15, 17, Pejzaż hory­

zontalny (poi. 12 lat) */° — 19. TU­
CZĄ (Praska 27): Zasady domina

(USA 15 lat) ***'®oo — 17, 19. U-
CIECHA (Boh. Stalingradu): Pa­
nowie dbajcie o żony (fr. b.o .)
*/°® — 10, 12.15, 13.45, 18, 30.15, U-
GOREK (os. Ugorek): Przez Góry
Skaliste (USA b.o.) *♦/«>«> — 15, 17,
Wyspa skazańców (USA 18 lat)
♦/co — Ig, WANDA (Waryńskiego
5): Bitwa o Midway (USA 12 lat)
♦♦/©ooc

_

iot 12.30, Zabawka (fr. 12

lat) ♦♦/oo — 15.45, 18, 20.13, niedz.
— A5.45, 18, 20, Wielki sen (ang.
15 lat) — 22, niedz. — nie ma se­
ansu nocnego, WARSZAWA (Stra-
dom 15): Gwiezdne wojny (USA 12

lat) ♦♦♦♦/coco
__ 10, 12.15, wierna

żona (fr. 13 lat) **/««©o — 16, 13,
20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Niezamężna kobieta (USA 18 lat>

_ 10, 12.30, 20.15 Orkie­
stra Klubu Samotnych Serc sier­
żanta Peppfcra (USA 12 lat) **/ooo°
— 15.45, 18, WISŁA (Gazowa
25): Goń mnie «ż clę złapię (fr. 15

lat) — 11, 18, niedz. — 16, 18,
Ostatni skok gangu Olsena (duń­
ski 12 lat) '♦/oto — 13, 16, niedz. —*

13, Maria. (szwedz. 15 lat) —

20. WRZOS (Zamojskiego 50):
Taksówkarz. (USA 18 lat) *+**/

— 15.45, 18, 20.15. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71):
Skrzydełko czy nóżka (fr.
b.o.) */eo« — 16, Straceńcy (USA 18

lat) */o — 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Z przy­
mrużeniem óka (fr. 18 lat) */°°.
KRZESZOWICE — Nowości: Sę­
dzia Fayard zwany szeryfem (fr.
15 lat) ***/co» Myślenice — Wi­
sła: Szczęki-2 (USA 15 lat) ♦/ooo.
NIEPOŁOMICE — Bajka: Ofiara

namiętności (hiszp. 18 lat) */f**>.
PROSZOWICE — Syrenka: Kobie­
ta w czerwonych butach (fr. 18

lat) *♦/<*». SŁOMNIKI — Czar: Po­
wrót człowieka zwanego koniem

(USA 15 lat) ♦♦/©©©, WIELICZKA
•— Górnik: Przełomy Missouri

(USA 15 lat) ****/oo®.

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

KULTURA: Niewinne — 11, 13.30,
15.45, Zapach ziemi (poi. 15 lat) —

18, Słońce hien -—20. MASKOTKA:

Bajki — 11, Barbara Radziwiłłów­
na — 15.15, Mandingo — 17, 19.15.
MŁ. GWARDIA: Pocałunki z Hong­
kongu (fr. 12 lat) — 12, popołudn.
jak W sob. SFINKS: Bajki — 11,
12, 13, popołudn. jak w sob. ŚWIT
DUŻA SALA: Skrzydełko czy
nóżka (fr. b.o.) — 13, popołudn.
jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Wielka podróż Bolka i
Lolka (poi. b.o .) — 13, popołudn.
jak w sob. UGOREK: Bajki — 14,
Terror Mechagodzilli (jap. b.o .)
— 15. WARSZAWA: Gwiezd­
ne wojny — 10, 12.15, Wier­
na żona — 16. Przegląd fil­
mów hiszpańskich: Wojna tatusia

(18 lat) — 18, 20.15. WISŁA: Bajki
— 11, 12, popołudn. jak w sob.
WRZOS: Bajki — 11, 12. Ulzana
wódz Apaczów (NRD b.o.) — 13,
popołudn. jak w sob. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12.15, popołudn.
jak w sob.

GDÓW — Promyk: Komisarz w

spódnicy (fr. 15 lat) SKAWI­
NA — Hutnik: Piknik pod wiszą­
cą skałą (austral. 12 lat) ****/oo

WIELICZKA — Górnik: Bajka o

carze Sałtanie (radź, b.o .), popo­
łudn. jak w sob.

Pozostałe kina jak w sobotę.

j SOBOTA, NIEDZIELA 23, 24 CZERWCA 1979 R. WANDY, JANA |

WYSTAWY

SOBOTA — NIEDZIELA
WAWEL — KOMNATY KRÓ­

LEWSKIE: (10—15, 16—13), SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA sob. niedz. (10—15.30) Wysta­
wa- „WAWEL ZAGINIONY”:
sob. niedz. (niecz.) GROBY KRÓ­
LEWSKIE - DZWON ZYGMUN­
TA; sob niedz (9—15.30). PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA §W. WOJCIE­
CHA (Rynek Główny): Wyst. —

Dzieje Rynku krąkpyys^iegp; sob.
(9—16), niedz (13—17)/ GALE­
RIA MALARSTWA W SUKIENNI*;
CACH: sobota, niedziela (10—16)
DOM JANA MATEJKI (Floriańska
♦)> Obrazy, rysunki, zbiory arty­
styczne 1 pamiątki po J. Matejce
oraz „Szkice kompozycyjne do o-

brazów historycznych J. Matejki
z lat 1877—79”: sob. (10—16). niedz.
(9—15). KAMIENICA SZÓŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 4); Polskie
malarstwo ! rzeźba do 1763 r.isob
niedz. (10—16) NOWY GMACH

(al, 3 Maja 1): Wystawa litografii:
Brama van Velde — sob., niedz.

(10—16). MUZ. CZARTORYSKICH

(Pijarska 8): sob. (10—16), niedz.

(9—15). MUZ. ETNOGRAFICZNE

(pl, Wolnica 1): Wystawa — Twór­
czość Józefa Janosa z Dębna —

sobota, niedziela (10 — 15).
MUZEUM HISTORYCZNE (Jana
12): Kolekcja militariów 1 zega­
rów: sob. (niecz.), niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
pokonkursowa na pomnik Stani-*
sława Wyspiańskiego — (10—16).
ODDZ. TEATRALNY (Szpitalna 21)
sob. niedz. (niecz.) . GAL. TEA­
TRALNA: sob niedz. (niecz.).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3): sob. (14—18), niedz.

(10—14). MUZEUM LENINA (To­
polowa 5): Stała wystawa — Lenin
w Polsce — sob. (10—17, wst wol.),
niedz (10—13, wst. wol.) . MUZEUM
MŁODEJ POLSKI „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 23): Wystawa: Folklor
wsi podkrakowskiej — sob niedz

(11-14) MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): sob niedz. (10-
16). MUZEUM PRZYRODNICZE

(Sławkowska 1): Fauna epok! lo­
dowcowej - sob. niedz. (10—13.
wst. wol.) MUZ. ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: sob niedz

(8-21) KOPALNIA SOLI: sob
niedz. (7—19) GALERIA KTF (Boh
Stalingradu 13): sob niedz (9—21).
DOM POLONII (Rynek Gł. 14):
Wystawa W. Chomicza pt. Złoty
wiek polskiej nauki, kultury i sztu­
ki — sob. (10—16), niedz. (niecz.),
PAWILON WYSTAWOWY BWA

(pl. Szczepański 3a): Wysta­
wa: Absolwenci II sob., niedz.

(11—18) GALERIA ARKADY: Wy­
stawa malarstwa Władysława Sza-

belskiego — sobota, niedziela

(11-18). PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): sob. niedz. (10—17).
SALON TPSP (Nowa Huta, al.

Róż 3): Wystawa „Dziecko w pla­
styce-’ sob. niedz. (11—18). GALE­
RIA ZPAP (Floriańska 34): Wy­
stawa Celiny Styrylskiej-Taran-
czewskiej — sob. (10—17), nićdz.

(niecz.). GALERIA ZPAF (Anny
3) : Wystawa: Sześć razy Centre

Beaubourg sobota (10—18), nie­
dziela (10 — 14). GALERIA

„PRYZMAT” (Łobzowska 4):
Wystawą: Grafika Roku (10—
19), niedz. (niecz.). GALERIA
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ —

KRAMY DOMINIKAŃSKIE (Sto-
larska 8—10): Wystawa malarstwa

Wandy Macedońskiej-Zalewskiej
sob. (11—19), niedz. (niecz.). KDK

„PAŁAC POD BARANAMI”

(Rynek Główny. 27): Wystawa
malarstwa Anny Sagan oraz

wystawa: „Kraków” w fotogra­
fii H. Hermanowicza (10—W)
KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: Wystawa prac
konkursowych dzieci „Moje kole­
żanki i koledzy z pięciu
kontynentów” sobota (10 — 21),
niedziela (11 — 15). GALE­
RIA: Wystawa prac Adama Urba­
niaka — sob. (11—19), niedz.

(11—15). KLUB MPiK (Nowa Hu­
ta, pl. Centralny): CZYTELNIA:

Wystawa: KMPiK w 25-leciu
sob. (10—20), niedz. (11—15). GA­
LERIA: Wyst. malarstwa i prac
przestrzennych Ewy Buczyńskiej
— sob, (10—20), niedz. (niecz.).
DWOREK JANA MATEJKI W
KRZESŁAWICACH (Kruczkow­
skiego 15) — sob. niedz. (9—14.30,
wst. wol.) .

MYŚLENICE — MIEJSKIE SA­
LE WYSTAWOWE (3 Maja): Wy­
stawy: Malarstwo H. M . Czerny o-

raz wyst. plakatu — poświęcone­
go matce i dziecku — sob., niedz.

(9—14). MUZEUM REGIONALNE

(Sobieskiego 3); sob., niedz. (10—
13). MDK: IV Woj. Pokonkurs.

Wyst. ozdób bibułkowych „Kwia­
ty polskie” sob. (8—15), niedz.

(niecz.) .

SZPITALE
^dyzurneŁ?

SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Na Skarpie 65, CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23a, OKULI­
STYCZNY: Wilkowice, niedz. —

Na Skarpie «>, UROLOGICZNY:

Prądnicka 35, miedz. — Wrocław­
ska 1.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: — tel. 205-11 (czynny całą
dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘ-
DZYREJONOWE: internistyczna,
pediatryczna, stomatologiczna, ga­
binet zabiegowy (18—21), niedz.

(8—14), zgłoszenia wizyt domo­
wych (18—20), niedz. (8—14), Po­
rady stomatologiczne (w przypad­

kach naglących) — Pogotowie Ra­
tunkowe, ul. Łazarza <20—7), niedz.

(14—7).
Dla ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju

4) — tel. 181-80, 183-98 .

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) —tel. 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (gen. Kutrzeby 4)—
tel. 618-55. 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna Ł) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA T REJONOWA.

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA.

Wszyśtkie placówki . udzielają
porad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stoma­
tologicznym i zabiegowym (inne
oddziały szpitali wg rejonizacji).

POGOTOWIE#

SOBOTA — NIEDZIELA
Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­

chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 2G5-1I. Centrala abo­
nencka — 236-CO, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50. Lotnisko — Baiice
190-29, Nowa Huta 422-22. 417 -TO,
Krzeszowice 9, 22. Jerzmanowice
43, Proszowice 9, Myślenice 999,
Skawina 9, Wieliczka 9. 233-54.

SOBOTA — NIEDZIELA
punkt INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny 8—15).
Długa 88, Rynek Gł. 42 (tlen),

pl. Wolności 7, Pstrowskiego 94

(tlen), Nowa Huta: Centrum A,
bl. 3 (tlen), Centrum C, bl. 6, Ry­
nek Podgórski 9.

MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.
202-77

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430

iNNE:|
SOBOTA — NIEDZIELA

ZOO (Lasek Wolski): (9—19).
OGRÓD BOTANICZNY (Koper­

nika 27): od 9 do zmroku.
SPÓŁDZIELCZY PUNKT KAR­

DIOLOGICZNY (Reja 11) — zama­
wianie wizyt domowych tel. 225-66
i 295-78: od 16 do 23.30, niedziela

(niecz.).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY (Reja II) — zamawianie wizyt
domowych — tel. 225-66 i 295-78

(od 16 do 22.30).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul
Pawia 3) teL. 260-91, 204-71 (8—20)
niedz. (8—15).

POGOTOWIE TECHNICZNE
.FOLMOZBYT” (al. Pokoju 81):

tel. 80fr-84 (czynne całą dobę).

RADIO W-1

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.90.
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, l.M.
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

13.01 Prseb. x małych płj-t 13.v>
Muz. jazz. 13.40 Kącik melomana
14.00 st. Gama. 14.10 Sł. Jtelaks
14.25 St. Gama, 15.05 Kotespend. z

zagrań. 15.10 St. Gama. 14.00—18.25
Tu Jedynka. 1T.30-— 18.00 Jtadio-
kurler. 13.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie

tylko dla kierowców. 13.33 Filmy
bez wizji. 19.15 Z lubelskiego stu­
dia. 19.30 Wesoły autobus. 20.30 Re­
lacja z trójmeezu lekkoatlet. RFN
— W. Brytania — Polska w Bre­
mie. 20.40 Przeb. sprzed lat. 21.05
Muz. jazz. 21 .15—22.00 d. c. relacji
z trójmeezu lekkoatlet. RFN’ —

W. Brytania — polska. 22 .20 Tu
Radio Kierowców. 22 .23 Gdańsk
na muz. antenie. 23.00 Wita Was
Polska.

PROGRAM II

na fali 219 m wyli 1368 KHt
oraz na UKF 67,61 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 21.30,
23.30.

11.00 Kone. Chopinowski. 11.35 Pu­
blicystyka międzynar. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.35 Komunik, e

ot, wód. 12.05 Miniąt. muz. 12.25

■Wakacje melomana. 12.55 Gra Z.

Namysłowski. 13.00 Mag. łowiecki.
13.15 Radiową Estrada Małych Muz.
13.30 Komunikat dla górników. 13.38
Ze wsi 1 o wsi. 13.51 Spotk. z fol­
klorem. 14 .10 O zdrowiu dla zdro­
wia. 14 .80 O krasnoludkach i sie­
rotce Marysi — ode. pow. 15.50 Cza­
ta — mag. wojsk. St. Młod. 15.03
Muz. Mozarta. 15.20 Radioferie.
16.00 Pios. J. Mikuły. 16.10 Przekrój
muz. tyg. 16.40 Jasnowłosy był i

piękny — fragm. ksia.żki M. Tibu-
no. 17 .00 Z archiwum jazzu. 17.20

Sądy nieostat., . czyli niepoeci o

poezji i poetach. 17.40 Najkrótsza
noc — rep. lit. 18.00 Muz. archi­
wum PR. 13.25 Pleb. St. Gama.
18.30 Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie
— aud. kombat. 10.00 Matysiako­
wie. 19.30 Muz. operowa. 20.00 No­
tatnik kult. 20.15 Odtwórz, kónc.

młodych artyst. laureatów konk.
muz. z sali kamer. Fllh. Narad,
w 'Warszawie. 21.00 Inf. sport. 21.10
d. e. konc. 22.00 Radiovariete. 23.00

Mistrz, interpret. muz. dawnej.
23.35 Co słychać w świeeie. 23.40
Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

na UKF 66,89 MHz
13.50 Jednorożec — 3 ode. pow.

14.0(1 Lato w Filharmonii. 15.05 Wa­
kacje ze swingiem. 15.30 Raturo —

radiowy turn. rozr. 15.30 Pios. z

Iluzjonu. 16.45 Nasz rok 79. 17.Ó5
Muz. poczta UKF. 17.40 Guatemal-
ska marimba. 18.40 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Koncert jakiego
nie było. 10.55 żył dla wielu i

umarł dla wielu. 19.35 Opera tyg.:
M. RimSkl Korsaków: — Legenda
o niewidzialnym grodzie Kitieżu i

dziewicy Fiewronii (powt.) . 19.50
Jedna noc — 2 ode. pow. W. Dy-
kó'va. 20.00 Baw się razem z nami.
22.00 Fakty dnia. 23.00 Gwiazda 7
wiecZ. — zespół Singers Unlimited.
22.15 Teatrzyk Zielone Oko: Pięć
postek pomarańczy — słuch, wg
opew. A . C. Doyle’a. 22 .40 Prosimy
częściej Barbara Krafłtówna. 23.00

Poezja różnych narodów. 23.05 Jam
session w Trójce. 9.50 Wiad.

PROGRAM IV
na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00. 16.00, 16.40, 22.55.

Godz. 11.00 Dobry człowiek je­
szcze żyje — słuch. 11 .30 R, Strauss
— Sceny z opery „Salome”. 12.M
Aud. dla wsi (KR). 12.15 Mel. lud.

(KR). 12.25 Giełda płyt. 13.00 73 lek.

j. ang. 13.15 Suity Telemanna. 13.30
Tu St. Stereo (KR). 14 .45 Przyśpie­
wki górali podhalańskich. 15.03
Takie cżasy — kom. J. Jurandota.,
18.05 Kodeks i • kierownica: 16.25 ■
Dorożką na księżyc. 16.30 Rozm.
o wychów. 16.40 Wiad. znad Wisły
i Dunajca (KR). 16.50 Na radiowej
antenie wasze troski nasze wnios­
ki (KR). 17 .04 Rep. o Ńowej Hucie

pt. Ścieżki czasu. 17 .25 Zapraszam
na popołudnie (KR). 17.45 Studio
Dwóch — magazyn stereo (KR),
18.24 Pog. (KR). 13.25 Zapomniane
kultury. 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo. 19.16 36 lek. j . franc. 19.30 Stu­
dio Dwóch — mag. stereo (KR).
21.15 Progr. stereof. muz. poważ­
nej (KR). 22.15 Kosmos bliski i da­
leki — aud. z udz. ppłk M. Her­
maszewskiego. 22.35 Twórcy nauki
i nowej techn. — prof. R. Szewal-
ski — konstruktor warzyw.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00. 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05. 16.00, 20.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00, 5.00.

11.00 Niedz. konc. OIRT z taśm
nadesl. przez Radio ZSRR. 12.05 W
samo południe. 12 .45 Polska muz

popul. 12.50 Inf. dla kierowców.
13.00 St. Gama. 14 .30 W Jeziora­
nach. 15.00 Konc. życzeń. 16.00 Inf.
dla kierowców. 16.05 Teatr PR:
Grimm 79 słuch. H. Bardijęwskie-
go. 16.51 Relacja z trójmeezu lek­
koatlet. RFN - W . Brytania -

Polska w Bremie. 17.00 St. Młod.
17.30—18.00 Relacja z trójm. lekko­
atletycznego RFN — W. Brytania
— Polska c. d. 13.00 Komunik.
Tot. Sport. 13.05 Inf. dla kierow­
ców. 18.07 Rep. z XIII Ogólnop.
Fest. Folk, i Sztuki Lud. — Płock
70. 19.15 Przy muz. o sporcie. 20.00
Konc. życzeń. 21 .05 Wróżby z

gwiazd czyli: Wędrujemy pod
Wielkiem Wozem, 22.00 Z płyt
Chicka Cordi. 22.20 Moja aud. muz.

23.05 Inf. sport. 23,15 Rewia pio­
senek. 23.45 Muz. rozr.

PROGRAM II

na fali 219 m oraz na UKF
67,67 MHz

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 21.30, 23.30.

8.00—11.57 Niedz. spotk. — pro*
gram liter. -muz. 12.05 Por. symf.
muz. polsk. z nagr. Ork. i Chóru
PR i TV w Krakowie. 1S.OO Neć
bez brzasku. 14 .30 Komunikat dla

górników. 14 .35 Rytmy lud, Grecji.
15.00 Wielka premier* — słuch, dla
młodz. 15.30 Najćiek. nagr. radio­
we miesiąca. 18.00 Kbńe. Chopi­
nowski. 16.30 Podwieczorek przy
mikrofonie. 18.00 Poznajemy płyty
Polskich Nagrań. 18.35 Fel.' publi­
cystyki kraj. 18.45 Niezapomniane
głosy A. Certis. 19.00 Recital zesp.
Osiblsa. 19.30 St. Młodych. 20.00

Wielcy artyści estr, i kabar. 21 .00

Wojsko — strategia — obronność.
21.18 Pios. żołn. 21 .3i3 K. Haydn —

Msza B-dur. 22.30 Poetycki
‘ konc.

życzeń. 23.00 Arcydr. muz. dawnej.
23.38 Publićyst. międzynar. 23.40
Muz. na dobranoc.

PROGRAM HI

na, UKF 66,89 MHz '

ll.OO Dyskoteka pod grusza.
12.00 „Totentanz in Poleh” — s'

Grochowiska - 3 ode. aud. dok.
12.25 Muzyka z sal koncert.' js.2O
Przeboje z nowych płyt. 14 .05 Fć'--*

ryskop — przegl. wyd. tyg. 14 .S0?'Z”
muz. archiwum Progr III, 15.90*

Zapis pierwszej rozmowy — rep.
13.20 (Nadzieją na śniadanie — no­
wa płyta Arta Garfunkela. is.oo
„Mrówki pana Zero”. 16.38 „ZeMę-
cia” — M. Oldfielda — cz. 1. It.co'

Zapraszamy do Trójki. 19.00 „Za­
klęcia M. Oldfielda — cz. 11 . 19.35

Opera tyg. .

-Mikołaj Rimski-Kors*-
kow — Legenda o niewidzialnym
grodzie Kitieżu i o dziewicy Fie-
w-onii. 19.30 Jedna noc — ą ode.

pow. 20.00 Jazz piano forte. 23.43
Minuta gołębi — z twórczości P.

Nerudy. 21 .00 Z tysiąca i iednój
pleśni. Album rosyjski — Dargo-
myzski. 22 .00 Fakty dnia. 22 .00
Gwiazda 7 wiecz. — zespół Singers
Unlimited. 22.45 Bez taśmy „na ży­
wo” — Tadeusz Łopalewski. 2g.3S
Wielkie gwiazdy starego kina.
23.00 Poezja różnych narodów. 23.95
Z warsz. klubów jazz. 23.45 Między
dniem a snem. 0 .50 Wiad.

PROGRAM IV

na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.09,
16.00, 22.55.

10.00 Muzyczny baedęker — konc.
dla młodz. 11 .00 37 lek. j . łacińsk.
11.20 Polskie Chóry Stud. 11.35

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz. 12 05

Mikołaja Doświadczyńskiego przy­
padki — słuch. 13.10 Młodzi i wier­
sze. 13.30 Konc. z gwiazdą. 14.10
Teatr zwierciadłem epoki, 14.40
Muz. z jednej płyty. 15.00 Dziady
— słuch. wrg dram. A . Mickiewicza
(STEREO — KR). 16.05 St. Wawel

(STEREO — KR). 17 .08 Wyniki Laj­
konika (KR). 17 .10 Polecam książ­
kę — fel. (KR). 17 .20 Konc. życżeń
(KR) . 18.00 Radiolatarnia. 18.30

Między fantazją a nauką — Wy­
starczy trochę wody. 19.00 G. Ver-
di — Un giorno de Tegno — oper*

II akt. (STEREO — KR), 31.13 p.
Milhaud: 6 małych symf. 22."0

Krak, aktualn. sport. (KR). 22 .13
Brahms — Kwart, g-moll op. 23

(STEREO — KR).

Ta zmiany -wprowadzone w n-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów. kin, radia i TV ,— Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności,

PROGRAM I

9.00 Teleferie najmłodszych:
film TV ang. Fingerbobs —

ode. pt. Cudaczek (kol.)
14.30 Program dnia

14.35 Radzimy rolnikom (kol.)
14.45 Magazyn Lotniczy (kol.)
15.15 Obiektyw — progr.

stoi. woj. warszawskiego
15.35 Dziennik (kol.)
15.45 Latarnia Czarnoksię­

ska — Bracia Marx (kol.)
16.15 Film Latarni Czarno­

księskiej — Kacza zupa —

ameryk. film fab.
17.25 Szanujmy wspomnie­

nia — Rewia Targowa. Wyst.:
A. Jantar, T. Ross, M. Hauff,
K. D. Henkler, C. Chirac, N.
Lizell, I. Jarocka, K. Katone,
H. Vondrackowa i in. (kol.)

18.15 Studio Sport
19.00 Dobranoc i siódemka

(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Lata złudzeń —

szwaic.-fr. film fab. ode. 1

(kol.)
21.30 Piosenki na Dni Morza

— insceniz. wid. rozr.-muz. z

udz. m. in. M. Rodowicz, K.

Gizowskiej, Z. Biczewskiej, K.
Litwina, Zesp. Balet, i Chóru
Teatru Muzycznego w Gdyni,
Zesp. „Mortale” (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Ja Klaudiusz — ode.

pt. Zeus czy Jowisz — film
TV ang. (kol.)

23.20 Studio Sport — Czwór-
mecz lekkoatletyczny: Polska
— RFN — W. Brytania —

Szwajcaria (kol.)
PROGRAM II

14.50 Zapowiedź programu
14.55 Pios. i wiersze znad

morza

15.30 Jachty i żeglarze —

żeglarze i ich pios. w scenerii
Centr. Ośr. PZŻ w Trzebieży

16.20 Dokerzy — rep. o prac,
zesp. portowego Szczecin —

Świnoujście

16.35 Konferencja prasowa z

przew. Komitetu Dni Morza —

wicemin. Tadeuszem Zyłkow-
skim

17.05 Muzyczne lato nad­
morskie

17.20 Marynarskie rodziny —

anegdoty, rozmowy i rep.
17.55 SOS dla Hel — 126 —

rep.
18.10 Śpiewa Chór Polite­

chniki Szczecińskiej
18.20 Janosik — ode. 6 pt.

Worek - film TP

19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Pasje Ryszarda Karge-

ra — ńacz. dyr. PŻM w Szcze­
cinie

21.05 Rozśpiewany port —

progr. rozr.

21.45 Przygody pana Micha­
ła, ode. óst. pt. Hektor ka­
mieniecki — film TP

22.15 Wieczór z mistrzem
Ildefonsem — utw. poet. i

pios. z tekstami K. I. Gałczyń­
skiego

PROGRAM
TELEWIZJI

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.20 TTR — Nasze spotkania
.7.40 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — Poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport — telewi-

zjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka — Znak

Orła — film fab. TP ode. 3 pt.
Pierścienie, ode. 4: Niezała-
twione rachunki (kol.)

10.00 Antena

10.25 Ekran wspomnień

Rok pierwszy — polski film
fab., reż. W. Lesiewicz

11.45 Dziennik (kol.)
12.00 Rolnicze rozmowy

(kol.)
12.30 Estrada Folkloru (kol.)

13.15 TYLKO W NIEDZIELE

Początek programu, piosenka
13.20 Żaglem przez ocean —

fel. film, o hist. żagli z okazji
Dni Morza

13.35 Za i przed progiem —

progr. publicyst. o placach
gier i zabaw dla dzieci

13.55 Warianty: dr Jekyl i
mr Hyde

14.30 Cyrki świata — ode. 2:
Cyrk Centrum z Pragi film,
dok.-rozrywk. prod. franc.

15.20 Losowanie Totolotka
15.40 Sobótki pod Pilskiem

— rep. o obrzędach górali ży­
wieckich

16.00 Klub Miłośników Try-‘
logii — cd. turnieju wielbi­
cieli Sienkiewicza

16.20 Samochód kryptonim
Zero — progr. publicyst. o no­
wym polskim fiacie

16.50 Mistrzowie komedii:
Wiesław Michnikowski (1.)

17.00 Wyprawa Pomeranią:
progr. publicyst.-rozr. z promu
z udz. A. Rosiewicza

17.50 Mistrzowie komedii J
Wiesław Michnikowski (2.)

18.00 Studio Sport: Trójmecz
lekkoatlet Polska — RFN —

W. Brytania
18.50 Mistrzowie komedii:

Wiesław Michnikowski (3.)
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.15 Doktor Murek — Od-c.'
ostatni filmu TP ,— rej. W.
Lesiewicz

21.30 Mistrzowie komedii:
Wiesław Michnikowski (4.)

21.50 Łapicki reżyseruje
Wyspiańskiego — rep. film.

22.10 Wiadomości Studia
Sport

22.30 Trud istnienia — progr.
publicyst. z udz. prof. Dąbro­
wskiego

23.00 Ogród Luizy — śpiewa
Marek Grechuta

PROGRAM II

10.40 Program dnia

10.45 Teatr TV: C. K. Nor­
wid: Miłość czysta u kąpieli
morskich — reż. K. Braun
(powt.) (kol.)

11.45 Słynne orkiestry —

Ork. Symfon. z Chicago —

film muz.-dok. (kol.)
12.45 Studio Sport — Mo-

skwa-80 (kol.)
13.15 Bitwa pod Oliwą —

progr. wojsk.
13.45 Salvatore Adarńo w

paryskiej Olimpii — cz. 2
(kol.)

14.20 Studio SPbrt

15.45 Prawda ezasu, prawda
ekranu — Pasjans — czechosł.
film fabuł.

17.10 Variete pod Złotym
Lwem — konc. rozr.

18.05 Kino Oko — kalejdo­
skop filmowy. W progr. m. in.:

Ryzykanci — film USA oraz

Kaskaderzy — film dok. prod.
poi.

19.30 Wieczór z dziennikiem,
(kol.)

20.15 Powtórka z Garny:
Mortale i inni (kol.)

21.00 Imieniny Jana — progr.
rozr. (kol.)

21.25 Klub Filmowy: Strzał
— węg. film fabuł, (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
— DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re.

dakcjl: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1, III p Nr in­
deksu 35.015. Wyd. A
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BOGDAN

BRZEZIŃSKI

Lato
Co Jest po wiośnie?
Wiadomo — lato!
I bądźmy wdzięczni
Naturze za to.

Że jeszcze będzie
Przez trzy miesiąc*
Świecić na niebie

Wspaniałe słońce!

Lecz chociaż lata
Udał się prolog,
Dziś nie wie nawet

Meteorolog,

Czy nam dopisz*
Nadal pogoda,
Czy lato sił nam

Na zimę doda?

Choć więc ciąg dalszy
Jeszcze nieznany,
Ufnie snujemy
Rozkoszne plany.
Ten chciałhy Grecję
Przemierzyć starą,
Ów zwiedzić zamki,
Te nad Loarą,

Jeśli, rzeez jasna,
Los dopomoże,
Bo w totku milion
Zawsze paść może!

A jeśli milion
Z nieba nie spadnie,
Te — nad Dunajeem

Jakże jest ładnie!—

DO RESTAURACJI przychodzi chłopczyk j
prosi o czerwone wino.

— Nie wstydzisz ty się? — karci go barman­
ka — w tym czasie powinieneś być w szkole.

— Pani się myli, ja dopiero za miesiąc kończę
T lat...

¥
— MA TEN twój doktor jakiś majątek?
— No, a jak myślisz, czy wyjdę za niego

tylko ze względów zdrowotnych?
*

— MOJA MAMA wcale nie umie wycho­
wywać dzieci — skarży się Zosia koleżance.

— Skąd ci to przyszło do głowy?
— Wieczorem, kiedy nie mam na to zupełnie

ochoty, każę mi iść spać, a rano — gdy ćhee
mi się spać — każę mi wstawać...

¥
TO POWROCIE z kina, żona zwraca się do

męża: — Ten film wiernie odtwarza powieść,

ART1
na podstawie której został zrealizowany. Do­
słownie w tym samym miejscu, co przy ezyta-
niu książki, zasnęłam...

¥
— DZISIAJ, Józiu, nie pójdziesz się kąpać w

morzu. Po pierwsze — są duże bałwany, a po
drugie — narzekałeś na bó] żołądka.

— Bałwanów to ja się nie boję, a co do żo­
łądka, postaram się pływać tylko na grzbiecie.

¥
— DZIADZIU, czy wywołuje w tobie eet sło­

wo: miłość?
— Tak chłopcze. Wspominki—

¥
— CHODZIMY już razem pół roku, więe chy­

ba najwyższy czas, żebyś mnie przedstawił
swojej rodzinie.

— Teraz to jest niemożliwe.
— Dlaczego?
— Żona wyjechała do sanatorium, a dzieci

wysłaliśmy do teściowej...

jOŃIŁDZIAŁEKK’
BŁ____ ____________

PROGRAM I

9.00 Teleferie — Przystań
— oraz film TP „Czterej pan­
cerni i pies” ode. 6 „Most”
(kolor)

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Estrada folkloru (kolor)
17.03 „Dzień dobry w kręgu

rodziny”
17.35 Ekran wspomnień —

„Droga na zachód” — polski
f.lm

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr telewizji: Romain

Rolland — „Wilki” (kolor)
21.50 „Kartki z 35-lecia”

(kolor)
22.10 Dziennik (kolor)

. 22.25 Eugeniusz Kwiatkow­
ski — film dok. (kolor)

le 79 — „Koncert laureatów"
(kolor)

PROGRAM II

16.ua Program dnia
17.00 „Prawo dla wszyst­

kich” (kolor)
17.30 Wspomnienie o Janu­

szu Warneckim
18.00 Wtorek melomana
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 „Żona” NRD-owski

film fab. (kolor)
21.10 24 godziny (kolor)
21.25 Wieczór filmowy (ko­

lor)

PROGRAM I

PROGRAM II

9.00 Teleferie — „Klub od­
krywców tajemnic” (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Rytm czasu” — pr.

publ. (kolor)

17.25 10 minut — teleturniej
17.35 „Skarbiec” — tygod­

nik historyczny (kolor)
18.00 „Dzień dobry w kręgu

rodziny” (kolor)
18.30 „Arka Bożek” (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 PEGAZ (kolor)
21.00 XVII Krajowy Festi­

wal Piosenki Polskiej — Opo­
le 79 — „Premiery” — (kolor)

22.20 Dziennik (kolor)
22.40 XVII Krajowy Festi­

wal Piosenki Polskiej — Opo­
le 79 — „Przeboje XXXV-le-
cia” (kolor)

PROGRAM II

17.05 Program dnia
17.10 „Dom i my”
17.25 „Klaps” — przewod­

nik kinomana
17.50 „Nie tony a efektyw­

ność”
18.20 Studio Sport — sta­

diony świata (kolor)
19.10 KRONIKA (Kr.)

NADWORNY rysownik Aleksandra 'Wielkiego —

Apelles, miał przywilej malowania jego najmilszego
konia, Bucefała. Nad jednym z końskich portretów
monarcha się zachmurzył, ponieważ obraz mu się w

ogóle nie podobał. Apelles przyprowadził wtedy Buce­
fała do swojej pracowni, a ten przed wizerunkiem ra­
dośnie Zarżał. Od tego czasu potajemnie mówiono, że
koń lepiej zna się na malarstwie, niż jego pan....

KIEDYŚ Artur Rubinstein przybył na koncert do

Paryża. Przed imprezą chciał trochę wypocząć i zapo­
wiedział służbie, żeby nikogo do niego nie wpuszczać.
Nagle zadzwonił telefon. Mężczyzna, przedstawiający
się jako znany krytyk, chciał rozmawiać z artystą. —

Pana Rubinsteina nie ma w hotelu — odpowiedział słu­
żący. — To niemożliwe, słyszę przecież jak gra na pia­
ninie. Jego grę zawsze poznaję! — Pan się myli, — u-

słyszał odpowiedź — to ja wycieram proch z klawi­
szy...

• Punktualnie, 1 stycznia br. ukazały »lę 2 znaczki

Kataru, wydane z okazji Międzynarodowego Roku
Dziecka. Podejmując ten sam temat poczta Monaco

posłużyła się rysunkami dziecięcymi, dobranymi w

drodze specjalnego konkursu. S znaczków przedsta­
wia: kwiaty i motyla, konia i dziecko, dar serca, pokój
na święcie i walkę z zanieczyszczeniem środowiska.

0 Niezmienni* trwałym zainteresowaniem kolek­
cjonerów z całego świata cieszą się znaczki Austrii,
Szwajcarii, ONZ, Norwegii. Jedną z przyczyn teg*
faktu jest polityka emisyjna wymienionych krajów a

także to, że nowo wydane znaczki natychmiast trafia­
ją do sprzedaży w n rzędach pocztowych.

• Jak podał dwutygodnik „Filatelista”, każdy nowy
katalog przynosi rewelacyjne podwyżki cen na znacz­
ki RFN i Berlina Zachodniego wydane do roku 1959.
Natomiast emisje z lat następnych po rok 1965 nie

znajdują nabywców', ■ kupcy oferują pełne arkusze po
Kcenie nominału znaczków.

W

POZIOMO: 6. upodobanie, pociąg do cze­
goś, 9. imię sułtanów tureckich, 10, nie ma

wyboru kiedy zapadnie, 12. na wodniackie
wyprawy, 14. ozdobna, szeroka wstęga, 15. to
co następuje w cylindrze silnika z mieszan­
ką, 18. kierunek w sztuce, literaturze nawią­
zujący do wzorów antycznych, 19. wolno­
mularstwo, 20 stróżujący przy drzwiach lub
bramie, 22. sztywny, składany kapelusz mę­
ski, 25. bożek symbolizujący bogactwo, 29.
wdzięk, 30. na wierzch wypływa, 31. ciągły,
powtarzający się stuk, 32. wielki poeta ppl-
ski, 33. przy tej technice odtwarzania uzys­
kujemy wrażenie zewsząd otaczających nas

dźwięków.
PIONOWO: 1. pierwotnie — terytorium

plemienne Prusów, 2. do jazdy konnej, 3.
niezbędne w kuźni, 4. drewniane ogrodzenie,
5. atleta, 7. chwilowa zachcianka, 8, miasto w

Jugosławii, stolica Macedonii, 11. wyzwolony
rzemieślnik, 13. powołanie na stanowisko
państwowe, 16. znak graficzny liczby, 17.
„Nobel” w dziedzinie twórczości filmowej,
21. jednostka pieniężna danego kraju, 23. ma­
ły sklepik z ..mydiem i powidłem”. 24. naj­
mniejsza jednostka artylerii, 26. uśmierciła
Sokratesa. 27 używany przez aktorów w tea­
trach staroż Grecji, 28. widziadło, złudzenie,
29. wydobywa węgiel.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie
do dnia 29. VI. 79 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na kopercie:
„Krzyżówka nr 25”. Wśród czytelników, któ­
rzy r.adeślą prawidłowe odpowiedzi Redakcja
rozlosuje nagrody w postaci W KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 23.

Poziomo: 5. harap, 6. Laura, 9. poświata, 10.

stadnina, 11. swada, 13. pałac, 15. krzem, 19.

bankrut, 20 zdrada, 21. orszak, 22. warchoł, 23.

tetra, 25. szwec, 28. witeż, 29. milioner, 30. kry­
teria, 31. seraj, 82. nawał.

Pionowe: 1. Kapica, 2. wprawa, 3. klęska, 4.

środek, 7. doświadczenie, 3. zniesławienie, 12.

domator, 14. łakocie, 16 Rossini, 17. obawa, 18.

stoły, 24. amorek, 26. zgraja, 27. Wiking, 28. wi­
traż.

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżów­
ce nr 23, z dnia 9/10 VI 1979 r. KSIĄŻKI otrzy­
mują: R. Wojtoń, A. Gargula, M. Walczewska,
M. Maniecka — Kraków, A. Kaszowicz —

Biecz, M. Cyran — Liszki, S. Busko — Nowy
Sącz, J. Keciełowski, E. Serafin, W’. Moskwa —

Bochnia.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSUNĘ POCZTĄ.

16.25 Program dnia
16.30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
17.00 Spotkajmy się raz je­

szcze

17.05 Festiwal Piosenki Stu­
denckiej (kolor)

17.35 „Co z tą szafą?” —

turniej szkół artystycznych
(kolor)

18.00 „Kwadrans akademi­
cki”

18.15 „Na początku był wo­
dór” — spotkanie z Hoimarem
voń Ditfurthem (kolor) .

18.45 Dyplomy 79 — relacja
z Ogólnopolskich Konfrontacji
Teatralnych (kolor)

19.00 Piosenki na życzenie
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 Spotkajmy się raz je­

szcze (c.d.)
20.20 „Jak?” — program po­

dejmujący problemy etyczno-
moralne

21.05 „Twarze” — widowi­
sko historyczne (kolor)

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 „Kobieta z przeszło­

ścią” — program o Agnieszce
Osieckiej i jej twórczości (ko­
lor)

22.10 Poczet aktorów pol­
skich — Zbigniew Cybulski —

(kolor)
23.00 „Trzeba mieć ciało”

— program rozrywkowo-pu-
Jslicys tyczny.

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Teleferie — „Karino”
(kolor)

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny klub se­

niora
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Interstudio” (kolor)
16.55 „Dzień dobry w kręgu

rodziny” (kolor)
17.20 „Sonda” (kolor)
17.45 „Droga w kosmos” —

film doić (kolor)
18.30 „Przypowieść o matce

1 powstańczym pogrzebie” (ko­
lor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 „Jak rozpętałem II

wojnę światową” cz. III
21.25 XVII Krajowy Festi­

wal Piosenki Polskiej — Opo­
le 1979 — Przeboje XXXV-le-
cia — Koncert I (kolor)

22.40 Dziennik (kolor)
22.55 XVII Krajowy Festl-

Piosenki Polskiej — Opo­
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Wydawca BRUNON RAJCA bez spółki

I>

II

MOTTO: „Przyjaciel — człowiek, który szkodzi ci całkiem
bezinteresownie’’ / Wiesław Brudziński (ur. 1920), satyryk, au­
tor humoresek i opowiadań, z-ca naczelnego redaktora tygod­
nika „Szpilki”).

<>
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LIMERYKI

N» łamach pisma „Odgłosy” drukowanego w Łodzi George
Khataras publikuje limeryki. Oto jeden z nich pt.
go”:

J dał

„Wciąż pewien z Madrytu hida'■-

Obżerał się marmoladą.
Aż zagroził mu srogi tatulo
Ze odda go pszczołom do ula.
Jak zagroził, tak zrobił. I dał go."

Podobno limeryki to utwory żartobliwe i rymowane,
zna jednak, okazuje się, pisać także limeryki zupełnie
śmieszne, rymując „hidalgo — marmoladą” oraz „tatulo -

ula”. Jeśli George Khataras powtórnie zaproponuje „Odgło­
som” swój limeryk, niech redakcja od razu przęśle go do

„Kurierka”, żebyśmy nie mu sieli wykosztowywać się na „Od­
głosy”.

Mo­
nie

- do

OD 25. VI. DO 29. VI. 1979 R.

16.50 Losowanie małego lot­
ka i express lotka (kolor)

17.00 Estrada folkloru (ko­
lor)

17.30 „Dom i my”
17.45 „Dzień dobry w kręgu

rodziny” (kolor)
18.10 „Dziewczyna, która

kocha zwierzęta” — ang. film
dok. (kolor)

18.35 „Żeby choć jeszcze gon­
dola”

19.00 Dobranoc (kolor)
19.1(1 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.15 „Polak w kosmosie”

(kolor)
21.00 XVII Krajowy Festi­

wal Piosenki Polskiej — Opo­
le 79 — koncert „Plebiscyt
Studia Gama” (kolor)

22.00 Dziennik (kolor)
22.20 XVII Krajowy Festi­

wal Piosenki Polskiej — Opo­
le 79 — „Przeboje XXXV-le-
cia” — koncert II (kolor)

23.20 „Proscenium” (kolor)

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 „Galeria 35 milionów”

(kolor)
17.50 „Wszystko już było —

Tele-Lotek” (kolor)
18.30 „Antykwariat” (kolor)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 „Wieczór przygody i

podróży”
21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Film Latarni Czarno­

księskiej — „Dziewczęta z No­
wolipek”

PROGRAM I

9.00 Teleferie telewizji
dziewcząt i chłopców oraz

film TP „Czterej pancerni i
pies”

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Wybór — Glossa do

plebiscytu”
16.45 Dla młodych widzów

„Konkurs wiedzy o morzu”

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kolor)

20.15 „Herszt” — film franc.
21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Teatr telewizji: Zenon

Eordowicz „Łamanie kołem”

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Kino teleferii — „Ka­
rino” (kolor)

15.55 Program dnia
16.00 OBIEKTYW
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Klinika zdrowego

człowieka (kolor)
16.55 Magazyn motoryza­

cyjny (kolor)
17.25 „Dzień dobry w kręgu

rodziny” (kolor)
18.00 „Z życia wzięte” ode.

pt. „Nie obchodzi cię to co ro­
bię?”

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 „Mimino” radź, film

fab. (kolor)
21.50 „Planeta ziemia” (ko­

lor)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 „Spotkanie z Luigi

Alvą” (kolor)

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Ex libris
17.25 Studio Sport — po­

radnik turysty (kolor)
17.55 „Poradnik domowy’’

(kolor)
18.25 Klub jazzowy Studia

Gama (kolor)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kolor)
20.15 Teatr wspomnień ~

1968 — Tadeusz Boy-Żeleński
„Obrachunki boyowskie”

21.20 24 godziny (kolor)
21.30 Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty (kolor)
21.45 Premiera w Dwójce —

„Portki dzielnego rycerza"
— NRD-owski film fab. (ko*
lor)
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FIZYCY!

„Trybuna Odrzańska” przedstawiła wypracowania uczniów

klasy VI „a” i VII „a” jednej ze szkół w Opolu. Tym razem

są to odpowiedzi na pytania z fizyki.
PYTANIE: Czym charakteryzuje się siła?

ODPOWIEDŹ: Siła charakteryzuje się tym, że jest silna 1

niebezpieczna dla każdego.
PYTANIE: Co się dzieje z ciałem, na któr* działa siła?

ODPOWIEDZ: Z ciałem na kture działa siła dzieje się, że
to ciało morze umżeć lub stracić część ciała. Zależy też jaka
siła, bo jak energiczna to może pokopać albo zamienić ciało
na proszek.

PYTANIE: Co to jest roztwór nasycony?
ODPOWIEDŹ: Roztwur, którego nazywamy nasyconym

jest taki, że jest tłusty.
Należy przypuszczać, że wszyscy uczniowie otrzymali

promocje do klas wyższych. I słusznie; po co krzywdzić ro­
dziców!

NIEWOLNICTWO
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Tygodnik „Przekrój”, Jak
zwykle dobrze zorientowany,
pissse: „Szach Reza Pahlawi
zamierza kupić panamską
wyspę Contadora, która jest
turystyczną perłą archipela­
gu; fortuna rodziny Pahla-

wiego oceniana jest na 25

mlddoi.(rezn11at 10lat

pracy wszystkich Panamczy-
ków”). Ten Rez* Pahlawi

wyzyskiwał Panamozyków, a

Irańezycy che* mu uciąć gło­
wę. dziwny świat.

CENY!

Trafiła do nas karta ka­
wiarni Hotelu „Orbis —

Francuski" w Krakowie. Oto
kilka pozycji z tego menu:

„Kawa po włosku 100 ml —

38; jajka po wiedeńska z 2

jaj — SO; tartoletka z owoca-

mi — 38; tort czekoladowy —

66; piwo eksportowe „Ży­
wiec", butelka — 50; kieli­
szek białego wina wytrawne­
go Chablis 100 ml 250”.
Kilkakrotnie w karcie poja-
wia się ostrzeżenie tłustym
drukiem: „PODANE CENY

SĄ CENAMI OSTATECZ­
NYMI!’’. Trudno dziś ustalić
— a czas pokaże — czy owo-

ostrzeżenie skierowane jest
do konsumentów czy do kal­
kulatorów — gastrońOmików.

Ilumoreska

„Słowo Powszechne” w

„Wiadomościach rodzinnych”
pisze o „Przyjęciu wujka
Karola”: „Wczoraj, w godzi­
nach wieczornych. prz}'jałein
wujka Karola. Obie strony

poinformowały się o sytuacji
śnieżnej i reumatologicznej
we własnych województwach
i własnych kolanach. Rozmo­
wy toczyły się w przyjaznej
atmosferze. Na zakończenie

odegrano „Błękitną se­
rc n * d ę” (podkr. B.R.) Ger­
shwina z płyt. Postanowiono
ni* wydawać wspólnego ko­
munikatu, ze względu na to,
że wuj Karol bardzo spieszył
się na pociąg, który jak się
okazało, spóźnił się 964

r.nty”.
Spóźnił się również

shwin i nie zdążył na

napisać „Błękitnej serenady”
a tylko „Błękitna rapsodię”
CRhapsody in Blue”), I

wszystko przez wujka Ka­
rola!

mi-

Ger-
czas

¥

NA LINII A—B (zamiast felietonu)
Nieprzebranym źródłem tematów, które inspirują i ożywia­

ją, są wszelkie prospekty, ulotki, a często ogłoszenia praso­
we. Tam najczęściej felietoniści szukają idiotyzmów, które u-

ogólnione potwierdzają, że jesteśmy narodem niedbałym i

niechlujnym, a najmniej już troszczymy się o język ojczysty.
Na ten przykład dowiaduję się, że w Białymstoku produkują
(przy ul. Zwycięstwa 57) „maszyny handlowe’’. Informacja z

tychże maszyn (elektr. grzejnik wody, terma) powiada o „cza-

sie rozgrzewa". Komu by tam przyszło do głowy, żeby napi­
sać: „czas nagrzania’’.

Trudzą się i mozolą ludziska, żeby to wszystko co czytel­
ne, komunikatywne, słowem normalne — udziwnić. Nie mam

żadnego pomysłu, jak walczyć z tą plagą? Myślę, że skutecz­
na — bo o ogromnym rezonansie — jest rubryka Leszka
Mazana w „Studio-8”, w której znany reporter ośmiesza te
słowne karykatury, wymyślane przez różnych intelektuali­
stów. Tylko czy aby nie jest on Don Kichotem?

¥

NOWOŚĆ (za „Życiem Warszawy”): spodenki dla bram*

karzyl

Z ŻYCIA
WYŻSZYCH SFER:

9 Red. Bogusław Sobczuk

wyjaśnił słuchaczom „Kroni-
niki TV” nadawanej z polo­
tem ze stacji Kraków, że A-
dam Mickiewicz miał na Imię

Andrzej Mickiewicz. Trzeba

będzie zrewidować wszystko
co dotąd napisano o poecie!
9 Red. Krzysztof Mikla­
szewski pokazujący się w TV
Kraków może stracił ostatnio
nieco na wykwintności, ale

wyraźnie poprawił dykcję. Q
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KABARET „KURIEREK” kończy sezon i tylko jeszcze je­
den raz — ale będzie to spotkanie towarzyskie — zobaczymy
się 28 czerwca o godz. 16-tej w kawiarni „Ratuszowa”. Kto

polubił naszych wykonawców — Renatę Kretównę, Marzenę
Trybałę, Andrzeja Gazdeczkę, Tadeusza Kwintę, Andrzeja
Nowakowskiego — niech przyjdzie na pogawędkę, a przy o-

kazji posłucha piosenek. Nasz program „Nie widzę trudności”

graliśmy 53 razy! Nowy pt. „Nie tłumaczcie swoich snów”

zobaczymy we wrześniu. Ogłaszamy lato w „Kurierku”!
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